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„Nawet najpiękniejsze hasła stałyby się pustym dźwiękiem, jeżeliby za niemi nie 
stała wytrwała, programowa, mądra, młodzieńczym rozmachem uskrzydlona praca.

Nasz program harcerski, obejmujący tyle wzniosłych wskazań, zwiotczałby rychło, 
a proporce harcerskie straciłyby swe barwy, gdybyśmy głoszonych zasad nie wcielali 
w życie. Przecież harcerz opiera swe życie na prawdzie, a moralny sens prawdy tkwi 
w uzgodnieniu wierzeń i poglądów z postępowaniem i działaniem".

„Trzeba ku celom iść nieraz najcięższą drogą i dlatego trzeba mieć w sobie głę­
boką wiarę, hart, wytrwałość i umiejętność w działaniu. Dlatego naszą dewizą harcerską 
powinno być: przeprowadzić to, co się raz powzięło i to tak w życiu jednostkowem, jak

Z „Gawęd i Przemówień H arcersk ich"  
Przewodniczącego Z. H. P.

Podstawy gospodarcze drużyn i hufców.
(Gawęda z odprawy drużynowych Chor. Lwowskiej',

W gawędzie swojej nie powiem nic nowego, 
zbiorę raczej rzeczy znane, a dotyczące ważnej kwe- 
stji materjalnej bytu drużyn i hufców. Finanse to 
wieczna bolączka, tembardziej dzisiaj, kiedy to wszę­
dzie i bez końca słyszy się ponure słowo „kryzys". 
Nikt — a więc i drużyny nie mają pieniędzy na opła­
ty organizacyjne, na kupno inwentarza, na bibljoteki, 
na wyekwipowanie i t. d. Potrzeby rosną, łata się 
je składkami, któro jednak nie zaspakajają wszystkie­
go. Nie wszystkie harcerki płacą składki, wiele z nich 
istotnie nie może, a ileż z płacących nasłucha się 
gorzkich uwag na tem at drużyny i harcerstwa, zanim 
wydostanie od zbiedzonych rodziców 20— 30 gr. s ta ­
nowiących tę składkę. Zresztą — czyż składkami 
można opędzić wydatki drużyny?

Cóż robić? Czy liczyć na pomoc szkoły, kół 
przyjaciół i t. p. Możnaby dyskutować nad słusznoś­
cią, lub niesłusznością tego starania się o pomoc 
społeczeństwa, ale zdaje się, że bez dyskusji zgodzi­
my się na jedno: te prośby uczą dziewczęta nasze 
żebraniny. A wiemy, że ta osta tn ia  jest dzisiaj roz­
powszechniona w życiu społecznem i znienawidzona 
przez ogół. Licząc na subwencję, uczymy nasze har­
cerki chodzić po linji najmniejszego oporu, liczyć 
tylko na cudze siły, a nie na swoje, b rać— nie dając 
wzamian nic konkretnego.

Z powyższego wynika potrzeba starania się in­
ną drogą o fundusze. Drogą tą będzie każdy możliwy 
rodzaj zarobkowania, dający drużynie, czy hufcowi 
stały dochód, a dziewczynkom w drużynie wiele war­
tości wychowawczych, nie licząc materjalnych.

Przejdę do sposobów zarobkowania, s tosow a­
nych zwykle w drużynach. Dadzą się one ująć w trzy 
grupy: 1) imprezy, 2) handel, 3) przemysł. Do im ­
prez zaliczymy wszystkie kiermasze, festyny, przed­

stawienia i t. p. W grupie przemysłu zamieścimy 
wszystkie rodzaje prac, w których druchny wytwa­
rzają coś, stara jąc się o zbyt tych wyrobów. Tu pole 
do wyładowania pomysłowości jes t  nieograniczone, 
jeżeli tylko drużyna posiada dobre  chęci, dziewczęta 
ze zdolnościami praktycznemi i zmysłem rzeczywis­
tości.

Najczęściej stosują drużyny handel. Handluje się 
przyborami szkolnemi, najczęściej tworząc kramik, 
słodyczami — „słodki kramik", przyborami tualeto- 
wemi, herbatą (bierze się w komis, ceny pół-hurt.). 
Dochód z tego jest niezły, czasem nawet bardzo do­
bry. Jeżeli chodzi o dochód, to handel opłaca się 
najlepiej, dając stosunkowo duży dochód przy mini- 
malnem ryzyku, jeżeli towary bierzemy w komis, lub 
w niedużej ilości.

Inaczej ma się rzecz z wychowawczą stroną.
0  ile imprezy i przemysł, szczególniej ten ostatni 
posiada dwie walory wychowawcze, o tyle handel 
właśnie ich nie ma. Uczy harcerki tylko jednego 
a mianowicie sprytnego wmawiania towaru koleżan­
kom i znajomym, wyciągania pieniędzy z kieszeni 
dziewcząt przy sprzedaży słodyczy (które najlepiej 
idą), pieniędzy nieraz przeznaczonych na inny cel. 
Korzyści: wyłącznie wykorzystanie wymowy dziewcząt
1 sprytu, ale to trochę za mało. Prócz tego dziew­
czynki uczą się jak przy minimalnym wkładzie wy­
ciągnąć maksymalne korzyści, nie ponosząc zbyt wiel­
kiej odpowiedzialności. Rozumie się, że nie kwestjo- 
nuję potrzeby handlu wogóle. Przy obecnej organiza­
cji społeczeństwa musi istnieć kupiec — jako pośre­
dnik między wytwórcą, a konsumentem, tylko, że handel 
powinien mieć formę inną niż dotychczas, formę spół­
dzielni. O ile handel indywidualny drużyny jest nie­
uczciwą konkurencją, zważywszy, że drużyna nie pono­
si ciężarów, jakie ponoszą kupcy (podatki, lokal, per­
sonel i t. p ) .  o tyle spółdzielnia jest formą uczciwą 
i wychowującą. Zrozumiało to i ubiegło nas M. W. 
R. i O. P. zabraniając szkołom prowadzić kramiki, 
a polecając organizowanie spółdzielni. Taka forma 
handlu odpowiadałaby bardzo naszym drużynom, wy­
chowując równocześnie harcerki na przyszłych p raco­
wników w ruchu spółdzielczym. Że spółdzielnie są łatwe 
do prowadzenia wskazuje silny rozwój tego ruchu 
w woj. Poznańskiem, gdzie spółdzielnie są tak do-
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brze rozwinięte wśród młodzieży szkół powszechnych. 
Kilka cyfr ze spółdzielni uczniowskiej w Liskowie da 
nam obraz wartości tej pracy. W Liskowie, w szkole 
powszechnej prowadzi spółdzielnię „Zgoda" samorząd 
uczniów od r. 1928. Udziały wynoszą po 50 gr. od 
każdego dziecka, a zebrało  się je drogą składek 5-cio 
groszowych.

A oto cyfry:
Rok 1928/29—udziały 145 zł.—obrót 2.337 zł.—zysk 78 zł.

n 1929/30— , 196 , 5.486 n »» 280 nn 1930 3 1 -  „ 208 „ 5.388 n w 250 n
n 1931 32— „ 208 „ 5.144 n ~ » 244 m
m 1932/33—  „ 208 , 4.820 n n 219 n

Z powyższych cyfr widzimy jasno, że mimo kry
zysu spółdzielnia nie zmniejsza swego obrotu i zysku, 
bo mimo nieco mniejszych cyfr —  wartość pieniądza 
w roku bieżącym jest większa, niżeli w r. 1928 czy 
1929. Jeżeli spółdzielnię taką potrafią prowadzić 
dzieci szkoły powszechnej, dlaczegóż nie mają tego 
spróbować nasze harcerki, fchoć i tak mało są go­
spodarczo przygotowane do życia. Zapoczątkujmy 
spółdzielnie handlowe, zczasem może dojdziemy do 
kredytowych — a  nawet i wytwórczych. P raca wło­
żona w organizowanie spółdzielni opłaci się nam  so­
wicie, tak pod względem gospodarczym, jak i wycho­
wawczym.

Imprezy nieraz zawodzą. Wkłada się w nie 
zwykle dużo pracy, czasem  też i pieniędzy, lecz nie- 
zawsze ma się potem dochód, a często  deficyt. Po­
wód może leży w tern, że drużynowa, planując urzą­
dzenie imprezy niezawsze może (lub umie) przewi­
dzieć, czy dana rzecz jest aktualna, czy nie będzie 
miała zbyt wiele konkurencji w tym samym czasie, 
czy w danej miejscowości nie wypadnie w ten dzień 
jakieś zdarzenie, które odciągnie publiczność i t. p. 
Przy urządzaniu imprez — jeżeli chcemy, by i one 
miały jakiś skutek wychowawczy, musimy uważać, 
by wszystkie harcerki włożyły swą pracę w ich przy­
gotowywanie. Niestety —- najczęściej się zdarza, że 
kilka aktywniejszych jednostek pracuje ponad siły, 
zaniedbując "równocześnie inne obowiązki, a reszta 
tylko korzysta z owoców ich pracy. To też drużyno­
wa musi tak pracę  zorganizować, by obciążyć pracą 
wszystkie dziewczynki, dając każdej zajęcie odpowie­
dnio do jej uzdolnień. Chciałam tu poruszyć jesz­
cze sprawę przedstawień amatorskich. Stoją one na- 
ogół na niskim poziomie, bądź to z powodu złego 
wyboru sztuczki (najłatwiejszej i najmarniejszej), 
bądź też z powodu lichego przygotowania. P rzedsta­
wienia te mają też złą markę, a szkoda. Gdyby się 
w nie wkładało więcej pracy i bodaj trochę, um ieję t­
ności reżyserowania, mogłyby stać się czynnikiem 
kulturalnym, szczególniej w mniejszych miejscowo­
ściach, gdzie niema teatru.

Z imprez — jak się okazało — najwięcej do­
chodu dają zabawy dla dzieci i dla dorosłych —  ale 
wtedy, gdy dopisze publiczność. Ważną jest um ieję t­
na reklama, której też powinny się nasze harcerki 
nauczyć.

Przechodzę do przemysłu. Jes t  on jedną z najbar­
dziej cennych m etod wychowawczych. Jeszcze  cicho 
było w święcie pedagogicznym o szkole pracy, a już 
skauting i nasze harcerstwo odkryło tę  wielką prawdę, 
że umysł i charak ter  człowieka kształcą się i rozwi­
jają przez pracę ręczną. Przemysł— jako praca twór­
cza drużyny daje dziewczętom sposobność do rozwi­
nięcia i wyładowania energji twórczej, daje pole do

pomysłów, zmusza do ich realizacji, uczy iść naprzód 
mimo przeciwności, uczy szukać dróg do ulepszenia 
tego co jest. Prócz tego przemysł przygotowuje 
dziewczęta do skrupulatnego obliczania wartości pra­
cy i materjału, wartości czasu. Zaznajamia je z kom­
pleksem zagadnień gospodarczych, a chociaż to tylko 
dzieje się na małym odcinku, mimo to ma wielką za­
letę, bo zaznajomienie się jest praktyczne, a nie teo ­
retyczne. Przemysł — dobrze zorganizowany, uczy 
dziewczęta odpowiedzialności za swoją pracę i jej 
wykonanie. Przemysł prowadzony jako praca zbio­
rowa daje możność stworzenia atmosfery radosnej 
pracy, o którą tak trudno dzisiaj, gdy każdy narzeka 
na przeciążenie nią.

Pod termin „przemysł" — podciągam pracę wy­
twórczą harcerek, wykonywaną przez czas dłuższy, 
w celach zarobkowych. Nie podciągam natomiast 
pod tę nazwę zajęć czasowych, jakie czasem  istnieją 
w drużynach bez określonych zainteresowań. Przerzu­
canie się od jednego rodzaju pracy do drugiego jest 
tylko dyletantyzmem i nie daje ani pieniędzy, ani 
rezultatu w postaci jakiejś umiejętności. Oczywiście, 
że istnieje przemysł sezonowy, który zależy od pory 
roku i okresów świątecznych, które się musi wyko­
rzystać, ale np. ozdoby choinkowe mogą być też 
przemysłem stałym, można je robić cały rok. Do­
piero wtedy można znaleźć na nie większą ilość na­
bywców (tylko trzeba szukać, reklamować), a przede- 
wszystkiem wykonać je należycie. Do przemysłu se ­
zonowego zaliczam także robienie rózeg na św. 
Mikołaja, karnecików karnawałowych, odznak kotyljo­
nowych, pisanek i t. p.

Wyroby przemysłu, jeżeli mają znaleźć zbyt, mu­
szą być wykonane starannie i posiadać wartość arty­
styczną. Tego ostatniego jednak często brak. Powody 
są różne. Niezawsze drużynowa zna się na tych rze­
czach, czasem nie wyzyskuje się należycie talentów 
dziewczynek, albo też z pewnego rodzaju niedbal­
stwem przeoczą się braki wyrobów drużyny. Dlatego 
przy organizowaniu pracy, trzeba dać dziewczętom 
taki rodzaj zajęcia, któryby uwzględniał ich zdolności 
i zainteresowania. Każda z dziewczynek musi trochę 
pracy włożyć w przemysł drużyny. Od pracujących 
musi się bezwzględnie wymagać dobrego wykończe­
nia, przestrzegania terminów, zobowiązań, słowem te ­
go, czego wymagamy od każdego pracownika. Dobrze 
jest w miarę możności pracować razem, bo wtedy 
wytwarza się ów wysokowartościowy nastrój pracy, 
możliwy tylko przy solidnej organizacji tejże. Przy 
podejmowaniu jakiejś pracy trzeba obmyśleć, jak wy­
korzystać czas najekonomiczniej, a więc* pomyśleć 
kiedy, có i jak należy wykonać, czy pracując wspól­
nie, czy dając harcerkom pracę do domu, czy jedna 
ma wykonywać całość, czy też podzielić ją na pewne 
części. Lepiej stosować podział pracy, tak, jak się 
to dzieje w wielkich zakładach przemysłowych. Każ­
da pracująca harcerka wykonywałaby tylko część ja­
kiejś rzeczy, stale tę samą. P rzez to praca pos tę­
puje szybciej, zyskuje się więc na czasie. Dziewczyn­
ki nabierając wprawy, mogłyby zmieniać działy pracy 
po dłuższym czasie, by się to działo bez szkody dla 
całości.

Oceniać wyroby należy trzeźwo, bez żadnych 
„idealizmów". Harcerki muszą się nauczyć liczyć i to 
nietylko pieniądze, które idą z kasy drużyny na za ­
kupienie materjału, ale także i swój czas i pracę
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włożoną a naw et skrawki, czy zniszczone m aterje ły  
przynoszone z domów do wyrobu innych przedmiotów.

Harcerki, oceniając to wszystko, uczą się, że 
każdy skrawek materjału, każdy trud, pomysł, każda 
godzina czasu—wszystko to ma swoją cenę, a to jest 
ważne ze względu na gospodarcze przygotowanie do 
życia. W zależności od umiejętności obliczania war­
tości wyrobów własnych jes t  kalkulowanie cen, które 
się musi uzgodnić z cenami rynkowemi. Przypusz­
czalną cenę trzeba przewidzieć przed rozpoczęciem 
pracy, by się zorjentować, czy warto uprawiać dany 
rodzaj przemysłu. Z otrzymanego zysku część pienię­
dzy powinna być przeznaczona dla pracujących har­
cerek. Jeżeli się chce zachęcić dziewczęta do wy­
datnej pracy, bardziej zobowiązać, musi się chociaż 
niewielki procent dla nich samych przeznaczyć. 
Zmniejszą się utyskiwania na brak czasu, a zwiększy 
się zapał. Dziewczynka będzie miała poczucie pe­
wnego usamodzielnienia, zdobędzie sobie bodaj na 
zapłacenie składki, będzie miała świadomość, że sa­
ma zarabia.

W naszej chorągwi są stosowane różne rodzaje 
przemysłu stałego. Wyliczam je, by dać możność zor­
ientowania się, ewentualnie porozumienia się, czy nie 
należałoby niektóre zarzucić, a wprowadzić nowe.

Drużyny uprawiają przemysł:
1) h a r c e r s k i :  haft. oznak sprawnościowych, 

robienie sznurów funkcyjnych, haft. chustek, szycie 
mundurów;

2) k o b i e c y :  robótki kobiece, roboty włócz­
kowe, chusteczki do nosa, kołnierzyki, guziki i t. p.

3) z a b a w k a r s k i :  robienie lalek, pajaców, 
„misiów" i t. p.

4) g a l a n t e r y j n y :  sztuczne kwiaty, siatki na 
włosy, zakładki do książek, tarcze gimnazjalnej

5) i n t r o l i g a t o r s k i :  oprawa książek;
6) s p o r t o w y :  siatki do siatkówki, piłeczki 

do użytku szkolnego, pantofle.

7) k u l i n a r n o - c u k i e r n i c z y :  wypiek cias­
tek, prow adzenie herbaciarni, w której dziewczynki 
same gotują kawę i czekoladę,

Jed n o  ze środowisk postarało się, by otworzyć 
szwalnię. To samo zrobiła Komenda Chor. we Lwo­
wie. Obie szwalnie — teraz dopiero w stadjum  po- 
czątkowem są skromne, ale s taną się z czasem po- 
waźnemi placówkami gospodarCzemi, dając zajęcie 
bezrobotnym harcerkom.

Ważną jest rzeczą, by wyroby naszego przemy­
słu były aktualne, by nie marnować energji na robie­
nie czegoś, co wyszło z „mody" — np. guzików ni- 
cianych. Wśród drużyn w Polsce kryje się być mo­
że wiele nowych pomysłów tak, co do rodzaju pracy, 
jak i jej organizacji; dobrzeby było, gdyby można się 
podzielić temi pomysłami np. na łam ach „Skrzydeł". 
Dowiedziałam się, że jedna z Chorągwi zamierza 
przeprowadzić u siebie na wielką skalę nowy rodzaj 
przemysłu, któryby mógł się s tać nie specjalnie har­
cerskim, ale nawet ogólnopolskim. Chodzi o hodowlę 
ziół leczniczych. Myślę, że jeżeli tej chorągwi uda 
się to zrobić, to spełni poważny obowiązek obywa­
telski wobec naszego przem ysłu.

Ze skromniejszych działów przemysłu niewyko­
rzystane jest introligatorstwo, które mogłoby zarzu­
cić oprawianie książek, by nie robić konkurencji za­
wodowym introligatorom, a wziąć się do robienia po­
mocy naukowych dla szkół powszechnych, szczegól­
niej liezmanów do rachunków.

Pomysłów —  jak powiedziałam drzem ie moc. 
Należy tylko pomyśleć o wykorzystaniu ich i s tw arza­
niu poważnych gospodarczych placówek harcerskich, 
któreby drużynom zapewniły samowystarczalność go­
spodarczą i wychowały nasze dziewczęta na dzielne 
pracownice.

L. Tasówna,
Z. S zu m a ń ska  —  Lwów.

G O D Ł O  Z A S T Ę P U .
Każdy zastęp harcerek ma na mocy utartego 

zwyczaju swoje godło. Pragnę przeprow adzić roz­
ważanie na jego temat.

Zupełnie nie znam genezy godeł w skautingu, 
czy to jest resztka zabaw w Indjan, czy chęć wpro­
wadzenia tajemniczości —  nie wiem. Nie wiem, co 
Baden Poyvell myślał, gdy godła zalecał. Ale niewąt­
pliwie mamy tu do czynienia z świetnie podchwyco­
nym m om entem  psychiki człowieka, a zwłaszcza psy­
chiki dziecka skupionego w małych grupach.

Praktyka mówi, że stosunek do godła zastępu 
bywa dwojaki: żywy i martwy. Godło coś mówi, kry­
je w sobie, godło zastępu powtarza się z pewnym 
specyficznym akcentem dumy, zadowolenia; bywa je­
dnak, że nikt o niem nie pamięta, a czasem jest ono 
wprost niemiłem zastępowi. Jeżeli o godle nie pa­
mięta się — wartość jego jest oczywiście żadna, je­
żeli jest niemiłem — wartość jest ujemna, a tylko, 
gdy godło jest żywe w uczuciu i fantazji zastępu —  
w artość jego jest pozytywna.

Jako 16-letnia harcerka byłam w zastępie „Kon- 
walji". Nie znaczyło to dla żadnej z nas nic. Nie

miało celu, a co ważniejsza żadnej przyczyny, wypły­
wającej z życia zastępu. „W harcerstw ie każdy za­
stęp ma godło, a że my jesteśmy dziewczynkami, to 
chyba będziemy kwiatami" — tak mniejwięcej zastę­
powa sprawę załatwiła.

Zastanówmy się co to jest g o d ł o ? — To nazwa 
zastępu.

Moje imię i nazwisko wyodrębnia mnie z ca łe­
go świata i daje mi w niem pewne, mnie tylko właś­
ciwe stanowisko. Zastęp to grupa, która pod pew ­
nym specyficznym względem stanowi jednostkę. Cały 
zastęp, ale też tylko on miał tę przygodę, owo prze­
życie. Jeżeli życie zastępu jest bogate (a tak jed ­
nak bywa b. często), to owych momentów, które prze­
żył cały zastęp wspólnie, ale też, które tylko on prze­
żył, jest wiele. I o to właśnie chodzi. Życie złączyło 
członków zastępu w jedno — i to samo życie wyo­
drębniło je od reszty świata.

W iele  bardzo harcerek było na ruinach zamku 
w Czorsztynie, ale tylko my „Konie" byłyśmy tam 
o północy, w cud-noc, tylko my przeszłyśmy przez 
pasmo przedziwnej w poświacie księżycowej mgły,
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wysłuchałyśmy w głębokiej ciszy krzyku puchacza 
i w drodze powrotnej miałyśmy kapitalną, nigdy nie 
zapomnianą przygodę z cyganami. Tam byłyśmy 
wszystkie, ale też byłyśmy tylko my. Oto skrót jed­
nego, prawdziwego zresztą, momentu z życia zastępu. 
Jeżeli zastęp żyje — to tych łączących go w jedno 
i wyodrębniających go od całego świata momentów 
będzie sporo.

Z chwilą, gdy mamy do czynienia z jednostką, 
a zastęp jest nią, musi ona mieć nazwę. Tego wyma­
ga to samo życie, które jednostkę stworzyło. Wszę­
dzie, gdzie słowo „my" ma wartość przynajmniej na 
jakiś okres s tałą  — wymaga ono nazwy. Z tern spo­
tykamy się na każdym kroku z każdą grupą ludzi bez 
względu na wiek, rasę i t. d. i t. d. Nazwą nie m o­
że być liczba, np. III zastęp II drużyny nowotarskiej— 
to nie nazwa — to num erek dla statystyki.

Jak w bardzo wielu wypadkach, tak i w sprawie 
godła zastępu, harcerstwo jes t  na właściwej, jak są­
dzę, drodze w utrafieniu w psychikę młodzieży. Z a­
stęp potrzebuje, pragnie z całą siłą, choć nieraz pod­
świadomie, nazwy i oto spotyka się z poważnem sta­
wianiem tej właśnie kwestji. Instruktorka mówi: 
„Oczywiście, nazwę mieć musicie". Nie potrzeba, aby 
na pytanie „dlaczego?" umiała odpowiedzieć każda 
harcerka — zupełnie wystarcza, jeżeli drużynowa wie
0 co chodzi.

A teraz jaką nazwę?
Życie sprowadziło konieczność nazwy, życie

1 samo godło musi wysunąć.
Wspominałam o tern, że się wstydziłam być 

„Konwalją". Czy byłabym się tego samego godła 
wstydziła, gdyby geneza jego była inna. Np. taka: 
maj, raniutko, las, rosa, słońce — my na zielonej 
zbiórce. Wtem moc konwalij. Ktoś woła —  zerwijmy! 
Protest — nie, lepiej zostańmy tu chwilę i postójmy 
cicho. Czujemy czar konwalij leśnych —  coś ładnego 
nam się w duszach otworzyło. Gdybyśmy po tej zbiór­
ce były „Konwaliami”, to gdybym nawet spotkała się 
z „wyrozumiałym" uśm iechem  — to wiedziałabym, 
że ten uśmiechający się nie wie, co my „Konwalje" 
wiemy.

Prowadziłam w 1928/29 r. zastęp 13-letnich har­
cerek w Gdyni. Sprawa godła stała otworem. Kiedyś 
urządziłam zbiórkę na pomoście. Była to ta bardzo 
ostra zima. 7 rano, szaro, mróz. Morze zlodowaciałe, 
pomost w soplach. Chciałyśmy zobaczyć wschód słoń­
ca nad takiem lodowem morzem. Spóźnił się —  na 
wschodzie silne tumany mgły. Zwątpiłyśmy już. Wtem 
ni z tego ni z owego pomost stanął w promieniach. 
Trudno opowiedzieć naszą radość. Parę  zaledwie m i­
nut patrzyłyśmy. Mróz nie żarty, t rzeba było zmy­
kać. Następna zbiórka przyniosła zamknięcie dawno 
otwartej kwestji godła: Proszę  druchny, my chcemy 
być „Promykami".

Nie sądzę, żeby zawsze przeżycie musiało być 
podstawą godła. Nie jes t  to właściwe np. w obozach. 
Zjeżdżamy się na parę tygodni i zależy nam odrazu 
na zżyciu się zastępu. Wtedy mamy jakby wtórny pro­
ces- Normalnie godło powinno powstać na skutek 
zżycia się zastępu, tu odwrotnie godło ma być czyn­
nikiem służącym do zżycia. I tu jednak godło tylko 
wtedy będzie żywem, jeżeli utrafi na właściwe struny 
zbiorowej psychiki zastępu. Często punktem wyjścia 
do wyboru godła jest cel, do którego zastęp dąży. 
Byłam na jednym obozie w zastępie astronomek (ob ­
serwacja gwiazd i jakie takie zapoznanie nas z paru

zagadnieniami, oto program naszej zastępowej). 
W dniu przyjazdu zwykły rozkaz: „Zastępy podadzą 
swoje godła". Siedzimy i radzimy. Pada pomysł: 
„Ćwieki niebieskie" i choć spory procent z nas nie 
znał jeszcze wówczas Zegadłowicza „Powsinogów 
Baskidskich" i nie wiedziało dobrze, o co chodzi, 
propopozycja została przyjęta odrazu. Dlaczego? Bo 
w tej nazwie „Ćwieki niebieskie" była poezja, która 
nas pociągnęła, pewien urok harmonizujący z nasze- 
mi planami.

Wyraźną też np. wartość ma nazwa „Pigułki" 
dla zastępu sanitarnego, czy „Habazie" dla przyro- 
dniczek, nie dziwimy się „Mewom" i „Falom “ nad 
morzem, a „Kozicom" w górach, czy „K rasnalkom " 
u zuchów.

W wyniku dotychczasowych rozważań powiedz­
my sobie:

1. Istnieje podstawa psychologiczna dla godła 
zastępu.

2. Jest ono wtedy wartościowe, jeżeli jego treść 
zewnętrzna kryje odpowiednią dla danego zastępu 
treść wewnętrzną.

W godle tkwi moment uczucia i fantazji. Oba 
te czynniki są bardzo cenne, sprawiają one, że w e­
wnętrzna treść godła jest zawsze świeża. To, co pro­
zaiczne, z natury rzeczy nie narzuci się na godło, 
bo właśnie nie pociągnie i nie utrzyma przy sobie 
uczucia i fantazji. Godło, jako symbol, powinno być 
bogate, kryć w sobie cały świat możliwości.

Wiemy wszystkie, że ogromna większość godeł 
odpowiada tym warunkom i wiemy dalej, że jako 
wszystko, co żywe, tak i żywe godło ma w sobie ce ­
chę wielostronności i tu jest naturalne źródło tego, 
że godło niesie w sobie konieczność specyficznego 
języka z niem związanego. Ileż to „Orłów", „Soko­
łów", „Sępów " „wylatywało z gniazda na żer", ile 
na „podniebne dążyło szlaki".

My instruktorki, widzimy, że to jest dobre dla 
życia zastępu, a harcerki czują się w zastępie pysz­
nie, jeżeli życie zastępu zmusza ich do tej jedynej 
w swoim rodzaju zabawy.

I znowu —  dlaczego? Odpowiedź może tu  być 
bardzo uczona, ale jest i prosta: cennem, upragnio- 
nem jest wszystko to, co upiększa życie zastępu, 
otacza go urokiem i co spaja jego członków.

Zwróćmy jeszcze uwagę na trzy rzeczy, zwią­
zane z godłem.

1. Zawołanie. Jakoś wołać się trzeba, jakoś tak 
po naszemu, inaczej niż inne zastępy. To jasne jest, 
albo jasnem się stanie przez właściwe postawienie 
sprawy przez zastępową. Naśladowanie głosów zwie­
rząt zawodzi — bo zawodzić z reguły musi. Nie 
umiem miauczyć przyzwoicie, a co mówić o kwileniu! 
Setki razy słyszałam kukułkę i... nic, ani w ząb, to 
samo z mewą. Na cześć niniejszego artykuliku z kwa­
drans wsłuchiwałam się w dobrze mi zresztą znane 
jazgotanie mew. Otóż stwierdzjłam, że każda mewa 
piszczy inaczej, a dalej, że ta sama mewa ma cały 
repertuar najprzedziwniejszych głosów. Mowy niema, 
żebym wiernie choć jeden z nich powtórzyła. Do 
naśladowania głosu zwierząt trzeba jednak zdolności, 
które nie każda posiada. Skoro nie możemy naśla­
dować brzmienia, musimy mieć w zawołaniu treść 
jakąś. Zresztą wiele jest godeł „niemych". Wspom­
niane już raz „Pigułki" (Pomorzanki) wołały się: 
pi-pi-gułki. Bawiły się tern one, bawił się cały obóz. 
Na tymże obozie „Orły" miały taki zwyczaj: Orzeł
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Wódz wołał „Na lot!“ Orły odpowiadały chórem „Na 
orli lot“ !

2. Pieśń zastępu. Jes teśm y tą wyjątkową orga­
nizacją, k tóra  z wszystkich zakątków życia społecz­
nego pieśń wyszperać potrafi, ale co dziwniejsze, or­
ganizacją, która już ułożyła przebogaty śpiewnik wła­
sny. Utworzyła i ciągle tworzy —- i tu znowu jes teś­
my na właściwym tropie życia ludzkiego i wychowa­
nia. Wszystko, co piękne, ma swoją pieśń — szczęśli­
wy, kto ją wyśpiewać potrafi. I nie „oficjalna" poetka 
potrzebna jest zastępowi do dania upustu temu w e­
wnętrznemu pragnieniu swej pieśni. Gdyby się poetka 
w pełnem tego słowa znaczeniu znalazła—zastęp był­
by w wyjątkowo szczęśliwem położeniu, ale takich 
jest najwyżej parę na cały Związek. Potrzebną jest 
zastępowi jego pieśń — jeżeli zechcemy, to ona po­
wstanie. Zechcijmyż. Na Buczu, w obozie Chorągwi 
Kielecko-Radomskiej każdy zastęp śpiewał swoją 
pieśń. Słyszałam pieśń „Źródeł" i „Korzeni" i in­
nych — nie było w tern nic sztucznego, a miało 
ogromny urok, a więc i walory.

3. Bywają zastępy, których fantazja i uczucie 
nie ponosi łatwo. Sądzę, że takim zastępowa winna 
„pom óc" w ułożeniu języka, zawołania, pieśni zas tę ­
pu. Prowadziłam kiedyś taki zastęp w obozie. Byłyś­
my „O rłam i"  z własnej a nie przymuszonej woli, ale, 
gdy oświadczyłam, że przecież musimy mieć też ja ­
kiś „orli krzyk",• minęło kilka dni bez projektów. 
Wreszcie zdecydow ałam  się i na jednej z wypraw 
na ćwiczenia poprostu kazałam wszystkim usiąść 
i oświadczyłam, że nie ruszymy się z miejsca, póki 
nie zdecydujemy się na jakieś zawołanie. Podniosły 
wielki krzyk, ale bynajmniej nie „orli". Wreszcie na­
stąpiła rozpaczna cisza. I co powiecie? Z tej ciszy 
wyszło orle zawołanie, orla pieśń i „orlich skrzydeł 
szum" jakby chyba nazwać należało, słowa które od­
tąd w rozmaitych okazjach chórem  mówiłyśmy. A te 
nasze orle krzyki do dziś są nam bardzo a bardzo
miłe ' A. Palęcka.

Gdynia.

Lotne Bibljoteczki Instruktorskie.
L otne Bibljoteczki Instruktorskie,  zo rgan izow ane przez H a rce rsk ą  Szkołę In s truk to rską  n a  Buczu 

funkc jonow ać b ę d ą  nadal w roku  bieżącym .
Z ap o trzeb o w an ia  za ła tw iane  b ęd ą  w kolejności zgłoszeń. P o d a jem y  za sad y  organizacji  B ibljoteczek 

i sk ład  6-ciu już czynnych  kom pletów .

C o  n a l e ż y  w i e d z i e ć .
I. I. Bibljoteczki w ysy ła  Szkoła Instruk torska do poszczegó lnych  d rużyn  instruk to rsk ich  n a  ich za p o trz e ­

bowanie, u sk u teczn ione  przez K o m endan tkę  C horągw i.
2. B ibljoteczka o trzym uje  p rzydzia ł  6 -c io tygodniow y do zas tęp u  ins truk to rsk iego  (drużynow ych).
3. Z a s tę p o w a  w dn iu  o trzym an ia  B ibljoteczki bezzw łoczn ie  w ysy ła  zaw iadom ien ie  o tem  do  Szkoły

Instruktorskiej.
4. Z as tęp o w a  o d sy ła  B ibljoteczkę na ściśle określony term in na  koszt zastępu .

II. 5. B ib ljo teczka zaw iera 12 książek  z różnych  dziedzin.
6. Z as tęp o w a  w ypożycza poszczegó lnym  druchnom  książki zgodn ie  z ich za in te resow aniam i.  Książkę,

k tóra  za sp ak a ja  is to tną  po trzebę  dane j d ruchny , za s tęp o w a  pozw ala  za trzy m ać  przez  cały okres 
w ypożyczen ia  Bibljoteczki.

7. K s iążka  w y b ra n a  przez zastęp  za  p o d s taw ę  do w spó lnych  om ów ień  p rzeb iega  ko le jką  w szystk ie
cz łonk in ie  zastępu . Czas czy tan ia  tej książki jes t  d o k ład n ie  określony  p rzez  zas tępow ą.

8. Do Bibljoteczki do łączony jes t  zeszy t-k ron ika  bibljoteczki.
K ron ika obiega w szystk ie  czytelniczki.

III. 9. Z a  całość i s tan  Bibljoteczki o d p o w iad a  cały  zastęp . P rzed  S zk o łą  w jego im ieniu  o d p o w iad a  
zas tępow a.

Skład I-ej Lotnej Bibljoteczki Instruktorskiej.
1. P raca zbiorowa — Służba Ojczyźnie.
2. Józef Piłsudski — Moje pierwsze boje.
3. E. Kwiatkowski — Dysproporcje.
4. Sł. Czerwiński — O nowy ideał wychowania.
5. J. Mac Cunn — Kształcenie charakteru.
6. Jan  Kuchta — Rozwój psychiki młodzieży.
7. Elsę Croner — Psychika młodzieży żeńskiej.
8. Wł. Martynowiczówna — Wychowanie obywatelskie.
9. Dr. M. Grażyński — Gawędy i przemówienia.

10. Z. Trylski — Obozy.
11. Jam es Jean s  — Nowy świat fizyki,
12. Axel Munte — Księga z San Michele.
13. Kronika Bibljoteczki.

Skład ll-ej Lotnej Bibljoteczki Instruktorskiej.
1. P raca zbiorowa — Służba Ojczyźnie.
2. St. Kutrzeba — Polska odrodzona.
3. P raca zbiorowa — Piętnaście  lat Państwa Polskiego.
4. Dr. Ed. C leparade — Wychowanie Funkcjonalne.
5. M. Kreutz — Rozwój psychiczny młodzieży.
6. Dr. K. Mehnert — Młodzież Rosji Sowieckiej.
7. Wt. Martynowiczówna — Wychowanie obywatelskie

w Harcerstwie.
8. Dr. M. Grażyński — G awędy i przemówienia.
9. Z. Trylski — Obozy.

10. P raca  zbiorowa — Skarby przyrody i ich ochrona.
11. Paweł de Kruif — Łowcy mikrobów.
12. Jeffery Farnol — Na szerokiej drodze.
13. Kronika Bibljoteczki.
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Skład lll-ej Lotnej Bibljoteczkl Instruktorskiej.
1. W, Rzymowski — W walce i burzy.
2. I. Z iemiański — P raca  kobiet w P.O.W.—Wschód.
3. St. Szum an, J. Pieter,  H. Weryński — Psychologja

światopoglądu młodzieży
4. S tudenck i — Jak  obserwować dzieci.
5. B. Russel — Podbój szczęścia.
6. Dr. M. Grażyński — Gawędy i przemówienia.
7. Wł Martynowiczówna — Wychowanie obywatelskie.
8. E. G ródecka — Tropem zas tępu  Żórawi.
9. C. A. C hant — C uda wszechświata.

10. Dobrowolski — Wyprawy polarne.
11. K. Ilłakowiczówna — Ballady bohaterskie .
12. M. Dąbrowska — Ludzie stamtąd.
13. Kronika Bibljoteczki.

Skład IV-ej Lotnej Bibljoteczki Instruktorskiej.
1. T. Holówko — Przez dwa fronty.
2. J. Kaden-Bandrowski — Rzymianie wschodu.
3. M. Maeterlinck — Zycie pszczół.
4. Ch. Biihler — Dziecięctwo i młodość.
5. L. Je leńska  — Sztuka wychowania.
6. Dr. M. Grażyński — Gawędy i przemówienia.
7. E. G ródecka — Tropem zas tępu  Zórawi.
8. Z. Trylski — Obozy.
9. M. Siedlecki — Skarby wód.

10. Lassar-Cohn — Chemja w życiu codziennem.
11. M. Dąbrowska — Polscy artyści.
12. R abindrana th  Tagore — Wspomnienia. Błyski Bengalu.
13. Kronika Bibljoteczki

Skład V-ej Lotnej Bibljoteczki Instruktorskiej.
1. E. Kwiatkowski — Dysproporcje.
2. T. Hołówko — Przez kraj czerwonego caratu.
3. Z. Daszyńska-Golińska — Polityka społeczna.
4. I. B. Saxby — Kształcenie postępowania.
5. J. Korczak — Prawidła  życia.
6. F. Kieffer — Autorytet w wychowaniu.
7. H. Górska — Nad czarną wodą.
8. S. Piołun-Noyszewski — Stefan  Żeromski.
9. R. Baden-Powell — Wskazówki dla skautmistrzów.

10. E. Gródecka — Tropem zastępu Żórawi.
11. W. Beebe — W głębinach oceanu.
12. B. Dyakowski — Nasz las i jego mieszkańcy.
13. Kronika Bibljoteczki.

Skład Vl-ej Lotnej Bibljoteczki Instruktorskiej.
1. T. Hołówko — Ostatni rok.
2. R. Mannier — Wprowadzenie do socjologji.
3. J. S. Mili — Autobiografja.
4. J. Korczak — Jak kochać dziecko (Dziecko w rodzinie).
5. „ „ „ „ (Internat,  kolonje

letnie).
6. J. Korczak — Jak  kochać dziecko (Dom sierot) .
7. R. Baden-Powell — Wskazówki dla skautmistrzów.
8. E. Gródecka — Tropem zastępu Żórawi.
9. Hendvik van Loon — Człowiek ustokrotniony.

10. F. Burdecki — Budowa wszechświata.
11. Z. Zawiszanka — Świt wielkiego dnia.
12. L. S taff — Dzień duszy,
13. Kronika Bibljoteczki.

W sprawie programów
P rzy  op raco w y w an iu  p rog ram ów  pracy i prób 

d la  s ta rszy ch  dz iew czą t w y su w a  się zagadn ien ie ,  
k tó re  nie sp raw ia ło  trudnośc i  n a  teren ie  dziew cząt 
m łodszych  (do 15 lat): jedno  czy wielotorowość? 
P róby  dz iew czą t m ło d szy ch  są  z m ałem i w y ją tk a ­
mi o s iąg a ln e  d la  w szystk ich  dziew cząt w  wieku, 
d la  k tó rego  są p rzeznaczone  —  oczywiście za leżn ie  
od ś rodow iska ,  s topn ia  kultury , rozwoju um ysło ­
w ego b ę d ą  one łatw iejsze  lub trudn ie jsze  do zdo­
bycia, b ę d ą  w y m ag a ły  rozszerzen ia  w tym  lub in ­
nym  kierunku .

Inaczej m a  się sp ra w a  z dziew czę tam i star- 
szemi. Z  chw ilą  uk o ń czen ia  szkoły  pow szechnej 
n as tęp u je  b a rd zo  da lek o  idące  z różn iczkow anie  
w y ro b ien ia  um ysłow ego, za in te reso w ań ,  try b u  ż y ­
cia i t. d. M usim y tworzyć tak ie  p ro g ram y , k tóreby  
o d p o w iad a ły  w szystk im  dziew czętom , które p ra g ­
niemy o g a rn ąć  n a sz y m  ruchem , m u s im y  je za tem  
zróżniczkow ać. T u  s ta je  p rzed  n am i o lb rzym ia  
trudność: jeśli s tw o rzy m y  jeden  p rogram , ta k  ogól­
ny, że p o m ieszczą  się w nim  i dz iew czę ta  z liceum 
i t. zw. zaw odow o p racu jące  i wiejskie, to n ie  b ę ­
dzie m ożna  w ogóle  m ów ić o s topn iach  i próbach, 
bow iem  s top ień  ozn acza  p ew ien  poziom, a p róba  
m usi się oprzeć  n a  jak ichś  k o n k re tn y ch  zd o b y ­
czach, um ieję tnościach . T a k  ogólny p ro g ram  nie 
będ z ie  p o za  tern p o m o cą  d la  d rużynow ych  w w y ­
borze  m ate r ja łu  do pracy .

Jeśli s tw orzym y p ro g ram y  w ielotorowe, a więc: 
w ę d ro w n iczk a  z l iceum  (program  d-ny  Falkowskiej), 
w ęd ro w n iczk a  ze wsi (ze szko łą  ro ln iczą i bez), 
z m iasta ,  z m a łeg o  m iasteczka, ze szko łą  zaw o d o ­
w ą  ś red n ią  i n iższą i t. d„  to l. w prow adz im y  
p ie rw ias tek  czegoś, co m o żn ab y  od b ied y  n azw ać

dla starszych dziewcząt.
, ,n iedem okra tycznośc ią“ , un iem ożliw im y w spółpracę  
różnych  ś rodow isk  i p rzechodzen ie  z jednego  śro­
dow iska do drugiego. 2. n iezm iern ie  t ru d n e  będzie  
u s ta len ie  ilości tych torów.

P ew n eg o  rodzaju  w yjściem  z tej sy tuacji  w y­
daje mi się (op ieram  się tu częściowo na p rz em y ­
śleniach Chor. W arszaw sk ie j)  nie tworzenie wogóle 
stopni (p rogram ów  prób) d la  s ta rszych  dziew cząt.  
N a tom ias t  d a jm y  l. d rużynow ym  m ocne  i d o k ład n e  
w ytyczne p rogram ow e i być  m oże m etodyczne  
dla d rużyn  różnego typu , a więc wielotorowe, 
2. dziew czętom  bardzo  wiele i b a rd zo  różnorodnych  
program ów  tego, co do tychczas  n azy w ały śm y  sp ra ­
w nościam i, a  co po w in n o  zm ienić zarów no nazw ę 
jak  cha rak te r ,  g d y  chodzi o dziew częta  s tarsze.

O w e  now ego ty p u  spraw ności pow inny  zaw ie­
rać pew ne  w y m ag an ia  do tyczące  ch a rak te ru  (patrz  
np. p. I sp raw ności b ib l jo tekark i  po d an e j  niżej), 
pow in n y  być bardzo  różnorodne  zarów no co do 
s topn ia  t ru d n o śc i  in te lek tua lne j,  ja k  k ie runku  z a ­
in teresow ań.

P rzy tem  najm niej  jest s łu sznem  za łożenie, że 
dz iew czę ta  z d rużyn  robo tn iczych  l. t. p. b ę d ą  
zdobyw ać  spraw ności gospodarcze , a dz iew czę ta  
z liceum —  in te lek tua lne ,  an i one tego nie zechcą, 
ani m y  do tego d ąży ć  nie pow innyśm y. H arcers tw o  
m a przecie  d ać  p rzed ew szy s tk iem  to, czego nie 
daje  szko ła  czy też p ra ca  zaw odow a, nie w y k lu ­
czając  m ożliwości p o g łęb ien ia  przy  okazji  sp ra w ­
ności zw iązane j z zaw odem  za in te resow an ia  i z a ­
m iłow an ia  do swego zaw odu.

Jakiś p rog ram  spraw ności t. zw. in te lek tualnej 
m oże s tanow ić  jądro  p racy  sam okszta łcen iow ej 
d ru ż y n y  robotnic. W eźm y  jako  p rzyk ład  program
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„ Z n a w cz y n i  św ia ta"  p o d a n y  niżej: czy nie pociągnie  
dziew czą t tego typu  uczenie się obcego języka ,  czy­
tan ie powieści podróżn iczych  i k ilka  dobrych  dys- 
kusyj n ad  zagadn ien iam i m iędzynarodow em i? 
Spróbujm y. T ę  sam ą „ Z n a w cz y n ię  św ia ta"  zd o b y ­
w ać m oże zastęp  licealny, ale w zupełn ie  inny  
sposób  i o wiele prędzej:  w p ierw szym  w y p a d k u  
zajm ie n am  to m oże 2 lata ,  w  drugim-—kilka  m ie­
sięcy; w szystko  będzie  w porząd k u ,  bo nie chodzi
0 s topień , k tó ry  m a być zd o b y ty  w  przeciągu  p e ­
w nego określonego czasu. O d w ro tn y  p rzeb ieg  
w obu ty p ach  d rużyn  będz ie  m iało  m oże zd o b y ­
w an ie  spraw ności gospodarczych.

T e raz  co do form y organizacyjne j d ru ży n  
s ta rszych  dziew cząt.  M oże najs łusznie jsze  b y ły b y  
pod w ó jn e  równoległe ugrupow ania:  zastęp  jako  s ta ła  
p o d s taw o w a  jednostka  i czasow e grupy  sp raw n o ś­
ciowe, a w ięc np. zastęp  z danej k lasy  liceum, 
zw iązan y  codz ienną  pracą, w iek iem  i czysto  tech- 
n icznem i w a ru n k am i (w olne godziny , lokal i t. p.)
1 grupy: p rzew odn iczek  po mieście, b ib ljo tekarek ,  
k u cha rek ,  które tw orzą  się z cz łonk iń  różnych  za ­
s tępów  a naw et d ru ży n  na  pew ien  czas d la  w sp ó l­
nego  zdobyc ia  dane j spraw ności.  T u  zna laz łyby  
św ietne miejsce t. zw. „instruk tork i specja lności".

O czyw iście ,  że najw ygodnie jsze  d la  ca ło ­
kszta łtu  i ciągłości p racy  byłoby  p okryw an ie  się 
obu jed n o s tek  o rganizacyjnych , p rzew ażn ie  jed n ak  
nie będz ie  to miało m iejsca w obec d użego  zróż­
n iczkow an ia  a p rzy tem  n ieus ta len ia  za in te reso w ań  
w tym w ieku  — dziew częta  często szuka ją  jeszcze 
swoich za in te resow ań , jak że  często  nie um ieją 
jeszcze zdecydow ać o w y b o rze  zaw odu  — m ocny  
ruch sp raw nościow y m óg łby  im nieraz pom óc 
w tym  w y p adku .

Poniżej podaję  kilka p rog ram ów  spraw ności, 
o p raco w an y ch  w Chor. W arszaw sk ie j  — nie są 
one oficjalnie za tw ierdzone ,  na leża ło b y  je p rzed tem  
w ypróbow ać.

I. Znawczyni świata.
1) Z n a  jed en  język  obcy (tyle, a b y  się m óc 

porozumieć). Z a z n a jam ia  się z l i te ra tu rą  w tym  
języku.

2) U trzym uje  ko n tak  (listowny) z cu d zo z iem ­
ką. Przez n ią  lub w zw iązku z nią p o zn a ła  jej o j ­
czysty  kraj, a mianowicie: a) zn a  jego historję 
i geografję, b) ustrój obecny , s tan  ku ltu ry  i cyw ili­
zacji, c) wie co szczególnie w nosił  i wnosi ten n a ­
ró d  do ogólnego dorobku  ludzkości, d) zn a  życio­
rysy kilku w yb itnych  ludzi tego narodu , e) p rz e d ­
stawi zrobiony  przez  siebie zbiór np. w idoków ek  
z tego kraju.

3) Z n a  geografję, lub i podróżow ać po  mapie.
4) Z n a  zasadn icze  cechy  cha rak te rys tyczne  

typow ych ustro jów  p ań s tw  w spółczesnych .
5) In teresu je  się zagadn ien iem  p oko ju  m ięd zy ­

narodow ego. Z n a  z a sad y  ustro ju  Ligi N arodów . 
W y m ien i  k ilka  insty tucyj i s to w arzy szeń  m iędzy­

n aro d o w y ch  i s ch a rak te ry zu je  k ró tko  ich cele i z a ­
kres dzia łan ia .

6) P o s ia d a  po d s taw o w e w iadom ości  o s k a u t in ­
gu m ięd zy n a ro d o w y m  i s tale  je rozszerza.

II. Bibljotekarka.
1) P o s ia d a  w yrob ien ie  spo łeczne  kon ieczne  

w p racy  b ib lio tekarsk ie j ,  szczegó ln ie  jest up rze jm a, 
spokojna i p o s iad a  zdo lność  w n ik an ia  w  człow ieka.

2) P o s iad a  w y k sz ta łcen ie  ogólne w zakres ie  
g im nazjum  now ego typu, oraz zna jom ość  li te ra tu ry  
w gran icach  sw ego wieku.

3) U m ie w y c iąg n ąć  m ak s im u m  korzyści z p rz e ­
czytanej książki Umie. po s łu g iw ać  się l i te ra tu rą  
specjalną.

4) R ozum ie  za d an ie  b ib ljo tek  pod  w zględem  
w y ch o w aw czy m  i ksz ta łcen iow ym . R ozróżni . typy  
bib ljo tek  (n au k o w a,  o św ia tow a, d la  m łodzieży , d la  
dzieci i t. p.), w skaże  k ilka  p rz y k ła d ó w  tych  ty ­
pów  (adres) .  W y m ien i  k ilka  insty tucyj p ro w a d z ą ­
cych b ib ljo tek i ośw iatow e, jak  P o lsk a  M acierz 
S zko lna  i inne.

5) P rzeczy ta ła  k ilka  k s iążek  z dz iedz iny  bi- 
h ljo tekars tw a: p rzy n a jm n ie j  po  jednej z dz ia łów
0 typie ogólnym  i tech n iczn y m  (o rgan izac ja  b ib ljo ­
tek).

6) Potrafi zo rgan izow ać bib ljo tekę , to  znaczy
a) w ybierze  książk i o d p o w ied n ie  d la  dane j  b ib l jo ­
teki, ew en tu a ln ie  zapew ni sobie pom oc osoby fa ­
chowej, b) w y szu k a  i u rządzi lokal b ib ljo teczny  
m ożliwie na j lepszy  w d an y c h  w a ru n k ach ,  c) w y ­
szuka  źród ło  d o s taw y  książek: z a k u p u  lub  w y p o ­
życzenia, d) podzieli ks ięgozbiór n a  działy , o p a trzy  
sygnatu rą ,  e) zn a  różne typy  kata logów  p od  w zg lę ­
d em  1) formy jak: ks iążkow y, kar tkow y , ścienny, 
a lbum ow y, w skaże  ich w ad y  i zale ty , 2) treści: 
n au kow y , a l fabe tyczny , autorów  i ty tu łow y, za p ro ­
w adzi na jo d p o w ied n ie jszy .

7) Z ap ro w ad z i  kon tro lę  książek  sys tem em  k a r t ­
kowym , zrobi zap is  czy te ln ika , zap row adz i  sk o ro ­
widz n u m ero w y  lub  a lfabe tyczny  czyte ln ików , zna  
sposoby p rzech o w y w an ia  kart  czy te ln ików  (w ed ług  
da ty ,  a lfabetu , num erów ).

8) U łoży regu lam in  b ib ljo tek i z u w zg lęd n ie ­
niem  obow iązków  i p raw  czy te ln ika ,  godzin  o tw a r­
cia d la  rozm aitych  środow isk.

9) W ykaże  się zn a jo m o śc ią  konserw acji  k s ią ­
żek: a) h ig jena ks iążk i (o d k u rzan ie  i odkażan ie ) ,
b) op raw a  (w y szu k a  in tro ligatornię),  nap raw a .

10) W ie jak ą  s ta ty s ty k ę  prow adzi się w bi- 
b ljo tekach , zas tosu je  o d pow iedn i  rodzaj do swojej 
bib ljo teki.

P ro w ad z i  b ib ljo tekę  hufca , d rużyny , św ietl icy
1 t. p., o d b y ła  p ra k ty k ą  w w iększej b ib ljo tece, lub 
ją p rzyna jm nie j  zwiedziła.

12) W ie jak  pow sta je  k s iążk a  (o ile m ożności 
zw iedziła  drukarn ię).

A. P.
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Nowe szlaki gwiaździstego zlotu.
S ta rsze  harcerstw o mogłoby zmienić oblicze świata— 

powiedział Naczelny Skaut.

Istotnie, o ile młodsze harcerstwo jes t  przygo­
towaniem do życia, to wnoszenie zdobytych wartości 
w życie, „uharcerzanie społeczeństwa" jes t  zadaniem 
starszego harcerstwa.

Ostatniemi czasy praca starszego harcerstwa 
weszła właśnie na te tory. Tworzą się harcerskie 
placówki pracy, a jednocześnie coraz więcej m łod­
szych harcerek i harcerzy pozostaje w szeregach 
starszego harcerstw a po ukończeniu szkoły. Szeregi 
rosną.

Dotychczasową formą zjazdów starszego harcer­
stwa były konferencje, ale starsze harcerstwo obecnie 
chce działać — nie wystarczają mu słowa — wyra­
zem tych dążeń był ostatni Gwiaździsty Zlot, który 
zastąpił konferencję, a właściwie włączył ją w zakres 
swoich prac. Zlot chciał też wykazać charakter s ta r­
szego harcerstwa.

A  więc, jako że starszy harcerz jest wędrowni­
kiem, wszystkie uczestniczki (i uczestnicy) Zlotu przy­
wędrowali, robiąc od 50 do 250 km. Starszy harcerz 
musi być blizki wszystkiemu, co go otacza. Toteż 
uczestnicy wędrówki badali kraj i zbierali materjaly 
do ankiet, ułożonych przez kierownictwo Zlotu.

Duży nacisk położony został na akcję społeczną, 
podczas wędrówek na zlocie. Nic też dziwnego, że 
zdobyto serca Hucułów, którzy przyjaźnie witali „na­
sze harcerki i naszych harcerzy

Jednego dnia i O jednej godzinie przybyli wszy­
scy na te ren  Zlotu, a wódz wędrówek dh. Jerzy Za- 
wodzki złożył raport Komendzie Zlotu: D-nie Sabinie 
Marcinkowskiej i D-wi Tomaszowi Piskorskiemu, że 
uczestniczek i uczestników jest około 600. (Po tem  
liczba ta wzrosła do 700).

P race  zlotowe rozpoczęto Mszą św., którą od ­
prawił Naczelny kapelan Z. H. P. ks. Luzar.

Dla zaznaczenia, że s tarsza harcerka i starszy 
harcerz pracują w swojej dziedzinie z zamiłowaniem, 
uczestnicy podzielili się na grupy według zaintereso­
wań np. krajoznawcza, służby społecznej, przyrodni­
cza, prasowa i t. d.

Każda grupa była obowiązana do wykonywania 
prac dla Zlotu i dla miejscowej ludności, więc np. 
grupa żeńska służby społecznej prowadziła świetlicę 
dla dzieci wiejskich, miała pogadanki i dla starszych. 
Pogadanki były na tematy interesujące specjalnie 
miejscową ludność: o Polsce, o tern jak żyją i pra­
cują ludzie we wsiach innych okolic, co się dzieje 
obecnie na „świecie" i t. d. Kobiety zaś specjalnie 
zajmowały pogadanki higjeniczne i z dziedziny go­
spodarstwa domowego. Odbył się nawet ciekawy 
pokaz: jakie potrawy można zrobić z artykułów spo­
żywczych posiadanych przez gosposie.

Naogół szare i zielone mundurki spotykały się 
z przychylnem a nawet serdecznem  i ufnem przyjęciem 
Zresztą przedm ieście wsi Żabie, gdzie odbywał się 
Zlot zna doskonale Harcerstwo: tam bowiem mieści 
się jedna z placówek Inspektoratu obozów h a rce r­
skich na Huculszczyźnie. Trzeba tylko chwilę poro­
zmawiać z ludnością miejscową, aby zaraz rozmowa 
zahaczyła o imiona: Januszka, Wandeczki, Jasia i in­
nych. Ten chłopak huculski chodzi do świetlicy In­
spektoratu, innego nauczyli czytać i pisać, a wielu 
poratowali w chorobie i poradzili dobrze w biedzie. 
Zlot współpracował z Inspektoratem.

Popołudniu urzędowały kluby t. zw. zawodowe. 
Uczestnicy dzielili się na grupy według zawodów, 
aby obradować na tematy aktualne z nastawieniem 
starszoharcerskiem. W niektóre dnie obradowała 
konferencja, wtedy równocześnie dla resztki uczestni­
ków Zlotu były urządzane turnieje krasomówcze 
„szkoły mówienia" i t. d.

Jednemi z najważniejszych momentów życia 
zlotowego były naturalnie ogniska — zwłaszcza pozo­
stało w pamięci wszystkich to — na którem była 
gawęda, przybyłego na Zlot Naczelnika Harcerzy, 
Dh. Olbromskiego.-

Dh. Naczelnik podkreślił, że daje się wyraźnie 
odczuć różnicę pomiędzy angielskim skautingiem a 
polskim harcerstwem.

Harcerstwu nie wystarczyła tylko dobra zabawa, 
postawiło ono sobie poważniejsze zadanie: służbę O j­
czyźnie. Pierwszą służbą harcerstw a był czynny udział 
harcerek i harcerzy w walce o Niepodległość.

W chwili obecnej pozycja Z. H. P. jako organi­
zacji ideowej jest ustalona w społeczeństwie, ale ide­
ały harcerskie nie przyjęły się jeszcze szeroko. Wpro­
wadzenie ich do życia „uhareerzenie" społe­
czeństwa musi być dziełem starszego harcerstwa.

Starsze harcerstwo ma 2 zadania przed sobą:
1. Kierowanie się ideowemi zasadami we wszy­

stkich dziedzinach życia: rodzina, praca zawodowa, 
akcja społeczna, życie polityczne i t. d.

Starszy harcerz nie może być dyletantem.. Tak 
zw. „praca ideowa” nie może mu przeszkodzić w stu- 
djach lub wykonywaniu zawodu.

P r a c ą  i d e o w ą  starszego harcerza jest jego 
praca zawodowa i ją właśnie musi uważać w pier­
wszym rzędzie za służbę Państwu. Służbą też a nie 
filantropją jest akcja społeczna. Je s t  wiele terenów 
gdzie potrzebna jest współpraca starszego harcer­
stwa np. Polonja zagraniczna.

Starsze harcerstwo musi brać udział w tw orze­
niu się kultury narodowej. Powinno też czynnie usto­
sunkować się do życia politycznego, aby i do tej dzie­
dziny wnieść wysoki poziom etyczny.

Nie jest zadaniem starszego harcerstwa praca 
w drużynach, przeciwnie, o ile hasłem harcerstwa jest: 
frontem do młodych o tyle hasłem starszego harcer­
stwa jest: frontem do starszego społeczeństwa

2. S tarsze harcerstwo musi narzucić społeczeń­
stwu swoje ideały przez wytworzenie opinji.

Dlatego jednak potrzeba aby starsza harcerka 
i starszy harcerz byli pionierami i, aby cechował ich 
wysoki poziom intelektualny, moralny i ideowy.

A kiedy szeregi starszego harcerstwa będą 
liczne i ogarną wszystkie dziedziny życia — może się 
wtedy zmieni oblicze świata.

M arja Kannówna.
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Dokładne sprawozdanie ze Zlotu znaleźć można 
w ostatnim numerze Wici Zlotowych i w piśmie s ta r­
szego harcorstwa „Czuj duch".

Uśmiechnij się!
1. Obok świetlicy stały na Zlocie liczne słupki 

na których kierowniczki gromad specjalności przy­
mocowywały dane dotyczące prac. Przyrodniczki 
miały na swej półce ciekawe okazy flory i fauny: ja­
kiś grzyb niesłychanej wielkości, roślinki, owady i na­
wet dwie żmije.

Zaniepokojony oboźny, którego namiot był za- 
blizko „ciekawych okazów", biegnie do Komen­
dantki:

— „Jeśli druchny uplasowują w słoikach gadziny, 
to niech je trzepną przedtem dobrze po łbie, żeby 
mi w namiocie nie grasowały".

— „Proszę się nie trwożyć" — uspokajała go 
łagodnie Komendantka— „żmije nie są ani w połowie 
tak jadowite jak kobiety”...

Delikwent siedział właśnie przy kuchni i obie­
rał ziemniaki.

Czemu taka mina?
— Bom zły!
—  Czego zły?
—  Bo gotuję.
— Czemże byliście w „cywilu”, że taka niechęć 

do kuchni?
— Byłem mężczyzną!
Mówią złośliwi, że zupę jednak ugotował.
Pierwszy, co ją spróbował s twierdził zaraz:
— Ta zupa dobra dla świń.
—  Czy dać ci drugą porcję? — odciął się nie­

przyjaciel zajęć kuchennych.

Kluby starszego  harcerstw a.
O ile praca w drużynach jest czemś bardzo 

konkretnem, zorganizowanem, ó ściśle ustalonych for­
mach, tak jak całe zresztą życie młodzieży w okresie 
szkolnym, — o tyle po wyjściu z drużyn harcerz 
i harcerka trafiają w atmosferę czegoś płynnego, 
nieokreślonego, nieujętego w stałe, zgóry przygoto­
wane formy. Życie całe zmienia się także.

Przedewszystkiem pojawia się chroniczny brak 
czasu, choroba ciężka i prawie nieuleczalna. Jedna 
godzina goni drugą, dzień jest pokratkowany tak, że 
trudno coś między kratki wcisnąć i cały umysł trzeba 
wysilać na to, żeby jakoś te kratki nie zachodziły na 
siebie, żeby je wszystkie w jednym krótkim dniu po­
mieścić.

Tak jest w czasie studjów na uniwersytecie, 
gdzie oprócz ścisłej nauki jest zawsze i praca spo­
łeczna w organizacjach ideowo-politycznych, czy ko­
łach naukowych. Tak jest, gdy się ma pracę zawo­
dową.

Ze względu na ten chroniczny brak czasu nie 
zawsze można należeć do któregoś ze zrzeszeń s ta r­

szo-harcerskich, gdzie jednak trzeba systematycznie 
przychodzić na zebrania i brać określony udział 
w pracy

A przecież nie chciałoby się zrywać kontaktu 
z harcerstwem, dobrze byłoby utrzm ać choć jakiś 
luźny związek, spotykać się czasem z ludźmi, wycho­
wanymi w tej samej atmosferze. Chodzi popróstu 
o atmosferę harcerską. I właśnie po całodziennym, 
czy całotygodniowym pracowitym zam ęcie— odpoczy­
nek i rozrywka w tej bliskiej sercu atmosferze har­
cerskiej —  wydają się czemś najbardziej pożądanem.

Płynie stąd logiczny wniosek: jedną z koniecz­
nych form życia starszego harcerstw a — są kluby.

Mogą one składać się z wychowanek czy wycho- 
wańców jednej drużyny, mogą powstawać, jako forma 
zbliżenia kilku zrzeszeń starszo-harcerskich w danej 
miejscowości, albo poprostu powstawać przygodnie, 
założone przez jakąś zżytą grupkę harcerską.

Prawie że najważniejszą rzeczą, głównie decy­
dującą o rozwoju klubu —  jest lokal. Najmilej byłoby 
mieć lokal klubowy własny, ładny pokoik prosto um e­



Nr. 8/9 S K R Z Y D Ł A

blowany, gdzie byłoby radjo, czy patefon, szachy, 
pisma i dokąd możnaby zawsze wpaść, odpocząć, po­
czytać, porozmawiać.

Niestety, taki ideał klubu jest w naszych warun­
kach prawie nieosiągalny. Nożnaby więc ulokować 
klub „kątem ", przy jakiemś zrzeszeniu, albo innej or­
ganizacji harcerskie j. Wtedy miałoby się tylko swoje 
dni klubowe. Niezawsze jednak i to byłoby możliwe. 
W razie braku jakiegokolwiek lokalu można organizo­
wać kluby „ lo tne”. Zebrania takiego klubu „lotnego" 
musiałyby się odbywać kolejno u członków klubu, 
w oznaczone zgóry dni.

Jaki byłby program działalności klubu?
Zadania klubu nie ograniczałyby się do wytwo­

rzenia miłej atmosfery w miłym lokalu, gdzie człon­
kowie mogliby poczytać pisma, potańczyć, zagrać 
w szachy.

Przedewszystkiem należałoby pomyśleć o wytwo­
rzeniu pewnego nastroju zainteresowań intelektualnych. 
Dlatego konieczną jest rzeczą zorganizowanie wieczo­
rów dyskusyjnych, na których poruszanoby jakieś ak­
tualne zagadnienia harcerskie, czy społeczne i poli­
tyczne. W nawiasie luźna uwaga: nie należy unikać, 
przeciwnie, trzeba wyszukiwać tematy, mogące wy­
wołać gorące dyskusje. Właśnie klub jes t  terenem, 
gdzie mogą i powinny śc ierać  się najprzeróżniejsze 
poglądy, najbardziej krańcowe zdania.

I I

Klub powinien organizować wyprawy do teatrów, 
kin, na wystawy, na imprezy sportowe, wreszcie wy­
cieczki niedzielne poza granice miasta i dłuższe wy­
cieczki po kraju w czasie wakacyj.

Jednym z ważnych czynników rozwoju klubu 
może być księga korespondencyjna, która z biegiem 
czasu staje się poprostu pamiętnikiem, odzwierciedle­
niem tego wszystkiego, co się w klubie dzieje.

W niej powinny się mieścić wszystkie ogłosze­
nia o imprezach klubu, dalej korespodencja prywatna 
pomiędzy członkami, jakieś aktualne wiersze na te ­
maty klubowe, dowcipy, sprzeczki, krytyki sztuk te a ­
tralnych i kinowych. Jednem  słowem księga taka 
byłaby odbiciem najwierniejszem życia klubu i naj­
milszą tego klubu pamiątką, stokroć ważniejszą i cie­
kawszą niż najstaranniej pisane protokuly zebrań.

Trudno omówić wszystkie możliwości klubu, 
wszystkie formy zebrań dyskusyjnych, „żywych dzien­
ników”, zebrań o charakterze parlamentu i t. p.

Charakter działalności klubu musi być określo­
ny przez samych członków, w ich ręku musi być 
całkowita inicjatywa. Na życie w klubie nie może i nie 
powinno być żadnych szematów.

Dlatego też to, co wyżej napisałam należy trak­
tować, jako luźne uwagi na tem at klubów starszo- 
harcerskich, a nie jako program ich działalności.

M. Stypińska.

JWUTOflYM 
N il  K II

Vlll-ma Wszechświatowa Konferencja 
Organizacyj Skautowych Żeńskich w Szwajcarji.

O  dwie godziny  drogi od  Bernu, w m ajesta- 
tycznem  ko lisku  A lp  i u s tóp  zielonego w zgórza, 
n a  k torem  stoi złocisty, p ac h n ący  d rzew em  i p rze­
ś liczny N asz Szałas,  w  m ałem  m ias teczku  A delbo- 
den, o d b y ła  się n a sz a  8-m a K onferencja  Światowa, 
w  dn. 9— 17 sierpnia  b. r. P rzy b y ły  przedstaw ic ie l­
ki aż  27 n arodów , z pośród 32 zap isan y ch  do Biura 
Ś w ia tow ego  S kau tek .  Nie b rak ło  naw et H induski,  
osoby  33-letniej m ającej 19-letniego syna, wesołej 
E g ipcjank i,  k tó rą  wiele  z nas  pam ię ta  z Buczą 
i Japonki,  k tó ra  od r. 1926 udzia łu  w K onferencjach  
nie bra ła .  Z aw io d ła  Brazylja, Islandja, Chiny, G re ­
cja  i Portugalja ,  gdzie z resztą  ruch skau tow y żeń ­
ski jes t  jeszcze  bardzo  słaby . Z  Polski by ło  nas  6, 
w y ją tk o w o  p o k aź n a  liczba, co je d n a k  ze w zględu  
n a  po w ażn e  s tanow isko  jak ie  za jm ujem y  w życiu 
sk au tow em , by ło  ze w szech  m iar  pożądane .  W  Ko­
m itec ie  Św iatow ym  pozosta je  jeszcze do r. 1936 
dch. O lg a  M ałkow ska ,  której trochę  lepszy, niż 
w  r. ub. s tan  zdrow ia  pozwolił szczęśliw ie w y je ­
chać  do  Szwajcarji.  O fic ja lnem i d e lega tkam i były  
dch. F a lk o w sk a  i Callierowa, a d -ch n y  Śliwow ska

i W ie rzb iań sk a  p rzy b y ły  n a  Konferencję w  c h a ra k ­
terze gości, k tó rych  każdy  kraj m a praw o przysłać , 
w liczbie dw uch osób, obok  dw uch  delega tek . Po- 
za tem  dch. Ł ap ińska ,  K o m e n d a n tk a  Buczą, b ęd ąc  
p ryw atn ie  w tym  czasie  w Szwajcarji,  również z n a ­
lazła  się m iędzy  nam i, z a p o zn a ła  się z życiem  N a­
szego Szałasu , k iw ając  głow ą n a d  sze roką  ręk ą  je ­
go fundatork i i p ro tek to rk i,  Mrs. S torrow i n aw ią ­
zyw ała  „m iędzynarodow e p rzy jaźn ie" ,  co obok  ob rad  
jest na jbardz ie j  is to tnym  celem  i najbardzie j absor- 
b u jącem  zajęciem  n a  każdej Konferencji. W  tym 
roku zżycie się tak ie  jak ie  miało miejsce n a  Buczu 
było o tyle u trudn ione ,  iż pon iew aż N asz  Szałas 
nie m ógł pom ieścić  tak  licznej, około 120 osób, 
g rom ady  ludzi — rozm ieszczono nas  po różnych  
hotelach  w A d e lb o d e n  i sam e o b rad y  toczyły  się 
również w jed n y m  z nich, więc też poza  o b ra d a ­
mi, będąc  rozproszone, sp o ty k a ły śm y  się rzadziej, 
s tale  b iegnące na  jak iś  obiad , czy p ry w a tn ą  „kon­
ferencję", k tó rych  odbyw ało  się m nóstw o od rana  
do późnego  wieczora. T e  „kuluarow e o b rad y "  były  
dopiero w ażne  i za sad n icze  d la  osób spec ja ln ie  
blizko różnem i sp raw am i za in te resow anych . Polki 
m ieszkały  razem  w hotelu R egina, gdzie toczyły 
się o b rady  Konferencji,  to też będąc  stale w c e n ­
trum  m ogłyśm y o b rad o w ać  aż do u tra ty  sił. Całe 
szczęście, że pogoda  o k aza ła  się ła sk aw ą  dopiero  
w dw uch ostatn ich  dn iach  Konferencji,  gdyż in a ­
czej n iem ożność ucieczki n a  w ab iące  zew sząd  gór­
skie w ycieczki by łaby  w ystaw iła  na  c iężką próbę 
n iew olnice obow iązku . Konieczność o b rad o w an ia  
w zam knię te j  sali o s ład za ła  nam  fala w spom inków , 
p ły n ący ch  zew sząd  „ jak  to tam  było  n a  B uczu” 
i naw et najbardzie j  zb lazo w an e  pochw ałam i serce 
m usia ło  d rgnąć  radośnie , że w szystk im  tym  cudzo­
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ziem kom  było  dw a la ta  tem u n ap raw d ę  dobrze  
w Polsce, k iedy tak  V ll-m ą K onferencję w spom i­
nają. Ż e  te w szystk ie  głosy zaw iera ły  tylko zd a w ­
kow ych  k o m plem en tów  —  to się czuło.

Po pierw szych  dn iach  ob rad  oficjalnych, w k tó ­
rych  najbardzie j  em ocjonującym  m o m en tem  były  
w ybory  trzech n o w y ch  członkiń  do  K om ite tu  Ś w ia ­
towego n a  m iejsce us tępu jących  Mrs. Mark. K err 
(Anglja), Miss P iepers  (H o lan d ja )  i M m e Morel 
(Belgj a) — nas tąp iła  część druga, c iekaw sza , sk ła ­
d a jąc a  się z w yg łaszanych  referatów. Do K om ite tu  
Światowego weszły: Mrs. B rady  (U. S. A.), Miss 
Bretherton (A nglja)  i Mrs. H ouison  Craufurd , która 
już p rzed  d w om a laty  w Komitecie p racow ała . 
Dch. M ałkow ska  o trzym ała  po lecenie odw iedzan ia  
i za jęcia  się z ram ien ia  Kom itetu Św iatow ego o rg a­
nizacjam i skau tow em i w Czechosłow acji,  R um unji  
i Austrji .

Z  refera tów zostały wygłoszone:
1. R uch  skau to w y  w s to su n k u  do szk ó ł— 

Frl. L in d en m ey e r  (W ęgry).  R efe ra t  obe j­
m ow ał prawie w yłącznie m iejscowe s to ­
sunk i n a  W ęgrzech  i nic spec ja ln ie  
c iekaw ego do dyskusji  nie wniósł.

2. Z drow ie  i ćw iczenia  fizyczne w sk au ­
tingu — Miss Collan  (F in land ja) ,  cz ło­
nek  K om ite tu  Światowego. R efe ra t  ży ­
wy, dobrze  życiowo ujęty , pew no b ę ­
dziem y d rukow ać p rzek ład  w „Skrzy- 
d ła c h “.

3. Gry, a skau ting .—Miss M aynard ,  kiero­
w n iczka  „ tra in ingu"  w org. angielskiej. 
R efera t  n acech o w an y  d u żem  d o św iad ­
czeniem i p rak tyką .

4. S z tu k a  opow iadan ia  — Miss W illiam- 
son, k ierow niczka ruchu  zuchow ego 
w St. Zj. w sztuce  op o w iad an ia  a r ty s t­
ka, p o ryw a jąca  n aw et tak  stare dzieci 
jak  my, opow iedz ia ła  nam  n a  ogólne 
żąd an ie  n a  zakończen ie  bajkę, której 
się s łuchało  po 5-ciu godz. ob rad  z n a ­
p ię tą  uw ag ą  i z uczuciem  rozkoszy 
i odpoczynku . Czy jej re fera t  da  się 
przetłom aczyć? N ies te ty  wątpię!

5. Z n aczen ie  „ognisk"  w skau tin g u  — 
Fróken  Dillner (Szwecja) cz łonek K o­
mite tu  Światowego. W y w o ła ła  o ży ­
w ioną dyskusję , k tórą  p o s ta ram y  się 
tu, gdy czas pozwoli, streścić.

6. Życie  osobiste  w wieku techniki — 
Miss D ingm an  (U. S. A.) — p as jo n u ­
jący  tem at,  św ietn ie  ujęty, ba rd zo  w a r t  
p rzedysku tow an ia  na  łam ach  naszego 
pism a.

7. W y o b raźn ia  i m alow niczość w życiu 
zas tępu  — Melle Bricka (F ra n c ja ) .  
T u ta j  m o żn a  się by ło  czegoś nauczyć! 
G ro m a d a  „s ta rszych  pań " ,  o b ra d u ją ­
cych pracowicie w esz ła  odrazu  w b ez­
pośredn i k o n tak t  z życiem ' dziew cząt 
w zastępach . Z  życiem  barw nem , śli- 
cznem, pom ysłow em , n ap raw d ę  p o ry ­
w ająco harcersk iem . Jeżeli u d a  się

n am  tutaj o ddać  b arw ę  i świeżość te­
go n a jb ard z ie j  „harcersk iego"  refera tu- 
g aw ęd y  — nasze  d ru ży n o w e zn a jd ą  
w nim kopaln ie  pom ysłów .

8. R uch  sk au to w y  w n ow oczesnym  świecie 
Miss Dillner (Szwecja) by ł  jak  w szystko , 
co m ów ią  Szw edki,  rozum ny, p o g o d n y  
i tch n ący  idealizm em  narodów  p ó łn o ­
cy. O sądz ic ie  z resz tą  sam e.

9. S tarsze  kob ie ty  w n aszy m  ruchu  s k a u ­
tow ym  —  D am ę K a th e r in e  Furse, D y ­
rek to rk a  Biura Światowego, oraz ko- 
re fera t dch. Falkow skiej:  „S tarsze  h a r ­
cerki w życiu", jako  osta tn ie ,  p ad ły  
już na  dość  w y c ze rp a n e  ty g o d n io w ą 
in ten sy w n ą  p racą  um ysły , n a  d y sk u ­
sję już czasu  nie starczyło. A  szkoda . 
R efe ra ty  by ły  rozum ne i g łęboko  p rz e ­
m yślane, m oże w p rzek ład z ie  p rzy n io ­
są poży tek  n aszy m  instruk to rkom .

Z resz tą ,  k toby  się bliżej in te re so ­
w ał Konferencją, niech p rę d k o  zam ó ­
wi nr. paźd z ie rn ik o w y  „T h e  Council 
F ire“ , gdzie  będz ie  w yczerpu jące  s p r a ­
w o zd an ie  z ob rad  i d ru k o w a n e  re fe ra ­
ty  w języ k ach  angielskim  i francuskim .

P rócz  re fera tów  m ia ły śm y  jeszcze  
sp ra w o zd an ia  n as tęp u jący ch  insty tucyj: 
S ek re ta r ja tu  Ligi N arodów , M ięd zy n a­
rodowej R ad y  Kobiet, Ligi Nowego 
W y ch o w an ia ,  W szechśw ia tow ej O rg a ­
nizacji Y. W . C. A., C zerw onego  Krzyża.

Jednocześn ie  z K onferenc ją  o tw ar to  W y staw ę  
W y ro b ó w  S k au to w y ch ,  w której w zię ło  udzia ł  18 
państw , m iędzy  innem i i Po lska ,  w y s taw ia jąc  m ały  
m odel obozu, zrobiony przez  C horąg iew  K ra k o w ­
ską, m ap ę  fo tom ontażow ą Polsk i z w y k a zem  o b o ­
zów harcerek  i tab licę  o b razu jącą  p racę  w a rsz ta to ­
w ą h a rcerek ,  w y k o n a n e  przez  Z rzeszen ie  S tarszych  
H a rce rek  „Szopa"  p rzy  Politechnice  W arsz .  P o za tem  
trochę ilustracji  tejże p racy  w arsz ta tow ej (zbyt m a ­
ło!) w postaci haftów , koronek , robót in tro liga tor­
sk ich , rzeźb iarsk ich  i m alow anych , w yc inanek , tore­
bek, pasków , k ilim ków. W reszc ie  dz ia ł  p rasy , 
p rzeds taw ia jący  się dość okazale. C ałe s to isko  po l­
skie p rezen tow a ło  się dobrze  i solidnie .

P o za tem  w yróżn ia ła  się n a  w ys taw ie  prześlicz­
nie w y k o n a n a  przez  je d n ą  szw e d zk ą  d rużynę  c h a ­
ta  wiejska w  okresie  św ią t  Bożego N arodzen ia ,  
z ch a rak te ry s ty c zn em i p o traw am i n a  stole, s z tu k a ­
mi p łó tn a  i m ik roskop ijną  b ie lizną w okutej  sk rzy ­
ni i c ieńszym i od zap a łek  św ieczkam i w l ich tarzach . 
P o d o b n o  dzieci k a ż d ą  deskę  podłogi s truga ły  z n ie ­
s ły ch an y m  zap a łem  i swoje m ałe  a rcydzie łko  s tw o­
rzy ły  z p raw d z iw ą  miłością. P rześ liczna  też by ła  
średn iow ieczna  galera , z rob iona  przez  angie lsk ie  
skau tk i m orsk ie  i stolik (raczej stół w span ia ły !)  
z p a ty czk ó w  i liści, z n iezm iern ie  b o g a tą  w  ilości 
i formie n ac zy ń  za s taw ą  z cynfolji — zrob iony  
przez angielskie  zuchy. P raw ie  się w ierzyć nie 
chciało, że zupe łn ie  dziec inne, p rzew ażn ie  n iezd a r­
ne  rączki tak  sub te ln ie  m ogły  pracow ać. Do stołu 
do łączona  b y ła  k s iążeczk a  p isan a  przez  g rom adę  
zuchow ą „Jak  rob iły śm y  nasz  stó ł",  gdzie n a  p o ­
k ry ty ch  dz iec innem  p ism em  lin jow anych  s tro n n icz­
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kach w idn ie ją  też liczne ilustracje p rzeds taw ia jące  
w y ra b ia n e  i o p isy w an e  przez  d a n ą  au to rkę  p rz ed ­
m ioty. A n g lja  też w ys taw iła  dość dużo  p ięk n y ch  
za b aw e k ,  p rzew ażn ie  zw ierzą t z włóczki, rob ionych  
p rzez  d ru żyny  ka lek  i n iezm iern ie  s ta ran n ie  szyte 
w y p raw k i  dziec inne, o raz bardzo  p ięk n e  opraw y 
książek . F ińsk ie  w y ro b y  z drzew a i p lecionki z ły ­
k a  były  też d u żą  a trakcją .  Japon ja  w ystaw iła  b a r ­
dzo  dużo  s ta ran n ie  szytej z kolorow ych g a łganków  
tan d e ty .  G dz ie  się podzia ły  ar tys tyczne ,  ca łem u 
św ia tu  im ponu jące  cu d o w n e  hafty  japońskie , inkru- 
s tacje , m alow idła? Nikt już dziś nie m a  czasu ich 
robić, tem bardzie j  skau tk i,  b a rd zo  za ję te  d z iew czę­
ta. T em p o  życia i m aszy n y  i tam  już zniszczyły  a r ­
tyzm.

S k au tk i  szw ajcarsk ie  p rzed s taw ia ją  n iezm ier­
nie m iły  i zdrow y typ  dziew cząt,  n ieoczek iw an ie  
w tym  trzy języ czn y m  kra ju  jednolity: w szystk ie  są 
zdo lne  do ciężkiej robo ty  (co m ia łam  sposobność 
zaobserw ow ać  p rzy  u rz ąd za n iu  w ystawy!) i w esoło  
znoszące  trudy  fizyczne, np. w  obozie rozbitym  p o ­

wyżej N aszego  Szałasu , gdzie ciągły deszcz, zimno, 
wreszcie  naw et pew nej nocy  śnieg  — nie p rze ­
szkodziły  im urządzić  d la  nas  ślicznego pokazu  
stro jów  ze w szystk ich  kan tonów , śpiewów, tańców  
n a  „ogn isku"  w  Szałasie . Nastrój p an o w ał  mimo 
zimna, p o tem  n aw et i deszczu, świetny, a śpiewać— 
śpiew ają  prześlicznie. Moja n a s tę p n a  w izy ta  u nich 
w obozie zakończy ła  się gw ałtow nem  pragn ien iem  
odw iedzen ia  Polski w  roku  p rzyszłym , co może 
n iek tó re  urzeczyw istn ią  z okazji  wielkiego Z lo tu  
N arodow ego z racji 25-lecia Skau tingu . Z a p r a s z a ­
łyśm y  je gorąco, odnoszę w rażenie , że doskonale  
z rozum iałyby  się z naszem i dziew czętam i, stoją  
m ocno o bydw om a nogami w  życiu i są  n iezm ier­
nie p rzyw iązane  do  idei skautow ej.  D obrze  też m u ­
si się czuć n a  ich gruncie  M ięd zynarodow y  Dom 
S k au tek  — N asz Szałas, o którego cudow nej pro­
stocie, a r ty s ty czn em  w y k o n an iu  i bajecznym , tam  
p an u jący m  nastro ju  trudno  mi opow iadać  — to trze­
b a  sam em u zobaczyć i odczuć.

Z. de C.

O T WÓ R Z MY  BRAMY.

H arcerstw o dzieci chorych.
Harcerstwo dzieci chorych? Czy to takie ważne? 

Czy nie mamy wielotysięcznych rzesz dzieci zupełnie 
zdrowych i o dużej sprawności fizycznej? Czy orga­
nizacji, która ma dążyć do coraz większych rezulta­
tów w zawodniczych zapasach o dobra cielesne i du­
chowe potrzeba balastu chorych?

Takie i inne pytania słyszę odwiecznie, gdy za­
czynam mówić o zastosowaniu metody harcerskiej do 
zadań leczniczo-wychowawczych w zakładach dla 
dzieci chorych. Sprawa ta u nas taka zlekceważona 
ma za sobą tradycje piękne i już długotrwałe w skau­
tingu państw obcych, przedewszystkiem angielskim. 
U nas istnieją drużyny dla głuchoniemych i ociem­
niałych w  Warszawie, ale nie są otaczane ani spe­
cjalną pieczą, ani darzone sympatją, ani traktowane 
jako poważny bardzo czynnik kształcenia się osobis­
tego— kierowniczek.

Tak jak kiedyś było z zuchami. Gdy w roku 
1926 prowadziłam pierwszy u nas kurs zuchowy 
wśród uczestniczek kursu skierowanych przez swe 
władze przełożone—były takie, które o czekającej je 
pracy w gromadzie mówiły z żalem. „Bo widzi druch- 
na, zuchy to ani porządnie nie chodzą, ani porząd­
nie nie wyglądają na defiladzie"...

To na szczęście minęło bezpowrotnie. Ruch zu­
chowy rozrósł się i zyskał sympatję wszystkich. Dziś 
już wiemy jak poczynać sobie z zuchami, umiemy 
organizować ich wspaniałe święta, a że umiemy więc 
i chcemy.

Wysuwa się teraz sprawa jakaś zupełnie nowa, 
przerażająca: Harcerstwo dzieci chorych!

Ale słuchajcie. Wy, którzy nauczyliście się brać 
życie z jego najlepszej strony od strony zdrowia, ru­
chu, sportu, wy, którzy zawsze mogliście patrzeć

w oblicze słońca i brać udział w wycieczkach, grach, 
biegach. Czego szukaliście w harcerstwie? Przyszliś­
cie, bo pociągnęło was piękno współżycia, zaradność, 
hasło zoobywczego boju o iepsze i szlachetniejsze 
jutro, tysiączne zagadki, które w ciągu całej pracy 
dawała wam do rozwikływania drużynowa, by kształ­
cić waszą samodzielność i sprawność. Podobało się 
Wam iść w marszu szeregiem karnym za harcerskim 
wodzem! W marszu szliście zdobywając P. O. S. 
i oznaki strzeleckich sprawności, terenoznawców i tro­
picieli. Oczy się wam śmiały pełne promieni słońca 
gorącego, pełne radości!

A w wielkich salach szpitalnych w dni upalne 
i słoneczne na łóżkach o twardych, bardzo twardych 
deskach leżały chore dzieci. Oczy często smutne, 
twarzyczki pełne rezygnacji, usta zacięte.

Już czasem dość książek i rozmów i dość już 
skarg żałosnych. Takby się chciało czegoś zupełnie 
innego.

Taki oto mały Jureczek, mój pacjent. Jes t  cięż­
ko chory, ma duże ognisko w płucach, próbuje się 
różnych bolesnych sposobów leczenia. Dziewięciolet­
ni Jurek nie wstaje już od długich sześciu miesięcy.

— A może pani ma coś do czytania?
— Popatrzę, Jureczku i jeżeli znajdę przyniosę.
Dziecinnych książek w bibljotece sanatoryjnej

jest bardzo mało, rodzice Jureczka nie mogą sobie 
pozwolić na kupowanie mu książek własnych. Ju re ­
czek się nudzi.

Na moje szczęście znajduję „Antka Cwaniaka" 
druha Kamińskiego. Akurat wczoraj z jednym po­
ważnym instruktorem dyskutowaliśmy na tem at książ­
ki i postanowiliśmy zdobyć jej ocenę od dzieci.

Zaniosłam Jureczkowi Antka Cwaniaka.
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Po paru dniach przyszłam do Jurka, aby mu zro­
bić bolesny zabieg próbnej punkcji. Zdziwił mnie 
spokój Jureczka.

—  Proszę pani, ja już będę leżał spokojnie, ja 
bardzo chcę być zuchem.

— Chcesz to i będziesz — odpowiedziałam.
— Ale to bardzo trudno być takim zuchem jak 

Antek. On umiał nawet jeść chleb z powidłami i nie 
przytrzymywał go ręką. Ja próbowałem, ale nic z tego!

Przez cały czas zabiegu Jurek nie poruszył się 
nawet. Nie skarżył się na ból ani na leżenie na k tó­
re narzekał zwykle i martwił się tylko, że nie potrafi 
ani rusz zjeść kromki chleba nie przytrzymując jej 
rękami.

Wymyśliłam mu trudniejsze ćwiczenie. — Jurek 
nauczył się pić gorzkie lekarstwo bez zmrużenia oczu 
i nigdy już nie opuszczał godziny przeznaczonej na 
wzięcie kropli; gotów był raczej pomnożyć ilość por- 
cyj pobieranych w ciągu dnia, aby nabyć większej 
wprawy.

Wiele, wiele ćwiczeń zuchowych wymyślałam 
Jureczkowi. I kiedyś, gdy już w pełni osiągnęliśmy 
poziom pierwszej gwiazdki, a Jureczek powoli poczy­
nał juz wstawać z łóżka przyjęłam od niego obietni­
cę pierwszej gwiazdki.

Trzeba było widzieć i słyszeć radość dziecka, 
trzeba było rozumieć jego głębokie szczęście. Czuł 
się teraz tak silnym i tak zdolnym do pokonywania 
wszelkich przeszkód jak jego zupełnie zdrowi tow a­
rzysze.

Gdy w parę dni po obietnicy Jurka byłam w sa- 
natorjum dziecinnem i popatrzyłam na długie rzędy 
łóżeczek dzieci skazanych na bardzo długotrwałe le­
czenie pomyślałam, że praca zuchowa prowadzona 
normalnie szóstkami czy gromadkami znalazłaby tam 
pełne zastosowanie wnosząc ogromnie dużo szczęścia 
i zdobywczego boju o zdrowie...

W „Gnieździe Tatrzańskiem" w Kościelisku h ar­
cerska metoda wychowawczo-lecznicza zaczyna trium ­
fować. Nietylko dzieci, ale dorośli nieharcerze-cho- 
rzy sporadycznie zdarzający się w Gnieździe zarażają 
się „chorobą harcerstw a". Twierdzą, że harcerstwo 
daje im bardzo wiele postawy rycerskiej i wiele szczę­
ścia.

Przypominam sobie jeszcze parę wypadków:
Ciężko chora harcerka na kilka tygodni przed 

śmiercią leżała w swem łóżeczku tak cicho i spokoj­
nie, że wszystkich zadziwiała. Kiedy pytałam ją czy 
nic jej nie dolega — odpowiedziała, że owszem, ale 
ona zawsze pamięta, że harcerka jest pogodna i s ta­
ra się śmiać naw et kiedy ogromnie cierpi.

A potem dodała: „harcerka służy Bogu, a Chry­
stus cierpiał sam za winy świata i kazał nam nasze- 
mi cierpieniami równoważyć wszelkie zło i wszelkie 
zniewagi ludzi podłych...

Gdybym się skarżyła na bóle byłby to dowód, 
że jestem zlą harcerką, bo nie kocham drogi samego 
Pana Jezusa...

...Tak jestem małym rycerzykiem Chrystusa!"
Druga miała zapalenie nerek. Chorowała bardzo 

ciężko i po rocznem leżeniu nie miała jeszcze na­
dziei na wyzdrowienie. Lekarze szeptali do siebie 
coś półgłosem i z powątpiewaniem kiwali głowami.

Kiedy zapytałam dziewczyny czegoby pragnęła, 
odpowiedziała: „Przyrzeczenia, krzyża. Wydaje mi się, 
że przez cierpienie dojrzałam do miary harcerki 
z krzyżem..."

Nie rozwijam tym razem całego systemu jaki mi 
się marzy na teren ie  pracy z dziećmi choremi i m ło­
dzieżą chorą, nie wysuwam ćwiczeń harcerskich wy­
próbowanych i jeszcze świeżych. Szukam  tylko po­
dejścia by wyjaśnić ważność poruszonego zagadnie­
nia — samego w sobie.

Pragnęłabym doczekać tego m om entu  kiedy har­
cerstwo wejdzie na dziecięce oddziały szpitalne, kie' 
dy potrafi powiązać ideałami harcerskiemi dzieci le­
żące samotnie po prywatnych, najczęściej nędznych 
mieszkaniach, kiedy doceniać pocznie swój wpływ 
na zdrowienie przykutych latami do łóżek...

Rozwiązanie zagadnienia kierowników harcerstwa 
dzieci chorych widzę w uharcerzaniu medyków i prze- 
dewszystkiem pielęgniarek.

Uważam, że nadszedł już m om ent kiedy wzoru­
jąc się na przeszkalaniu nauczycieli— zabrać się po­
winniśmy do wychowanek szkół pielęgniarskich. T rze­
ba organizować perjodyczne kursy oparte o praktycz­
ne tereny pracy i jaknajszybciej pukać do drzwi szpi­
talnych! Qr j  Z ienkiew iczów na.

Z n a s z y c h  p l a c ó w e k .
Rok 1933134 w Harcerskiej Szkole Instruktorskiej na Buczu.

Dn. 15 s ie rpn ia  H a rce rsk a  Szkoła  Ins truk to rska  
n a  Buczu rozpoczęła przerw ę w  pracy, m ającą  trw ać 
do dn ia  5 września.

T e  20 dni to okres ob liczania  dorobku, p rzy ­
gotow ań do zb liża jącego  się now ego roku pracy, 
okres p o rządków  w domu? o d n aw ian ia  n iek tórych  
sal i pokojów.

W zorem  roku  ubiegłego poda jem y  do ogólnej 
w iadom ości dan e  i lustru jące działalności Szkoły  
w 1933/34 roku.

Kursy W  czasie od 1 p aźdz ie rn ika  1933 r.
i koionje. o d b y ły  się w  H arc . Szk. Instr. n a s tęp u ją ­

ce kursy, koionje i konferencje:

a) Kursy  żeńskie  o rgan izow ane  przez H arc. Szk.
Instr. i p rzez  G. K. Z.:

1. 4 K ursy  m etod , d la  d ru ży n o w y ch  zuchów  
opar te  o ko ion je  dzieci . dni I00 ucz. 57

2. 3 kursy  m etod , d la  d ru ­
żynow ych  harcerek  o p a r ­
te o ko ionje  dzieci. . . , , 7 5  ,, 43

3. 5 kursów  m etod, d la  k ie­
row niczek  kolonij o p a r ­
tych  o ko ion je  dzieci . ,, 125 „ 39



Nr. 8/9 S K R Z Y D Ł A 15

4. I kurs d la  k ierow niczek
p racy  harcersk ie j  n a  wsi 
(dośw iadcza lny) dni 35 ucz. 16

1 kurs  hodow lano-gospo- 
darczo  - ogrodniczy  d la
s tarszych  dz iew czą t  Chor. 
Ś ląskiej ............................. ,. 60 „ 37

2 kursy  ogólne dla n a u ­
czycielek szkół powsz. . 42 „ 128

5 ku rsó w  instruktorskich  
d la  p o d h arcm is trzy ń  . 40 „ 67

1 kurs instruk to rsk i d la  
h a r c m i s t r z y ń ....................... 6 „ 17

R azem  dn i  483 ucz. 404

b) 6 kolonij dzieci bezrobo tnych  G órnego Ś ląska, 
p rzy sy łan y ch  p rzez  W y d z ia ł  O św iecen ia  i W o ­
jew ódzk i K om ite t F u n d u szu  P racy  p ro w ad zo n y ch  
łączn ie  z kursam i m e to d y czn em i dni 150 dz. 270

c) ! ko lon ja  dzieci ze  Ś ląska  i
z woje w. cen tra ln y ch  . . .  ,, 21 „ 47

d) 1 kolonja dzieci z C zechos ło ­
wacji i z wojew. cen tr  . . ,, 30 12

R azem  dni 201 dz. 326

T y p  kursów  m eto d y czn y ch  d la  d rużynow ych  
harcerek  i d la  d ru ży n o w y ch  zuchów, w pro w ad zo n y  
od p o czą tk u  ubieg łego  roku spraw ozdaw czego , o k a ­
za ł się istotnie p o trzeb n y  i zd o b y ł  p o p u la rn o ść  na 
terenie w szystk ich  Chorągwi. K ursy  m etodyczne, 
ze w zględu  n a  swój c h a ra k te r  zasadn iczo  nieliczne, 
c ieszą się s ta łem  po w o d zen iem  i frekwencją.

P o d o b n ie  w y trz y m a ł  p róbę  typ  kursów  w a­
k a c y jn y c h  ogólnych d la  nauczycielek , nie p ra c u ją ­
cych do tychczas  w harcerstw ie , lub też p o w ra ca ­
jący ch  do Z w iąz k u  po długiej przerwie. Koło 90% 
ab so lw en tek  ty ch  kursów  bierze czynny  udz ia ł  w 
p racy  harcersk ie j,  n a  dalszych  kursach  Szkoły  
i o bozach  C horągw i p o g łęb ia  swój s to sunek  do h a r ­
ce rs tw a i p rzy g o to w an ie  m e to d y czn e  do p racy  k ie­
row niczej i coraz mocniej z ras ta  się z gronem  s ta r ­
szyzny  w ychow ane j  w Z w iąz k u  od dziecka.

K ursy  p o d h arcm is trzy ń  zd o b y ły  sobie w y raź­
ne p raw o  o b y w ate ls tw a  w Z w iązk u .  O rg an izo w an e  
p o czą tk o w o  d la m ian o w an y ch  podharcm istrzyń , 
sk u p ia ją  często  druchny , k tóre  w krótce m ają  być 
p rzed s taw io n e  do m ianow ania .

K u rsy  h arcm is trzy ń  ze w zględu  n a  w arunk i  
życia i p racy  n aszy ch  in s truk to rek  m ogą od b y w ać  
się ty lko  w p ew n y ch  spec ja ln ie  odpow iedn ich  
o k re sach  czasu  i d o tychczas  nie zdo ła ły  ob jąć  ogó­
łu harcm istrzyń . P rzez  Szkołę  są t rak tow ane  nara- 
zie jako  kursy  doroczne.

In ic ja tyw ę kursu  dośw iadczalnego  (czerwiec 
1933) d la  k ierow niczek  kolonij podchw yciła  K o­
m en d a  Chorągw i Śląskiej, s zu k a jąca  odpow iedn ich  
prac  i sposobów  zarobkow ania  d la  pozosta jących  
bez p racy  s tarszych  w y ch o w an ek  d rużyn . T o  też 
przez  ca ły  rok sp raw ozdaw czy  rów nolegle z k u rs a ­
mi d la  d rużynow ych  odb y w ały  się kursy  m etodycz­
ne d la  k ierow niczek  i pracow nic  kolonij dziec ięcych  
rek ru tu jących  się w  */4 z Chor. Śląskiej.

P raca  k u rsów  p ro w ad zo n ą  by ła  w trzech k ie­
runkach: I) organizacyjno-w ychow aw czym , 2) hi-
g jenicznym, 3) gospodarczym .

Z n a c z n a  część abso lw en tek  tych kursów  z n a ­
lazła  w  czasie ub ieg łych  w akacyj zajęcie n a  kolon- 
jach  i pó łko lon jach  harcerskich , o rgan izow anych  
przez różne instytucje.

R ów nież  po trzeby  życia dziew cząt s ta rszych  
d a ły  in ic ja tyw ę zap ro jek tow anem u przez  K om endę 
Chorągw i Śląskiej dw um ies ięcznem u kursow i go- 
spodarczo -hodow lano-ogrodn iczem u  prow adzonem u 
przez Szkołę d la  40 dziew cząt ze Śląska. M iał on 
n a  celu przygo tow anie  dziew cząt do p roduk tyw ne j  
p racy  w ogródkach  dz ia łkow ych  (u p raw a ,  naw oże­
nie, s iew i sadzenie , p ie lęgnacja  w arzyw  i roślin 
ozdobnych),  w hodowli inw en tarza  żyw ego (krowa, 
świnki, króliki, gęsi, kury), w  dom u (gotowanie, 
przetw ory , p o rządk i  i t. p.) Jednocześnie  harcersk i 
ch a rak te r  kursu  i a tm osfera  życia na  Buczu s tw a­
rza ły  tło o w artościach  w ychow aw czych , ku ltu ra l­
nych  i tow arzyskich .

Czas pokaże  o ile ten  kurs s tan ie  się p o ży ­
teczny  w życiu  rodzin  ś ląsk ieh  z m yślą o których 
p racow ały  na  Buczu ich dorosłe  córki. Czas też po ­
każe, czy pow tórzy  się po trzeba organ izow ania  d a l­
szych kursów  tego typu.

W y b itn ie  dośw iadczalny  ch a rak te r  m ia ł  5-cio 
tygodn iow y  kurs dla k ierow niczek p racy  harcerskiej 
n a  wsi. N a kurs ten by ły  p rzy jm ow ane  dz iew częta  
ze wsi, abso lw entk i 7 k las szkoły  powsz., zg łasza­
ne przez instruk tork i harcersk ie  p racu jące  n a  wsi. 
Z  niemi to po ukończen iu  kursu  m ia ły  w sp ó łp ra ­
cow ać jego absolw entk i.  Z a le ża ło  bow iem  Szkole 
na  tem, by d z iew czę ta  te nie zo s ta ły  pozostaw ione 
sam y m  sobie  w  zby t t rudnych  na  ich siły  n ie je ­
dnokro tn ie  w arunkach . D ośw iadczen ia  Szkoły  prze­
m yślane  n a  p o d s taw ie  tego kursu  p o d am y  na in- 
nem  miejscu.

U czestn iczki k u rsów  były  rep rezen tan tk am i 
w szystk ich  Chorągwi, przyczem  w porów naniu  z ro­
kiem ubieg łym  w idoczny  jest w zrost liczby kursi- 
stek z Chorągw i kresow ych, w idoczna u sp raw ied li­
w iona  p rzew aga  uczes tn iczek  z C horągw i Śląskiej 
i rów nom ierny  już bardziej usta lony  udz ia ł  innych  

i chorągwi:

1 tak:

Śl. K. R. Kr. Poz. Lw. War. Maz. Zagt. Lub. Pom. Łódź Wilno Woł. Pol. Biał. TTZagr.

Miejsce I 11 111 IV V VI VI VII VIII IX X XI XII XIII XVI
1932/33 102 85 29 25 22 '7 17 12 II 9 6 4 3 2 — 18')
1933/34 110 37 13 1 23 | 21 13 25 16 31 23 18 16 7 6 5 16')
Miejsce 1 | 11 V  | V | VI IX IV VIII 111 I V VII VIII X XI XII 1
' )  w tem 6 cudzoziemek '-) w tem 1 cudzoziemka
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W  pracy poszczególnych kursów  b ra ły  udzia ł  
poza  s ta łą  o bsadą  Szko ły  instruk tork i z n a s tę p u ­
jących  Chorągwi:

Lwowskiej I , Kieleckiej 4, K rakow skiej 2, 
W arszaw sk ie j  1, Lubelskiej 1 i Śląskiej I.

Kolonje dziecięce sp ęd za ją  n a  Buczu po 25 
dni. Ujęte są po d  w zględem  o rgan izacy jnym  w z a ­
stępy i d ru ży n y  lub g rom adki i g rom ady  zuchow e 
zależnie od w ieku  dzieci. K ierow niczkam i i op ie ­
k u n k am i dzieci są  ich zas tępow e i d rużynow e, 
uczestn iczki kursów  m etodycznych .

N aukę  szkolną (4 godz. dziennie) prow adzi w/g 
spec ja lnego  p rog ram u  sta ła  nauczycie lka  —  pod- 
harcm istrzyni.

Z  abso lw en tkam i kursów  m etodycz- 
nych  d la  d rużynow ych  i kursów  ogól­
nych  nauczycie lsk ich . Szkoła  u trzym uje  

k o n tak t  za pom ocą  t. zw. Wici. W e zw a n ie  do 
udzia łu  w p racy  wiciowej rozsy łane  jest w szystk im  
abso lw en tkom  pow yższych  kursów  corocznie na  
jesieni. Z g łoszen ie  jest dobrow olne, obow iązuje  
n a  ca ły  rok, o ile zgłoszona w y p e łn ia  przy ję te  n a  
siebie obowiązki.

W szys tk ie  zgłoszone d ru c h n y  zos ta ją  zorgani­
zow ane w zas tępy  w /g przydzia łu  do Chorągw i i w 
d ru ży n y  o możliwie tej sam ej podstaw ie  o rg an iza­
cyjnej. Szko ła  w y sy ła  list w iciow y do zastępow ej,  
ta  do zas tępu  w stałej kolejności. List ob iega ca ły  
zas tęp  i w raca za  pośredn ic tw em  zastępow ej na  
Buczę. List zaw iera  tem aty  i om ów ienia ćwiczeń, 
k o respondenc ję  ze Szkołą, w skazów ki m etodyczne 
i t. p.

W  roku  1933/34 w d ru ży n ach  w iciow ych b ra ­
ło ud z ia ł  102 d ruchen , listów w iciow ych w ys łano  9.

.ki U ruchom iono  6 lo tnych  b ib lio teczek
instruktor- przezn aczo n y ch  d la  zespołów  in s tru k to r­

skie. skich. K ażd a  b ib l jo teczka  zaw iera  12 
ks iążek  z różnych  dz iedz in  (społeczno- 

obyw ate lsk ie ,  pedagogiczne, harcerskie ,  l i te ra tu ra  
p ięk n a )  oraz k ron ikę  bibljoteczki. Książki zak u p iła
G K H

W czasie od 8.XII I933 r. do 1 .IX 1934 r. 
korzys ta ło  z b ib l jo teczek  16 zespołów  in s tru k to r­
skich  i s ta rszoharcersk ich  z n as tęp u jący ch  ch o rąg ­
wi: L w ow ska  5 razy, M azow iecka 3, Ś ląska  2, Kie- 
lecko-R adom ska, K rakow ska ,  L ubelska ,  Ł ódzka ,  
P o zn ań sk a  i H ufiec G d a ń sk i  po 1.

Konferenće W  roku sp raw o zd aw czy m  o d b y ły
i odprawy. na Buczu n as tęp u ją ce  konferenc je

i odpraw y:
1. K onferenc ja  p rogram ow a

ins truk to rek  Z. H. P ......................... dni 4 instr. 80
2. K onferencja in s truk to rek

w spraw ie  sana to r jum  w Istebnej „ 3 „ 8
3. Konf. k o m en d an te k  obo­

zów s tarszyzny  i o dpraw a K o­
m en d a n te k  C h o r ą g w i ................................ , 2  ,, 27

4. 2 O d p ra w y  hufcow ych z
Chor. Ś l ą s k i e j ......................................... . , 3  ,, 52

5. Z lo t  d rużynow ych  Chor.
K i e ł . - R a d o m s k i e j ...................................  7 ,, 35

R azem  dni 19 osób 202
P o n ad to  od b y ła  się na  Buczu w  okresie Bo­

żego N arodzen ia  Konferencja H arcm is trzów  zorga­
n izow ana przez  G. K. M.

Hufiec D ru ży n a  H a rce rek  i g ro m ad a  zuchów
Buczański zo rg an izo w an e  w roku  u b ieg ły m  w G ó r­

k ac h  i p ro w ad zo n e  przez d ru c h n y  z z a ­
s tępu  B u czan ek  s ta ły  się zaczą tk iem  H ufca  Bu- 
czańsk iego  ob e jm u jąceg o  zo rgan izow ane w oko licz­
nych w ioskach  d ru ż y n y  i g ro m ad y .

W  roku  1933/34 zos ta ły  zo rgan izow ane  g ro ­
m adk i i za s tępy  p ró b n e  dz iew czą t  w Pogórzu  i 
Grodźcu, oraz t. zw. „czujki"  — luźne  g rom adki 
ch łopców  w G órkach  i Pogórzu, k ie ro w an e  przez 
harcerki p ra c u ją c e  s ta le  n a  Buczu. U tw orzen iu  ich 
dali in icjatyw ę sami ch łopcy  n iem al zm usza jąc  d ru ­
żynow e dz iew czą t do zo rgan izow an ia  ich i u d z ie ­
lan ia  w skazów ek . C h ło p cy  ci s tan ą  się p ra w d o p o ­
dobnie  w  przyszłości k ad rą  d ru ż y n  m ęskich.

Rów nież  w  okresie  sp raw o zd aw czy m  zos ta ły  
zorgan izow ane w zas tęp  s ta rszy ch  dz iew czą t  by łe  
uczestn iczki k u rsów  go sp o d arczy ch  pozaszko lnych . 
D nia  19 m arca  o d b y ła  się n a  Buczu I zb ió rk a  H u f ­
ca B uczańskiego , p o łą c z o n a  z o b ch o d em  imienin 
M arszałka. W  zbiórce  bra ło  udz ia ł  80 osób. D ruga  
p rz ed w ak a cy jn a  zb ió rka  H u fca  o d b y ła  się  d n ia  16 
czerw ca. M iała  c h a rak te r  gry  harcersk ie j  w terenie. 
Celem gry było  zdobyc ie  przez zas tępy  ch o rąg ie ­
w ek z go d łam i do wyszycia. Z b ió rk a  zuchów  o o d ­
ręb n y m  ch a rak te rze  o d b y ła  się w tym  sam y m  c z a ­
sie. O b ecn o ść  —  90 osób. W  okresie  w a k acy jn y m  
p raca  H ufca  b y ła  n iem al ca łkow ic ie  w s trz y m a n a  
ze w zględu  n a  udzia ł  w ob o zach  s ta rszy zn y  w szy s t­
kich d ru ży n o w y ch .

K Z a p o c z ą tk o w a n e  w roku  ub ieg łym
gospodarcze. kursy  gospodarcze  d la  dz iew czą t  p o za ­

szko lnych  z G ó rek  i innych  wsi pob lis ­
kich o d b y w a ły  się przez ca ły  rok  sp raw ozdaw czy .

Nauka gospo- O d  w rześn ia  roku  ubiegłego do koń- 
darstwa dom. ca r° k u  szko lnego  S zk o ła  In s truk to rska  

p row adz iła  n a  p o d s taw ie  pozw olen ia  
W y d z ia łu  O św iecen ia  woj. Ś ląskiego n a u k ę  gospo­
dars tw a dom ow ego  w  zak res ie  p ro g ram u  szkoły  
powsz. d la  uczenie  VII kl. szkoły w G órkach .

Dożywianie. W  r. ub. p rzychodziły  do Szkoły  na  
o b iad y  dzieci sk ie ro w an e  przez  U rząd  

gm inny. W  roku  b ieżącym  w zię łyśm y  ca łą  akc ję  
we w łasne  ręce i zm ien iłyśm y jej cha rak te r .  D o ży ­
w iam y dw ie  całe rodziny , z łożone  z 15 osób w ich 
w łasn y ch  dom ach.

. . . . . .  W yró b  k raw ató w  instruk to rsk ich  wwarsziaiy. v * i iw połowie roku  sp raw ozdaw czego  prze-
szed ł  a iem al ca łkow ic ie  z rą k  B uczanek  w ręce 
cz łonk iń  zas tępu  s ta rszych  dziew czą t t. j. b y ły ch  
uczestn iczek  kursów  gospodarczych . W  ten  sposób  
obok  p rak tyczne j  um iejętności zdoby ły  one moż 
ność za robkow ania .

W  czerwcu roku  bież. zos ta ła  za k u p io n a  m a ­
szyna  t ry k o ta rsk a  do w y ro b u  sk a rp e tek  w e łn ianych , 
sp rz ed aw a n y ch  uczes tn iczkom  k ursów  w S k lep ie  
S tanicy. O b ecn ie  i ten dz ia ł  pracy , p ro w ad zo n y  
do tychczas  przez  in s truk to rkę  harcerkę, p rzechodz i 
do rąk  s ta rszych  dziew cząt z G órek.

. . .  .. Sk lep ik  na  Buczu poza pow yższem ij KIc DIK. i * ' i * i \w yrobam i pośredn iczy  w n ab y w an iu  pła- 
szczów ins truk to rsk ich  gotow ych i m ate r ja łu  n a  
m u n d u ry  instruk to rsk ie .  P os iada  n a  sk ładzie  p rz ed ­
mioty codziennej po trzeby , sprzęt, książki, w yroby
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ludow e z różnych  stron, s łodycze  i t. p. Je s t  p ro ­
w a d zo n y  p rzez  je d n ą  z Buczanek .

Folwark Z a p o c z ą tk o w a n ie  i rozszerzanie  in ­
w e n ta rza  żyw ego było  d y k to w a n e  w zg lę ­

dam i czysto gospodarczem i, d ążen iem  do zap ew n ie ­
n ia  Szkole Instr. sam ow ystarcza lnośc i gospodarczej 
obok  ug run tow ane j  już sam ow ystarcza lnośc i f in an ­
sowej.

W  roku  sp ra w o zd aw czy m  w ykończono  na  t. 
zw. „ fo lw arku"  s todo łę ,  ch lew y  i oborę. Pozosta łe  
b u d ynk i p rzew idziane  p lanem , w znoszone  są s to p ­
niowo.

W  go tow ych  już z a b u d o w a n ia c h  zn a jd u ją  obec­
nie pom ieszczenie: 2 krowy, 1 ja łów ka, 1 koń, 6 
świń, 21 sz tu k  d rob iu  w łasnego  chow u, 5 królików . 
Inw en ta rzem  żyw ym  op ieku je  się in s t ru k to rk a  h o ­
dow lana ; dz ia ł  ten  s tanow i p o d s taw ę  p racy  kursów  
gospodarczo -hodo  w lanych .

OnrńH i rola O g ró d  w arzy w n y  i sad  rozwija się
stale. P rzy b y ły  now e drzew ka  i k rzew y 
owocowe.- W y k o ń c zo n o  szk larnię ,  która 

w  roku  bieżącym  by ła  uży ta  n a  d o ch o d o w ą h o d o ­
w lę  ogórków. W  przyszłości umożliwi n am  docho­
dow e dostaw y  w czesnych  w arzy w  i t. p.

C zęść p a rk o w a  w zbogac iła  się o znaczną  ilość 
drzew ek , szpa le rów  i bylin. W  ogrodzie  ow ocow ym  
s ta n ę ł  p ierw szy  ul.

pom O b o k  gm ach u  g łów nego  zos ta ł  wy-
administr. b u d o w a n y  p ię trow y dom, t. zw. a d m in i ­

s tracy jny ,  k tórego  u ruchom ien ie  n as tąp i  
w l is topadzie  r. b.

„ . P ersone l  s ta ły  Szkoły  i S tanicy  sta-Pracowmcy v 3 3 3
Szkoły. nowit w  r. spr.:

K om end. Szkoły  i S tan icy  I
Z as tęp czy n i  k o m en d an tk i  . . . 1
Instruk to rka  (od 4.11 1934 r.) . 1

Instruktorki pom ocnicze i sp raw n e  s p e ­
cjalności:

N auczyc ie lka  kolonij, instr. pom. zuch.
pdhm . . . . . . 1

G ospodyni,  naucz. gosp. dom ow ego,
instr. gospod. . . . . 1

H ig jen is tka , in s truk to rka  ćwiczeń s a ­
m ary tań sk ich  . . . . 1

K ierow niczka  porządków , kier. sklepu,
instr. p rac  porządków . . . I

H o d o w lan k a ,  instr. zajęć hodow lanych  I 
B ib ljo tekarka  . . . . . 1
W arsz ta ty  . . . . . 3  sez.
G ospodars tw o  dom ow e . . 2 st. 2 pom .
O gród  i rola, folwark . . 3 st. 3 sez.

R azem  14 pracown. st.
2 siły pom. st.
6 sił pom. sez.

Do in s truk to rek  pom ocniczych  na leży  p ro w a­
dzen ie  grom ad, d rużyn  i zas tępów  we w siach  oko­
licznych.

Personel harcersk i liczy 15 osób, 9 osób p ra ­
cow ało  przez  ca ły  czas, pozosta łe  p rzy b y ły  później; 
w okresie  w ak acy jn y m  czasow o pracow ało  na Bu- 
czu 8 osób w ym ien ionych  wyżej. P racow nice  re ­
p rezen tow a ły  n a s tęp u ją ce  C horągw ie: Kielecką, 
W arszaw ską ,  Ś ląską, K rakow ską, M azow iecką, W o ­
ły ń sk ą  i Poleską.

BUCZĘ.

K o m u n ik a t  L. X X
z a  m i e s i ą c  C Z E R W IE C  1934 r.

I. W Harcerskiej Szkole  Instruktorskiej na Buczu odbyły się 
następujące kursy i kolonje:

1. Kurs ogrodniczo-hodowlano-gospodarczy dla starszych 
dziewcząt z Chorągwi Śląskiej w czasie od 5.V do 
30.VI. Uczestniczek — 37. W wyniku kursu uzyskało 
sprawność kucharki 36 druchen ,  pokojówki 19, hodo- 
wlanki 37, warzywniczki 33.

2. IX Kurs dla drużynowych zuchów zaczął się 18.VI 
i trwać będzie do 9.VII. Uczestniczek 20. Z Chorąg­
wi Poznańskie j 4, Kielecko-Radomskiej 10, Śląskiej 3, 
Wileńskiej 1, z Gdańska 1 oraz 1 Czeszka.

4. Kolonję dla dzieci zorganizowała Harcerska Szkoła 
Ins truktorska przy współudziale Komend Chorągwi 
Śląskiej i Kielecko-Radomskiej w czasie od 18.VI do 
9.V1I. Dzieci w wieku zuchowym 37.

II. H u f i e c  B u c z a ń s k i .
16.VI zbiórka hufca, na której odbyło się zakończenie ro ­

ku pracy harcerskiej .  Przyznano 14 stopni ochotniczki: 
Pogórz 8, Grodziec 6 i rozdanie  lilijki. P rzeprowadzono 
grę: zdobywanie chorągiewek zastępów.

29.VI. Ne terenie Górek zorganizowały święto morza gro­
m ada  i drużyna łącznie z innemi organizacjami społeczne- 
mi, przygotowując przedstawienie, śpiewy i tańce.

W Pogórzu zorganizowały uroczystość zastęp  i gromadka. 
Palono ogniska, puszczano wianki na rzeczce, inscenizo­
wano baśń „Kwiat paproci". Pozatem dzieci przygotowały 
tańce ludowe i okolicznościowe pieśni.

III. G o s p o d a r s t w o .
Ocieliła sią krowa Princessa . Jałoszka będzie hodowana,

IV. B u d o w a .
W domu administracyjnym na parterze wzniesiono ścianki 

wewnętrzne o powierzchni 22 m. kw. 44 cm. kw. i wypra­
wiono stropy i ściany o powierzchni łącznej m. kw. 455. Wy­
konano roboty stolarskie dla parteru

K o m u n ik a t  L. X X  L
z a  m i e s i ą c  LIPIEC 1934 r.

I. W Harcerskiej Szkole Instruktorskiej na Buczu odbyły się 
następujące  kursy:

1. Dn. 9.VI1 skończył się IX Kurs metodyczny dla d ru ­
żynowych zuchów'. W wyniku kursu 7 druchen zaczę­
ło próbę na drużynową, 2 uzyskało stopień sam ary­
tanki, 2 pionierki, 17 sprawdzono stopień ochotniczki,  
11 stopień pionierki.

2. Tegoż dnia zakończono kolonję dla dzieci z te renu  
renu Chorągwi Śląskiej i Kielecko-Radomskiej.

3. Odbył się V Ogólny Kurs Harcerski dla nauczycielek 
zorganizowany przez Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Krakowskiego w czasie od 2.VII do 23.VII. U czestn i­
czek 65.

W wyniku kursu 63 druchen  otrzymało prawo 
prowadzenia zastępu próbnego, 61 uzyskało stopień 
ochotniczki,  38 stopień pionierki, 5 druchnom spraw ­
dzono st. ochotniczki,  2 pionierki. Trzy złożyło przy­
rzeczenie.
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4. Rozpoczął się VI Ogólny Kurs Harc. dlu nauczycielek. 
Trwać będzie od 25 lipca do 14 sierpnia. U czestn i­
czek 63.

5. 15 lipca przyjechała na miesięczny pobył kolonja 10 
dziewczynek Polek z Czechosłowacji.

II. H u f i e c  B u c z a ń s k i .
Z powodu wyjazdu wszystkich drużynowych na obozy 

harcerskie  drużyny i gromady Hufca Buczańskiego w lipcu 
nie pracowały. Odbyło się tylko trzy zbiórki w Pogórzu.

Wszystkie druchny z zastępu Buczanek w wyjątkiem je­
dnej brały udział w obozach harcerskich.

III. W a r s z t a t y  B u c z a ń s k i  e.
W połowie lipca uruchomiono warsztat do wyrobu sk a r­

petek wełnianych.

IV. O g r ó d .

Zaprowadzono pierwszy ul pszczeli.

V. B u d o w a .
W domu administracyjnym wzniesiono na p iętrze śc ian­

ki w ew nętrzne  o powierzchni ogółem 83,70 m. kwadr. Wy­
prawiono wapnem ściany, stropy i kominy o powierzchni 
ogółem 463,85 m. kwadr.

Wykonano roboty s to larskie  dla piętra i wprawiono fu ­
tryny do drzwi i okien

Pokryto blachą dach o pow. 132,19 m. kwadr.

Ewa G ródecka
zast. kom. Szkoły Inst. na Buczu

K o m u n ik a t
Zarządu „Gniazda Tatrzańskiego“ w Kościelisku

za m iesiące czerwiec, lipiec, s ie rp ień  1934 r.
1. Wobec zdarzających się coraz częściej faktów przy­

jazdu zgłaszających się do Gniazda druchen  i druhów przed 
otrzymaniem decyzji Z arządu  i bez odpowiednich dokumentów 
lekarskich i harcerskich  przypominam, że:

a )  druchny i druhowie zgłaszając się z prośbą o przy­
jęcie do G niazda — winni nadesłać  przy zgłoszeniu świadec­
two lekarskie, wynik badania rentgenowskiego, badania plwo­
ciny i moczu, oraz zaświadczenie władz harcerskich.

b) przyjazd do Gniazda nastąpić może w terminie  przez 
Zarząd  wyznaczonym.

c) przywozić trzeba  wszystkie rzeczy wymienione w pro­
spekcie Gniazda umieszczonym w JMŚ 5 „Skrzydeł” z r. 1933.

d) podania o zniżkę w opłacie mogą być załączone do 
wspomnianych dokumentów lekarskich i harcerskich i powinny 
być dostatecznie  umotywowane i zaświadczone przez władze 
harcerskie.

Gniazdo jest otwarte w ciągu całego roku.
2. W miesiącach le tn ich  „G niazdo” mieściło się w dwóch 

domach — starym Jakóba Pitonia i nowym, ale jeszcze niewy­
kończonym Staszka Pitonia. Wykończenie domu Staszka Pitonia 
spodziewane jest w ciągu najbliższych dwóch miesięcy.

3. Ogród warzywno-kwiafowy zasadzony w r. b. dal 
zupełnie niezły plon. Mamy swoje jarzyny i kwiaty.

4. Inwentarz Gniazda powiększył się o 30 łóżek sp rę ­
żynowych kupionych od wojska oraz o 4 leżaki płócienne, m ie­

dnice, wiadra, ta lerze  — ofiarowane przez dr. ks. J. M auers- 
bergera.

5. W ciągu miesięcy sprawozdawczych wpłynęły n a s tę ­
pujące kwoty:

Ks. J. Humpola . . . .  100 zł.
Pułk. Bardel . . . - . 60 zł.
Red. „Skrzydeł" . . . .  19.75.

(w dniu  imienin śp. dh. Z. Wocalewskiej) , ponadto  zapisały 
się ną członków wspierających p. H. N ieniewska z Warszawy 
i 20 Ż. W. D. H. wpłacając po 6 zł.

6. Zorganizowana przez kuracjuszów Gniazda pod kie­
rownictwem dh. F. Kisielińskiej (O św ięcim ) — zbiórka na 
rzecz powodzian dała w sum ie 117.40 gr. z czego 71.20 gr. zo­
stało przekazane na konto Ogólnopolskiego Komitetu Pomocy 
Powodzianom, resz tę  zaś przelano do kasy miejscowego Ko­
mitetu Powodziowego.

7. W lipcu Gniazdo urządziło  ks. prał. Wal. Gadow- 
skiemu nestorowi taterników polskich — obchód 50-cio lecia 
kapłaństwa zapraszając  go na podwieczorek. Ks. Gadowski po ­
prowadził nas tępnie  wycieczkę młodzieży harc. G n iazda  do 
Hali Gąsiennicowej.

8.  Bronka Kubiniec wróciła Z przeszkolenia na Buczu 
w dn. 3 VIII 1934, dh. ph. F. Kosobudzki odbył kurs dla d ru ­
żynowych drużyn wiejskich w Duksztach.

9. W arszta t  Kilimkarski Gniazda przyjmuje zamówienia 
na sz tandary  dla drużyn harcerskich  według wzorów własnych 
i nadesłanych, na krajki odmienne dla różnych zespołów h a r ­
cerskich i inne roboty kilimkowe.

Ks. J .  H um pola  — p rezes

Bibljoteka „Skrzydeł^
Nr. 1. Ćwiczenia i

zastępowej
Gry E. G r ó d e c k i e j  i J. Z w o l a k o w s k i e j .  Książeczka niezbędna dla każdej 

Cena 1 zł. — gr.

Nr. 2. „W ychowanie obywatelskie w harcerstwie” Wł. M a r t y n o w i c z ó w n y .  Książeczka niezbędna 
dla drużynowej, opiekunki i wszystkich przyjaciół harcerstw a . . . Cena — zł. 30 gr.

Nr. 3. „Organizacja Harcerek” cz. I. Drużyna harcerska i grom ada zuchowa w opracowaniu G ł ó w n e j  
K w a t e r y  H a r c e r e k .  Książeczka, która musi się znaleźć w bibljotece każdej drużyny i w ręku 
każdej drużynowej . . . . . . . . . .  Cena 1 zł. 25 gr.

U W A G A :

Przy kupnie conajmniej 20 egzemplarzy drużyny, huf­

ce i chorągwie harcerskie otrzymują 20°/o zniżki

Wydawnictwa Bibloteki „Skrzydeł" są do nabycia 
w administracji „Skrzydeł" Warszawa, Myśliwiec­
ka 3/5, konto P. K. O. 21.850 oraz w C. K. D.H. 
Warszawa, Traugutta 2.
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Ś. p. Cruh
phm. STANISŁAW STRZELICHOWSKI

Dnia 22 czerwca b. r. odszed ł na „Wieczną Wartą" ś. p. 
Druh phm. Stanisław Strzelichowski długoletni drużynowy 
VIII druż. storszohacerskie j im. H. Sienkiewicza w Krakowie, 
Hufcowy hufca s tarszoharc.,  członek S ąd u  Honorowego H arcer­
skiego Z. O., odznaczony 4-ro krotnym Krzyżem Walecznych, 
odznaką „Orląt", Gwiazdą Łotewską, Krzyżem Więźniów Ideo­
wych, Kawaler Krzyża Niepodległości.

Nieiitościwa śmierć powaliła prawego człowieka, powa­
liła dzielnego harcerza  i wzorowego obywatela, który z wielką 
stanowczością  i wyrozumiałością oddał się pracy harcerskiej.

S. p. Druh phm. S tanis ław  Strzelichowski ur. się w ro ­
ku 1895, w czasie studjów, przed wojną światową, brat czynny 
udział w pracach  niepodległościowych, należał do Związku 
Strze leck iego  oraz wówczas organizującego się skautingu. Już 
wtedy bierze udział w kurs ie  ins truktorskim w Skolem razem 
z Dh. wizytat. Wyrobkiem i innymi, Z chwilą wybuchu wojny 
ś. p. Druh Strzelichowski znalazł się w szeregach  Legjonów 
Polskich. P rzeszed ł  kampanję legjonową, przem ierzając swo- 
jemi stopami Karpaty, Wołyń, Estonję, Łotwę, Litwę i Ukrainę. 
Wrócił do dom u jako porucznik W. P. Po uzyskaniu niepodle­
głości bra ł  udział w walkach w obronie Lwowa oraz w in­
nych kampanjach. Po ukończeniu wojny, na nowo wstępuje 
w szeregi harcerskie, aby dalej służyć Ojczyźnie i wypełniać 
przyrzeczenie i Prawo Harcerskie.

Ś. p. Druh Strzelichowski był wzorem dobrego żołnie­
rza i dobrego harcerza . Życie swoje i czyny ożywiał wiarą 
i poświęceniem. N iejednokrotnie  odmawiał sobie spoczynku, 
aby tylko pracować dla wielkiej idei — dla Harcerstwa. P ro ­
wadził VIII Drużynę od roku 1921 i wychował wielu na dobrych 
obywateli i harcerzy.

Harcerstwo Krakowskie traci jednego z najlepszych swo­
ich synów, a osierocona Drużyna — wiernego B rata  i Ojca.

Lato Harcerek z Zagranicy.
Dzięki poparciu, jakiem cieszy się harcerstwo polskie 

zagranicą i pomimo trudności stawianych w niektórych ościen­
nych państwach wszelkim poczynaniom polskim, akcja w aka­
cyjna harcerska  rozwinęła się w tym roku imponująco. P rzy­
grywkę do niej stanowiły: zimowy kilkudniowy kurs pracy świe­
tl icowej G dańska, wielkanocny obóz środkowej Francji, 3 dnio­
wy kurs  zastępowych gdański podczas Zielonych świąt i 2 ty­
godniowy kurs starszyzny harcerskiej w maju na Opolskim 
Slązku. Lato zaczyna w czerwcu 3 dniowy obóz ryskich d ru ­
żyn nad morzem w namiotach Łotewskiej Centrali Gajd; 4 tyg. 
k u rs  przybocznych z Francji w Jaworniku koło Wisły; dalej - 
odbywają się 3 tyg. kurs drużynowych i zastępowych w Oldrzy- 
chowicach na Czeskim Śląsku, takiż 3 tygodniowy kurs oraz 
kolonja zuchów na Bukowinie w Rumunji,  kurs 3 tyg. s ta rszy ­
zny na Ś lązku Opolskim, obóz miesięczny hufca gdańskiego 
w Piwnicznej, 2 tygodniowa kolonja zuchów i kurs kierowni­
czek pracy zuchowej Gdańska, 3 tyg. kurs drużynowech ze 
Stanów Zjednoczonych w Pomiechówku koło Modlina, poprze­
dzony dwutygodńiową wędrówką po Polsce. Francja i Belgja 
mają swój okres obozowy w sierpniu, to też w tym czasie o d ­
było się tam sześć 2—3 tygodniowych kursów zastępowych lub 
obozów w 5 okręgach lub hufcach samodzielnych, a mianowi­
cie w hufcu paryskim i Środkowej Francji (Lyon) oraz w o k rę ­
gach północnych (koło Lille), wschodnim (Alzacja i Lotaryngja) 
i belgijskim. W sierpniu  także  odbył się 2 tygodniowy kurs 
harcerski dla kandydatek na kierowniczki pracy harcerskiej 
z krajów, gdzie dotychczas nie było naszych drużyn, czyli z Es- 
tonji, Danji, Węgier i Jugosławji. Austrja tylko nie dopisała, 
gdyż kandydatki z Wiednia nie mogły pozostać w Polsce d łu­
żej po Zlocie Młodzieży Polskiej z Zagranicy. P ozatem  kilka­
dzies ią t  lub sto kilkadziesiąt harcerek  z różnych krajów — na­
wet zamorskich, jak z Kanady — było na prawach gości cz łon­
kami wielu obozów i kursów krajowych drużyn i chorągwi.

Wróciły do swoich ośrodków życia i pracy skąpane w at­
mosferze polskości, pełne wspomnień o wspólnych przeżyciach 
z siostrami-harcerkami z Polski i pełne nowych doświadczeń 
i myśli odnośnie  metod pracy harcerskiej. Upewniły się, że każ­
dy ich ból jes t naszym bólem, a każda ich radość — naszą  r a ­
dością.

Lecz stała współpraca nasza z niemi musi im dowieść, 
żę zainterosowanie nasze ich dolą nie było przelotne. Chodzi 
I-o o stalą wymianę myśli z niemi, o s ta łe  podtrzymanie d u ­
cha — korespondencja dziewcząt z dziewczętami, 2-o o stałą 
pomoc l i s to w n ą —-m etodyczną  dla starszyzny. Tu jest szerokie 
pole pracy dla drużyn instruktorskich i drużynowych, dla ze ­
społów, które wspólnie z niemi przeszły obozy starszyzny. Cho­
dzi dalej o s ta łą  akcję opiekuńczą drużyn krajowych nad d ru ­
żynami zagranicznemi zgodnie z instrukcjami Komitetu Wycho­
wania Narodowego Młodzieży Polskiej Zagranicą, które w prze­
róbce dostosowanej do potrzeb harcerstw a zostały na 
wiosnę opublikowane w „Skrzydłach" (Nr. majowy) i rozesłane 
wszystkim komendom chorągwi. Sądzę , że teraz na początku 
roku szkolnego iest moment, by w każdem środowisku druch- 
ny, które zetknęły się z harcerkami polskiemi z zagranicy (a chy 
ba takich jest bardzo dużo) opowiedziały o swoich przeżyciach 
z niemi i o tern, czego się od nich dowiedziały o życiu Polonji 
tamtejszej , a wtedy zainteresowane drużyny z zapałem zapra­
gną bliższego kontaktu i podejmą się akcji opieki nad druży­
nami polskiemi zagranicą. Wyobraźcie sobie, w Polsce były n a ­
wet harcerki z Dalekiego Wschodu, ale nie śmiały zgłosić się 
na obóz harcerek  w Parku Paderew skiego podczas Zlotu Mło­
dzieży Polskiej z Zagranicy, „ponieważ zgubiły swe zaśw iad­
czenia ha rce rsk ie” wystawione w Charbinie. Jaka szkoda, że nie 
znalazł się ktoś, któryby je przypadkiem wytropił wśród kilko- 
tysięcznej masy zjazdowiczówl... Wydział Zagraniczny chętn ie  
służy wszelkiemi informacjami, adresam i i materja lam i źródło- 
wemi, które pozatem otrzymać można łatwo w Radzie Organi­
zacyjnej Polaków z Zagranicy (Mazowiecka 1 m. 5 w W arsza­
wie).

Z naszych Chorągwi.

C h o rą g ie w  Ł ódzka .

Minęły już wakacje, bogate w obozy, a jes2c2e żywo po­
zostaje wspomnienie z pierwszych wolnych od zajęć szkolnych 
d n i — kiedy to szykowałyśmy się do wielkiej dla nas imprezy— 
do wystąpienia na święcie W. F. i P. W. w Spalę.

Po wielu przygotowaniach wyruszyłyśmy na dwudniowe 
popisy do Rezydencji Pana Prezydenta .  Była nas spora gro­
madka, bo około 60 druchen i 100 druhów. Przyjazd na stację, 
krótki marsz do bramy wjazdowej, gdzie zdajemy raport o na- 
szem przybyciu, rozkwaterowanie się i szybko czas schodzi 
nam na próbnych zajęciach. Wieczorem zaczynają się nasze 
wystąpienia. W parku płynie spokojnie Pilica, odbijająca 
w schodzące  gwiazdy. Wokół cisza. Zdaje się, że słychać bi­
jące serca  z przejęcia: oby się tylko udałol Z jednej strony 
rzeki ułożony stos drzewa — pod ognisko. Z drugiego brzegu 
Pan P rezydent ze swą świtą, licznie zebrani goście będą przy­
glądać s ię  naszym pokazom.

Po popisach innych organizacyj, reflektor kieruje swe 
jasne promienie, wszyscy zwracają wzrok w naszą stronę.

W głębi pod „starym, wiekowym, świętym dębem" stoi 
bóstwo patrzące na wszystkie świata strony. Zda się. że nic 
słuchu jego nie ujdzie, że wszystko wzrok ogarnie.

U stóp boga siwowłosy kapłan, w długiej szacie, z białą 
b ro d ą  po pas, w wieńcu dębowym na głowie, gra jakąś sm ętną  
melodję na swej wiernej towarzyszce — gęśli. Obok najwyż­
sza kapłanka uderza  w stary gong. Z głębi w takt głuchego 
dźwięku wysuwają się młode piękne kapłanki. Obchodzą b ó s t­
wo swe i na płonący ogień składają zebrane  plony. Potem 
rozpoczyna się taniec w blasku różnobarwnych płomieni. Efekt 
wspaniały. Zda się wszystkim, że przeniesieni są  w czasy 
odległe, do gaju świętego i przeżywają poważną chwilę wraz 
z praojcami swemi. A potem stopniowo przenosimy się do 
czasów dzisiejszych. Mali chłopcy skaczą przez płonący ogień. 
Całość zakończona śpiewem radosnych piosenek harcerskich .
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Mija 20 minut, jakie nam przeznaczono na nasze ognis­
ko, czas trzymający nas w napięciu: oby się udało, oby wszys­
cy byli zadowoleni! Teraz Pilica rozgorzała od niezliczonych 
świateł płynących wianków, defilujących kajaków. A w górze 
raz po razie wybucha rakieta  i z sykiem wpada w rzekę. C u­
dny wieczór! Szkoda, że prędko się kończy. Ale czas na spo­
czynek, bo przed nami jeszcze cały dzień wystąpień.

Rano przed m szą św. przegląd oddziałów przez Pana 
Prezydenta. Nabożeństwo. Kazanie wygłoszone przez ks. hm. 
J. Humpolę, jako kapelana Pana Prezydenta ,  a potem w po­
bliżu Rezydencji—defilada. Wszystkie jednakowiusieńko ubra­
ne maszerujem y równym krokiem; serca biją nam radośnie, 
idziemy wpatrzone w P ana  Prezydenta .  Za nami powiewa 100 
flag wzniesionych wysoko przez chłopców.

I znowu widzimy oczy wszystkich śm iejące się do nas 
i znowu słyszymy słowa zadowolenia z ust naszych zwierz­
chników.

Po obiedzie wystąpienie na stadjonie. Tysiączne tłumy 
mają przyglądać się n aszem u wyrobieniu. Mieliśmy iść na 
„pierwszy ogień“. Ale Pan Prezydent jeszcze nie przyjechał, 
a życzy sobie zobaczyć nasze pokazy. Czekamy więc przyglą­
dając się wystąpieniom innych. Po godzinie rozlega s ię  melo- 
dja „Mazurka Dąbrowskiego". Zajeżdża Pan Prezydent.  Rozpo­
czyna się defilada olimpijska. Na czele naszej gromady defi­
luje grupka dziewcząt i chłopców w stro jach regionalnych n io­
sąc tarcze z herbami swych miast . Potem  trójkami idziemy 
z flagami powiewającemi na wietrze. Po defiladzie wkraczamy 
na boisko zakreślając granice państwa naszego. Druchny sygna­
lizując przesyłają sobie pozdrowienie od Gór sinych do fal 
Bałtyku, płynie gromkie Czuwaj z Łodzi zadymionej hen  nad 
przeczyste brzegi Wilji, Poznań śle radosne  słowa ku Rusi 
Czerwonej, Katowice zapewniają Warszawę, że wiernie trzymać 
będą straż swą. Wszyscy wymieniają między słowa serdeczne, 
radosne, pełne ciepła. A na dźwięk tonów żwawego krakowiaka 
zbierają sią wszyscy w „sercu Polski", by razem na świeżej 
murawie bić dziarsko hołubce.

W następnych pokazach samoloty chłopców, strzały wy­
rzucane przez druchny niosą w przestworze se rdeczne życze­
nie, ś lą pozdrowienie Dostojnemu Gospodarzowi. Druchowie 
rozbijają szybko namioty. Sprawnie wywiązują się w biegu 
harc. Na zakończenie wszystkich popisów znowu defileda. 
„Wieśniaczki nasze" sk ładają  u stóp Pana Prezydenta  pięknie 
malowaną kapliczkę do zawieszenia na drzewie. A gdy Hymn 
Narodowy zagrała o rkiestra  — zajeżdża auto — a my obsypu­
jemy odjeżdżającego Pana P rezydenta  z małżonką kwieciem 
różnobarwnem.

Pełne radości, zadowolenia wracamy do Łodzi, by za 
kilka godzin z n ieodstępnem i plecakami wyruszyć na miesięcz­
ną wędrówkę. Jeszcze raz  s ta ją  przed nami żywo wspomnie­
nia, gdy przejeżdżamy obok zamku warszawskiego. W Spalę 
jeszcze szum drzew i powiew wiatru opowiada przeżycia os ta t­
nich dni, a my jedziemy na Wileńszczyznę, gdzie po miesiącu 
obozowania zaśpiewają „łódzkiej dziewiątce":

„...smuć się dusza moja, 
czekaj przez rok cały.
I zbieraj pieniądze 
na drogę do Spały".

S t. W.

Z C h o rąg w i L ubelsk ie j .

Z nastan iem  ciepłych dni praca w Chorągwi ożywiła się. 
Hufiec powiatu Biłgorajskiego zorganizował podczas Zielonych 
Świąt Zlot, w dniu 2 i 3 czerwca podobny Zlot odbył Hufiec 
powiatu Zamojskiego. Oba te zloty poraź pierwszy zgromadziły 
w jednem miejscu wszystkie drużyny wiejskie, których rozwój 
przypadł na naszym terenie  dopiero na os tatn ie  kilka lat.

Akcja obozowa ogarnęła w tym roku poraź pierwszy d ru ­
żyny wiejskie, dzięki temu, że każdy hufiec powiatowy zorga­
nizował własny obóz podczas feryj letnich.

Drużyny Hufca Zamojskiego, obozujące w lasach pod 
Krasnobrodem, brał udział w przyjęciu Pana Prezydenta  Rze­
czypospolitej i w Ognisku, urządzonem na Jego cześć.

Uczestniczki obozów, zorganizowanych przez drużyny, 
miały możność tego lata zapoznać się z kresami Polski— Wo­
łyniem, Karpatami.

Obóz drużynowych, który zgromadził 48 uczestn iczek o d ­
był się w Puszczy Białowieskiej. Poza innemi korzyściami, ja­
kie daje tego rodzaju obóz, ten specjaln ie  dał możność zapo­
znania się z nieznanym w Lubelszczyźnie krajobrazem, przy­

rodą, a przedewszystkiem z ludnością, która wbrew różnym 
wersjom, okazała się niezwykle życzliwą, uprzejm ą i gościnną. 
O obozie tym i Puszczy napiszem y innym razem.

Grupa starszych harcerek  wzięła udział w Zlocie na Hu- 
culszczyźnie. Przedstawicielki naszej Chorągwi były również 
na nas tępujących kursach: re fe ren tek  zuchów, w Ardżeludży 
(Pokucie); łączności w Zegrzu; ins truktorskim  P. do O. K. 
w Augustowie. Nauczycielki z naszego te ren u  były na kursach 
harcerskich  w Buczu, Runowie, nad  Jeziorem Narocz.

Nie byłyśmy reprezen tow ane na kursach wodnych, brak 
ten obiecujemy sobie uzupełnić w najbliższej przyszłości.

Po powrocie z wakacyj praca w drużynach  rozpoczęła 
się od zgromadzenia i szycia bielizny osobistej i pościelowej 
dla dziecińców nawiedzonego powodzią powiatu mieleckiego.

Druchny, które ukończyły kurs  łączności w Zegrzu orga­
nizują na miejscu  w Lublinie pracę nad przeszkoleniem więk­
szej ilości harcerek  w tym dziale służby.

P rzy jac ió łk i  p taków , uw aża jc ie .

Jes ień  jes t  porą kiedy trzeba  przygotować przyszłą, zi­
mową akcję ochrony ptaków. Teraz już musimy wybrać najod­
powiedniejszy typ karmika dla miejsca, w którem go um ieści­
my, (pomogą nam tu  specja lne  książki i broszury).  Postanow i­
my zatem kto i gdzie zrobi nam ten  karmik (lekcje robót w 
szkole, warsztat drużyny, pracownia prywatna kogoś z naszych 
przyjaciół?)

Teraz też zaczniemy zbierać odpowiednie nasiona  i owo­
ce, żeby potem nie wydawać pieniędzy na dokarm ianie  ptaków 
(harcerka jes t oszczędna). W pracy tej na jm łodsze  zuchy n ie­
raz najwięcej mogą zdziałać. Pokarm em  odpowiednim są: n a ­
siona słonecznika, ogórków, dyni, arbuzów, marchwi, maku, 
traw, owsa, prosa, jabłek, gruszek; dalej owoce: jarzębiny, ka­
liny, dereniu, bzu, śnieguliczki,  dzikiego wina, dzikich róż, d ę ­
bu, głogu, lipy, grabu, buku, jesionu, klonu, brzozy, olchy, so ­
sny, świerku i t. d. Owoce, szczególnie m ięs is te  trzeba p rze­
suszyć a potem trzymać w suchym miejscu, żeby nie zepsuły 
się przed zimą. W mniejszych miejscowościach dobrze  byłoby 
postarać s ię  o umieszczenie puszek  lub skrzynek w parkach, 
ogrodach i innych m iejscach gdzie możnaby nasiona i owoce 
dla ptaków zbierać.

Należy pamiętać, żeby nie m ieszać do pokarm u dla p ta­
ków nasion roślin trujących, jak również nasion rzepiku, fasoli, 
grochu, wyki, ani też  kawałków chleba i jarzyn.

Nowe książki.
Henryk Zwolakiewicz: „PRZEWODNIK NAUCZYCIELA 

LUDOZNAWCY", Lublin 1934. Skład Główny: Nasza Księgarnia 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie (ul. Święto­
krzyska 18, P.K.O. nr. 2.058) Str. VIII—j—128. in 8°. C ena zł. 1.50.

Pod powyższym tytułem ukazał się przewodnik m e to ­
dyczny, mający na celu zorjen tow ać czyte lnika — nauczyciela 
czy innego działacza społecznego — w zagadnieniu poznawania 
środowiska pod względem etnograficznym.

Na całość pracy poza kilku wstępnemi rozdziałami, tra- 
ktującemi o zagadnieniach metodycznych i rozwijających myśl 
o konieczności prowadzenia tego rodzaju  pracy, specjaln ie  in ­
teresu jące  są  rozdziały zaw iera jące  kw estjonarjusze  i l i te ra ­
turę, dotyczącą poszczególnych przejawów życia środowiska.

Dla przykładu przytaczam tyt. niektórych z tych rozdzia­
łów: Jak  się przygotować do pojęcia poznania środowiska? Jak  
prowadzić poznawanie środowiska w te ren ie?  Kultura mater-  
jalna: uprawa roli, roślin, rolnictwo, ogrodnictwo, sadownictwo; 
rzemiosła, przemysł ludowy; budownictwo, kształty zagród; 
sprzęty domowe; zabiegi o czystość. Kultura duchowa: wiara 
w demony, duchy, wiara w czary, gusła i zamawiania; wiedza 
ludowa o przyrodzie; wróżby zwyczajne; baśnie, podania, le­
gendy, opowieści; muzyka, ins trum enty  ludowe, tańce; sztuka 
ludowa.

Do każdego zagadnienia  au tor  podaje szereg  szczegóło­
wych pytań, które nawet n ieobeznanem u z m etodam i zbierania 
informacyj o ku lturze ludowej pozwolą z powodzeniem pod­
patrzyć i zanotować niejeden szczegół interesujący i ch a rak te ­
rystyczny.
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Książeczka ze względu na sum ienne  i fachowe opraco­
wanie może oddać poważne usługi nie tylko nauczycielstwu, 
ale każdem u, kto kulturą  ludową in teresuje  się i pragnie ją 
poznać.

Polecić  ją można do bibljotek harcerskich , jako n iezbę­
dny przewodnik w pracy ludoznawczej.

H. Pawłow ska.

Józef ina  Łapińska  „HARCERKA NA ZWIADACH" (vąde- 
mecum  harcerki, cz. 1). Szkoła Instruktorska H arcerstw a Żeń­
skiego, wyd. Nr. 1. Nakładem „Na Tropie". 160 stron, 80 ilu- 
stracyj,  oprawa płócienna. Cena 2.40 zł.

Książka zawiera 5 rozdziałów: I. Wśród ludzi. II. Wyru' 
szamy w teren. III. W świecie przyrody. IV. Na biwakie
V. P rzez  drogi i bezdroża.

Umieszczone są w nich bogate materja ły  praktyczne, 
n iezbędne przy zdobywaniu stopni harcerskich  przez młodzież. 
Na podkreś len ie  zasługuje  nie sam  fakt zebrania tych mater- 
jalów, ale podanie ich w formie swobodnej,  nieszablonowej, 
inspirującej zain teresow ania  i chęć do poszukiwań sam odzie l­
nych. Treść książki przepojona jes t a tm osferą  prawdziwych 
„harców”, gdzie każda  czynność ma swój głęboki sens, każda 
umiejętność swoje praktyczne znaczenie. Szczególnie cennem  
jes t podanie przy każdym dziale obszern ie  i sum iennie  d obra­
nej bibljografji .

Dzięki swej wysokiej wartości książka ta zasługuje na 
jaknajwiększe rozpowszechnienie zarówno wśród szeregów 
młodzieży harcerskiej ,  jak i wśród jej kierowników.

Jadwiga Zwolakowska „NASZE PIEŚNI". Nakładem „Na 
T rop ie”. Cena 1.— zł. Śpiewnik zawiera 31 piosenek h a rce r­
skich  ( teks t  i nuty) od najstarszych, aż po ostatnie. Przy każ­
dej piosence zn a jd u je  się omówienie, dotyczące jej powstania 
i jej hisforji.  Dobór piosenek został przeprowadzony jak naj­
s tarannie j:  w zbiorku zn a jd u ją  się tylko pieśni, mające n ieza­
p rzeczoną w artość  tak pod względem treści,  jak i melodji. 
Śmiało można powiedzieć, że jest to pierwszy w harcerstw ie 
zbiorek pieśni, stojący na odpowiednim poziomie.

W ystawa książki harcerskiej.
Na jesieni b. r. H arcersk ie  Biuro Wydawnicze wraz z Bi- 

bljoteką Głównej Kwatery Harcerzy organizuje w Warszawie 
wystawę książki harcerskiej .  Na wystawie mają znaleźć się 
wszystkie księżki harcersk ie  i czasopisma.

U zupełnieniem  wystawy będą  działy dotyczące ilustracji 
książek harcersk ich  oraz dane o czytelnictwie i bibljotekach 
w Harcerstwie.

Z okazji wystawy zostanie wydany katalog wydawnietw 
harcersk ich  — prace są już w toku.

Organizatorzy proszą o nadsyłanie  (w term inie  możliwie 
jaknajbliższym) wydawnictw harcerskich, wydawanych przez teren 
starych czasopism (periodycznych i jednodniówek), sprawozdań 
z działalności bibljotek, ilustracyj książek harcerskich  lub ich 
reprodukcyj oraz kronik obozowych. Wszystkie te materjały 
po wykorzystaniu zostaną  odesłane.

W sprawie „Harcerstwa".
W  w y k o n a n iu  u ch w a ły  XIII W alnego  Z jazd u  

Z. H, P. N aczeln ic tw o pow ołało  do  życia k w a r ta l ­
n ik  p. t. „H arcers tw o" .  C zasop ism o  to, pośw ięcone 
zag ad n ien io m  ideow ym  i m etodycznym  harcerstw a, 
będzie  się u k azy w ało  w  m iejsce „H arcm is trza" ,  ja ­
ko organ  N aczeln ictw a.

W  dn iu  20-go s ie rpn ia  b. r. Stów. zarejestr .  
„N a trop ie"  ob ję ło  adm in is trac ję  „ H arce rs tw a"  z tern, 
że całość sp ra w  w y daw niczych  „H arce rs tw a" ,  „Na 
T ro p ie "  p rze jm ie  dopiero z n u m erem  trzecim, n ie ­
mniej d o k o n a  ono rozsyłki również n u m erów  I-go 
i 2-go.

Byli p ren u m era to rzy  „H arcm is trza "  b ę d ą  o trzy ­
m yw ali  „H arce rs tw o "  w takiej ilości num erów , jak a  
p rz y p a d a  na  kwotę, zap isan ą  n a  ich dobro w ks ię ­
gach „H arcm is trza" .

S ku tk iem  trudnośc i tech n iczn y ch  zap o w ied z ia ­
ne w l-ym  n um erze  „H arce rs tw a"  term iny  u k a z a ­
nia się da lszych  n u m erów  u legną  zm ianie. Jak nas  
N aczeln ic tw o Z. H. P. informuje, drugiego num eru  
spodz iew ać  się na leży  w  połowie września.

P ren u m era ta  roczna „H arce rs tw a"  w ynosi  4 zł. 
N um er po jedynczy  kosztuje I.25 zł. W p ła t  d o k o n y ­
w ać na leży  na kon to  P. K. O. Nr. 305 330. „N a 
T rop ie" ,  Katowice, z d o k ład n em  w yszczegó ln ien iem  
celu w płaty .

G R A Ż Y N A
O d  k ilku  la t  G łó w n a  K w a te ra  H a rce rek  p ro ­

w adzi p la n o w ą  akcję  szko len ia  harcerek  n a  teren ie  
w odnym .

H arcerk i  n a  k u rsach  żeglarskich  ś ró d ląd o w y ch  
n a  jez iorach Trock ich , na  N aroczy uczą się p ływ ać, 
w iosłow ać, żeg low ać. W y szk o lo n e  idą n a  morze, 
by tam  z d o b re m  p rzygo tow an iem  upraw iać  że­
glarstwo.

G. K. H. do ty ch czas  u rz ąd za ła  obozy morskie 
p rzy  O śro d k u  M orsk im  P ań s tw o w eg o  U rzędu  P.W . 
i W . F. w G dyn i.

Z  chw ilą  jed n ak ,  gdy w stęp  do  O ś ro d k a  z ta ­
k im  tru d em  w yw alczony, zos ta ł  zam k n ię ty  wogóle 
d la  w szystk ich  kob ie t  — s ta ła  się ak tu a ln ą  sp raw a  
w łasn eg o  n ieza leżnego szko len ia  n a  morzu.

G łó w n a  K w atera  H a rce rek  kup iła  jacht,  k tóry  
zosta ł  n az w an y  „G raży n ą "  dn ia  29/VIII w czasie 
uroczystości chrzcin  w Jastarni, jach t ten  pochodzi 
z F inlandji,  jes t  d w um asz tow y  (typu  jd) m a 73 m 2 
żagla, po jem ności 7 tonn, I2 m. d ługości, 7 miejsc 
sypia lnych , kuchenkę ,  jest ła tw y  w obsłudze ,  b a r ­
dzo zw rotny  i na jzupe łn ie j  n ad a jący  się d la  ko b ie ­
cej załogi.

G ro m a d zen iem  funduszów  za jm ow ał się K o­
m ite t F u n d u szu  Ż eg la rsk iego  H a rce rek  z d ru ch n ą  
harc. rzecz. H e le n ą  Ś liw ow ską na  czele.
K upno  jach tu  doszło  do sk u tk u  p rzedew szystk iem  
dzięki d ruhow i p rzew odn iczącem u Z . H. P .
M. G raży ń sk iem u .

G. K. H. zam ie rza ła  w tym  sezonie letnim  
urządzić 3 obozy  morskie:

1) od  l/VII do  3 1 /VII d la  harcerek  żeglarek.
2) od  5/VIII do  l 5/Y1II d la  żeg larek  n ieharcerek .
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Bogata i na  w ysokim  poziom ie sto jąca  treść 
„H arce rs tw a"  jego es te tyczna  sza ta  zew nętrzna  przy 
s to sunkow o  bardzo  niskiej cen ie  p rzyczyn ią  się 
n iew ątp liw ie  do tego, że k ażd a  in s tru k to rk a  i k aż ­
dy  in s truk to r z ap ren u m eru je  to pismo.

T r e ś ć  n u m e r u  p i e r w s z e g o :

Dr. M. Grażyński: — List do Redakcji.
M. Uklejska: — H arcers tw o  w życiu dzisiejszem. 
M. Lewiński: — Psychologiczno  - pedagog iczne  p o d ­

staw y  harcerstw a.
A. Olbromski: —  Nowy s ta tu t  Z . H. P.
S. M arcinkowska: — ABC ruchu  s tarszoharcerskiego. 
W. Sosnowski: — Z a ło ż en ia  now ych przepisów  o star- 

szyźnie harc. męskiej.
Z  dzia ła lnośc i Z. H. P.: — P race  G. K. H arcerzy  

i H arcerek , „G n iazd o  T a trz ań sk ie "  w K oście­
liskach.

K ronika: — P rze m ia n y  ideow e w spółczesnej m ło­
dzieży w Polsce, P ierw szy  Z lo t  Starszohar- 
cerski.

M iędzynarodow a B ren n a

W B renne j—siedzibie szkoły dla instruktorów zuchowych 
odbył się kurs dla instruktorów zuchowych-cudzoziemców. Zor­
ganizował go i prowadził dh. hm. Al. Kamiński. W kursie brali 
udział: Angielka Miss S ee—delegatka Biura Międzynarodowego 
i Głównej Kwatery Angielskiej, 3 Jugosławian z naczelnikiem 
Mamrą na czele, 2 Estończyków i 1 Łotysz, ponadto Naczel­
nik Skautów „Unionistes de F ran ce”— Desjardin i 4 starszych 
skautów, 1 Węgier i 1 Delegatka Czechosłowacji—czyli p rzed­
stawiciele 7 narodów. Polaków reprezentowali: Polacy z G dań­
ska, Polak z P rus  W schodnich i Polacy z Czechosłowacji,  Po 
kursie uczestnicy odbyli wycieczkę do Krakowa i Zakopanego.

Miss See po powrocie do Anglji wygłosi specjalny wy­
kład dla Skautingu angielskiego o Polsce.

Z PolsK i.

Z jazd P o lak ó w  z zag ran icy .

W dniach 6 — 9 sierpnia obradował w Warszawie 11-gi 
Zjazd Polaków z zagranicy. Obecni na nim przedstawiciele 
emigracji polskiej ze wszystkich części świata, powzięli szereg

uchwał. Najważniejszym rezulta tem obrad je s t  stworzenie 
Światowego Związku Polaków Zagranicą. J e s t  to organizacja, 
łącząca w sobie organizacje cen tra lne  ze wszystkich krajów, 
w których mieszkają Polacy Zjazd uchwalił s ta tu t  nowego 
Związku, przyczem postanowiono, że następne Zjazdy odbywać 
się będ ą  co 5 lat. Przystąpiono również do wyboru Rady Na­
czelnej Światowego Związku. P rezesem  jej został p. Władysław 
Raczkiewicz, Marszałek Senatu . Uroczysta inaugurac ja  Związ­
ku Światowego Polaków odbyła się w Krakowie, na Wawelu.

W ram ach  Z jazdu odbywały się równocześnie obrady 
konferencji kobiet polskich z zagranicy, która postanowiła 
utworzyć przy Związku Światowym Wydział Kobiecy, konferen­
cji śpiewaczej oraz Z lotu  polskiej młodzieży emigracyjnej.

Zlot Młodzieży skupił kilka tysięcy dziatwy i młodzieży 
z kilku części świata, zwiedził Polskę, brał udział w uroczy­
stościach ogólnych i obradował w kilku komisjach, a więc ak a ­
demickiej, robotniczej, wiejskiej i harcerskiej . Bezstronni św iad­
kowie twierdzą, że nasza miała najbardziej wyraźne oblicze 
i najlepiej przeprowadziła zakreślony program obrad. H arcer­
stwo współdziałało na różnych polach z organizacją zjazdu 
i zlotu, dając obsadę  biur informacyjnych, spotykając przyjeż­
dżających na dworcach w Warszawie, opiekując się wyciecz­
kami na prowincji.

H arcerska młodzież obozowała na te ren ie  parku P ad e ­
rewskiego na P radze .  „Zlot harce rsk i” nie przez nas zresztą  
inicjowany, (nasz, jak wiadomo, odbędzie  się w 1935 r. w S palę) 
liczył w momencie najwięszego nasilenia 900 osób, nie licząc 
tych, co mieszkali na mieście; w tern naturaln ie  jest pewna 
ilość młodzieży z warszawskich drużyn służbowych, męskiej 
i żeńskiej i z tak zw „Zlotu G wiaździstego" h arcers tw a  z ca ­
łej Polski witającego Polaków z Zagranicy w stolicy. Najwięk- 
szemi przeżyciami tego zlotu były w kolejności chronologicz­
nej: defilada  wojska polskiego na polach Mokotowskich i po­
chód przez ulice miasta przyjezdnej Polonji,  którą Warszawa 
witała entuzjastycznie, rzucając kwiaty pod nogi, przyjęcie u p a ­
na Marszalka Raczkiewicza w ogrodach sejmowych, złożenie 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza w ram ach  uroczystości 
strzeleckich, pokaz ar tystycznych tańców ludowych przez gru­
py regjonalne, złożenie hołdu Panu  Prezydentowi na  Zamku, 
przyjęcie w obozie d ruha wojewody Grażyńskiego, przewodni­
czącego Z. H. P., wielkie ognisko harcerskie na placu M arszał­
ka Piłsudskiego z gaw ędą druha wojewody i oświadczeniem 
komendanta Francji,  iż harcerstw o z zagranicy za swego wo­
dza duchowego uważać będzie przewodniczącego Związku 
Harcerstwa Polskiego.

Złot był mocnem przeżyciem dla wszystkich uczestniczek, 
nie tylko dla tych, co pierwszy raz były w Polsce, nietylko dla 
druhen  z zagranicy, ale i dla  tych z Warszawy, Krakowa, Brześ­
cia czy Kielc, którym dane  było przebyć te 5 dni obozowania 
zlotowego razem .

3) od 21/VIII do 1 /IX d la  s ta rszyzny  h a rce r­
skiej — propagandow y.

Kurs p ierw szy harcerek  — żeglarek  n a  H elu  
rozpoczą ł się ze znacznem  opóźnien iem . P rzede- 
w szystk iem  jach t p rzyszed ł  z F in land ji  dopiero 
10/VII. O p ó źn ien ie  by ło  spow odow ane  i przez 
stocznię i przez sz torm ow e pogody, które jach  m u ­
siał p rzeczekiw ać na  G o tlandzie  w drodze  z N y s tad  
n a  Hel.

N a kursie  było uczestn iczek  od 7 do 9. Jeź­
dziło się p rzew ażn ie  z H elu  do G dyni,  lub  Jastarni, 
o dalszej w ypraw ie  zagran icznej w tym  roku  nie 
by ło  m o żn a  myśleć.

Bardzo dużo  czasu p o ch łan ia ły  sp raw y  celne, 
asekuracy ine , robienie pom iarów  do certyfikatu, 
ekw ipow anie  jach tu  i t. p.. z tego pow odu nie m oż­
n a  by ło  p row adzić  sy s tem aty czn y ch  ćwiczeń.

Jed n ak  te p rze jazdy  z portu do portu , w sp ó ł­
życie z m orzem , ciągłe p rzeb y w an ie  n a  jachcie  
w yrobiło  dz ie lną  i sp ra w n ą  załogę. D rug i kurs 
10-dniowy G. K. H. b y ł  p rzezn aczo n y  d la  n iehar- 
cerek żeglarek  z b az ą  rów nież na  H elu . 
U czestn iczek  było  około  10. G. K. H. o rganizu jąc  
ten kurs, chc ia ła  o tw orzyć drogę n a  morze nie tylko 
harcerkom , a le  w szystk im  zam iło w an y m  żeglarkom , 
k tó rym  tę d rogę  zam kn ię to .

III kurs z b ra k u  zgłoszeń n ie  d oszed ł  do 
skutku .

W  ty m  sezonie trzeba  było  p o k o n y w a ć  różne 
w stępne  trudności,  organizować, tworzyć.

Jest nadzie ja ,  że w p rzy sz ły m  roku  będzie  
m ożna  p rzy s tąp ić  do sys tem atycznego  p lanow ego  
szkolen ia  i p o d róży  zag ran icznych .

P rzed  nam i z im a do rob ien ia  projektów .
J. Wolffowa.
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M ięd zy n aro d o w y  K o n g re s  G eograficzny .

Odbywający się w dn iach  23 — 31 sierpnia Międzynaro­
dowy Kongres Geograficzny zgromadził w auli Politechniki 
Warszawskiej około 800 geografów całego świata. Najliczniej 
reprezen tow ane były: F rancja  i Wielka Brytanja. Stawili się 
również przedstawiciele  Niemiec, którzy nie brali udziału 
w obradach kongresu geograficznego od lat 20-tu. Po raz 
pierwszy przysłała swych delegatów Turcja . Kongres odbywał 
obrady, podzieliwszy się na sekcje. Najwięcej referatów wy­
głoszono w sekcji antropogeograficznej oraz w sekcji geografji 
fizycznej.  Wielu uczestników Kongresu przybyło do Polski 
wcześniej, aby wziąć udział w wycieczkach. Wycieczki te  zwie­
dziły Tatry, Pieniny, Małopolską Wschodnią, Lwów, Kraków, 
Polesie, Puszczę  Białowieską i t. d.

O tw a rc ie  M ięd zy n aro d o w eg o  T u rn ie ju  L o tn iczego .

Na Lotnisku Mokofowskiem w Warszawie w dniu 28-ym 
sierpnia  nastąpiło  otwarcie Międzynarodowego Turnieju Lotni­
czego (Challenge de Tourism e International 1934), który w tym 
roku organizuje  Polska — jako zwycięzca w poprzednich  za­
wodach.

W Challenge’u biorą udział cztery  ekipy: czeska, n ie­
miecka, polska i włoska, ogółem 34 zawodników. Ekipa polska 
liczy 11 samolotów, w tern 6 RWD-9 i 5 PZL-26. Ponadto 
w barwach polskich bierze udział w tu rn ie ju  Anglik, p. Mac- 
pherson Walter.  Zawody rozpoczęto próbami technicznemi.

W dniach 8—15 września odbywać się będzie lot okrężny 
na przestrzeni 9.500 km., którego trasa  biegnie przez Polskę, 
Niemcy, Belgję, Francję, Hiszpanję, Afrykę Północną, Morze 
Śródziemne, Włochy, Austrję, Czechy — do Warszawy.

Zakończenie  Challenge’u nastąpi w dn iu  16 września.

A u to s t r a d a  im . Żwirki i Wigury.

Dnia 24 s ierpnia  nastąpiło  otwarcie drogi, łączącej War 
zawę z nowem lotniskiem na Okęciu. A utostrada otrzymała" 
nazwę: Alei im. Żwirki i Wigury. Wybudowano ją w ciągu 
ubiegłego roku. Je s t  to szosa, biegnąca na przestrzeni przeszło 
4 km. Środek  przeznaczony je s t  dla  aut i pojazdów konnych. 
Po obu s t ronach  znajdują  się drogi dla  pieszych i dla row e­
rzystów. Do oświetlenia autos trady użyto lamp gazowych o sile 
1.500 świec. Poczynione próby stwierdziły, że światło tych la­
tarń  przewyższa oświetlenie elektryczne, gdyż łatwiej przebija 
się przez mgły.

S c h ro n i s k o  w H o ro d y szczu .

Na Polesiu  w Horodyszczu na Jasiołdą, powstało jedno 
z na jładn ie jszych  w kraju  schronisk turystycznych. Stoi ono 
na wzgórzu, u stóp którego, zn a jdu je  się plaża. Na terenie  
sch ron iska  znajduje  się kiosk z wyrobami poleskiego przemy­
słu ludowego. Między innemi można tu  podziwiać piękne kili­
my, wyrabiane w Horodyszczu. Schronisko w Horodyszczu 
stanowi na Polesiu bardzo ważny punkt oparcia dla wycieczek, 
zwłaszcza dla wycieczek kajakowych, dla  których zbudowano 
kilkunastometrowej długości przystań.

B ib l jo tek a  Z a łu sk ich  w ra c a  d o  Polsk i.

Dzięki s ta ran iom  komisji rewindykacyjnej wraca do Pol­
ski z Sowietów księgozbiór bibljoteki Załuskich. O becnie  n a ­
dejść ma pierwszy transport ,  zawierający 15.000 tomów.

O d z n a c z e n ie  p is a rz a  po lsk iego .

Prof. F. A. Ossendowski, prezes T-wa li teratów i dzien- 
ntkarzy polskich mianowany został przez Prezydenta  Republiki 
Francuskiej oficerem Legji Honorowej za zasługi, położone na 
polu piśmiennictwa oraz na polu współpracy intelektualnej 
francusko-polskiej.

Po lsk i C ze rw o n y  Krzyż.

obchodzi w tym roku swoje piętnastolecie. P ostaram y się w n a ­
stępnym num erze  podać bliższe szczegóły o pracy tej drogiej 
wszystkim instytucji . Harcerki m uszą  zainteresować się bliżej 
sprawą przygotowywania s ióstr  rezerwy, oraz pracam i Czerwo­
nego Krzyża Młodzieży.

Prawo harcerskie w życiu.

Zjazd P rzec iw gruź l iczy .

Odbyty ostatnio (od 4—6 września) IX Międzynarodowy 
Zjazd Przeciwgruźliczy s ta ł pod znakiem potrzeby dalszej in­
tensywnej pracy dla opanowania tego najgroźniejszego wroga 
ludzkości jakim jes t  gruźlica.

Niestety rezultaty osiągnięte na tern polu w Polsce nie 
mogą dorównać tym, jakiem cieszyć się mogą n iektóre  kraje.

Śm ierte lność  bowiem w Polsce z powodu gruźlicy jest 
jeszcze zbyt duża i w porównaniu z innemi państwami za jm u­
jemy jeszcze jedno z ostatnich miejsc. Nie ulega wątpliwości, że 
przeżywamy przez większość ludności kryzys przyczynił się do 
tego.

O ile bowiem walka z gruźlicą na terenie  wielkich 
miast w Polsce już doprowadziła do zmniejszenia liczby zgonów, 
o tyle wieś pozostawia jeszcze b. dużo do życzenia.

To też dyskusja po wygłoszonych na Zjeździe referatach  
w najważniejszej sprawie zużytkowania przychodni przeciwgru­
źliczych do walki z gruźlicą przyczyniła się do wyjaśnienia nie­
jednego punktu  i prawdopodobnie w niedalekiej przyszłości po­
radnia przeciwgruźlicza odegra właściwą sobie rolę zarówno 
w przeprowadzeniu akcji zapobiegawczej jak i leczniczej.

Dowodem zainteresowania Zjazdem jest fakt, że do s to ­
licy naszej zjechali się przedstawiciele przeszło 40 państw. 
Bardzo wiele rządów wysiało na Zjazd swoich oficjalnych d e ­
legatów (we Włoszech np. całą akcją przeciwgruźliczą kieruje 
osobiście Mussolini). Ogółem w Zjeździe brało udział przeszło 
1000 osób. Jako dalszy etap zainteresowania zagranicy akcją 
przeciwgruźliczą w Polsce urządzono dla uczestników Zjazdu 
cały szereg wycieczek do miejscowości klimatycznych, gdzie 
znajduje się największa liczba sanatorjów dla walki z gruźlicą

Nas, harcerki, in teresow ać będzie  również akcja prze­
ciwgruźlicza prowadzona przez Ligę Szkolną Przeciwgruźliczą, 
zadaniem której jes t leczenie gruźlicy wśród młodzieży.

Dotychczasowa akcja Ligi okazała się niewystarczającą 
gdyż prowadzone od 1932 r. sanatorjum  dla dziewcząt w Ot­
wocku, jest prawie zawsze przepełnione. Niestety, brakowało 
dotąd  takiegoż sanatorjum  dla chłopców. Już w najbliższej 
przyszłości zostanie  otwarte dla nich nowe sanatorjum  na 60 
łóżek w Świdrze pod Warszawą. Dr. M. F.

Od siebie dodamy, że sekre tarką  generalną Zjazdu była 
hm. dh. Marja Skokowska-Rudolfowa, która również została zast. 
sekretarza międzynarodowego Związku Przeciwgruźliczego.

H arandyzm .

Irena Harand, austrjaczka, zapoczątkowała ruch mający 
na celu „walkę z nędzą ludzką i nienawiścią rasową". Wydaje 
ona pismo p. t. „Sprawiedliwość”, (wychodzi ono w języku nie­
mieckim, co tydzień, zaś w innych językach, między inn. i po 
polsku co miesiąc). Naczelne hasta tego ruchu brzmią: „Zwal­
czam antysemityzm ponieważ hańbi on chrześcijaństwo", „Kto 
zwalcza nędzę ludzką ten  przyczynia się do zmniejszenia nie­
nawiści rasowej".

10 le tn ia  d z iew czynka  ra tu je  to n ą c y c h .

Na Śląsku, w Wielkich Piotrowicach wpadło do rzeki 
dwoje kilkoletnich dzieci.  Dzieci zaczęły tonąć, a woda niosła 
je w stronę  młyna. Na pomoc tonącym rzuciła  się 10-Ietnia 
Adelka Pieczarkówna. Dziewczynka bez namysłu skoczyła 
w ubraniu  do rzeki i uratowała dzieci.

P o m o c  d la  pow odzian .

Krakowski Wojewódzki Komit t Pomocy dla powodzian 
dożywia obecnie 131.083 osoby. Przeszło 153.000 osób otrzy­
muje tę pomoc tylko chwilowo. Natomiast około 77.000 będzie 
korzystało z dożywiania aż do nowych zbiorów.
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Przegląd świata.
U b ieg łe  la to  o b f i to w a ło  w d o n io s łe  w y d arzen ia ,  k tó re  

niby b ły sk aw ice  raz  po raz  ośw ie t la ły  s m u tn ą  rzeczyw is to ść  
c o raz  to  innych  krajów, s t a n o w ią c  d la  n ich  n iek iedy  o s t a t ­
n ie  o s t rz e ż e n ia  p rzed  g ro ź b ą  k a ta s t ro fy  w ojenne j lub  r e ­
w olucyjnej.

P o ls k ą  w s t r z ą sn ę ło  dn. 15 cze rw ca  sk ry to b ó js tw o  m i­
n i s t r a  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  ś. p. B ro n is ław a  P ie rack ieg o .  
C h o ć  u jaw niono ,  że  m o r d e rc a  w y szed ł  z k ó ł  u k ra iń sk ie j  
o rg a n iz a c j i  bojowej,  z a m a ch  t e n  p rz e k o n a ł  czynnik i d ecy ­
d u jące  o k o n iecz n o śc i  p rz e o ra n ia  c a łe g o  życ ia  p o li tyczne­
go  s p o łe c z e ń s tw a  polsk iego , u su n ię c ia  z eń  s i łą  ty c h  e le ­
m entów , k tó r e  s tanow iły  g ro ź b ę  n iepoko jów  sp o łeczn y ch  
i po li tycznych ,  n a ro d o w o śc io w y ch  czy w yznaniow ych .

G łębsze ,  zap ew n e  sp o łe c z n e  p o d ło ż e  m ia ła  rew o lta  
w N iem czech ,  w k o ń cu  cze rw ca  b. r. zd ła w io n a  g w a łto w n ie  
p rzez  k an c le rza  H itlera ,  k tó ra  k o sz to w a ła  życie wielu c z ło n ­
ków i na jb l iż szy ch  w spó łp racow ników  rz ą d u  III Rzeszy. 
Na d n ie  jej tkw iło  z p ew n o śc ią  n ieza d o w o len ie  m iljonow ych  
rzesz  ro b o tn iczy ch ,  ro zcza ro w an y ch ,  g ło d u ją c y c h  i b e z ro ­
b o tnych .  W obec św ia ta  u jaw n iło  s ię  jed n ak  to  tylko, co 
m o żn ab y  n azw ać  „ rew oluc ją  pa łaco w ą" ,  p o d c z a s  gdy  w ła ś ­
ciwe, s p o łe c z n e  p o b u d k i  dz ia łaczy  III Rzeszy i p a r t j i  na -  
rodow o -so c ja l is ty czn e j ,  sp raw a  ich t r a fn e g o  czy n ie t ra fn eg o  
w yczucia  rzeczy w is to śc i  spo łeczn e j  N iemiec, p o zo s ta ję  o s ło ­
n ię ta  m g łą  ta jem n icy .

P o d o b n ie  te ż  dz ie je  s ię  z t ł e m  p o l i ty czn em  o s ta tn ic h  
w y d a rzeń  w N iem czech.

Z gon  sęd z iw eg o  p re z y d e n ta  H in d e n b u rg a  i s k u p ie ­
n ie  — ch y b a  po  raz  p ierw szy  w d z ie jach  — całe j w ładzy 
w ykonaw czej d y k ta to ra  i re p re z e n ta c y jn e j ,  w jed n y m  ręk u  
Adolfa H itle ra  — s ą  to  z jaw iska  h is to ry czn e ,  k tó ry ch  p o ­
d ło że  i sku tk i  d łu g o  b ę d ą  c zek a ły  na  w yjaśn ien ie  ich 
is to ty .

Może nie tak  g łę b o k ie  a le  d la  p oko ju  g ro źn ie jsz e  
sk u tk i  m ó g ł  m ieć wynik rew olty  n a ro d o w o -so c ja l i s ty c z n e j  
w A ustr j i .  K anc le rz  A ustr j i ,  D oifuss  zg inął ,  a le  s y tu a c ja  
z o s t a ła  o p a n o w a n a  i z a m a ch  s t a n u  n ie  u d a ł  się. P o w sz e c h ­
n ie  tw ie rd zo n o ,  że  gdyby  z a m a c h  te n  s ię  u d a ł ,  w y b u c h ła ­
by now a w ojna  eu ro p e jsk a .

W ojna w is ia ła  w pow ie trzu ,  g ro ź b ę  jej w idać w Austr ji  
i n a  d a lek im  w schodzie .  D la teg o  też  d y p lo m ac ja  św iatow a 
p ra c u je  n ad  re o rg a n iz a c ją  w za jem n y ch  s to su n k ó w , aby 
u trw alić  lepiej pokój i aby  zab ezp ieczy ć  s ię  w zajem  przed  
n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  wojny.

W s to s u n k a c h  p o ls k o - f r a n c u sk ic h ,  o p a r ty c h  na  so ju ­
szu  zaw ar ty m  w r. 1921, toczy  się od dwu m ies ięcy  b lisko  
ożyw iona  dy sk u s ja  n a  t e m a t  p ro jek tu  p. B a r th o u ,  f r a n c u s ­
k iego  m in is t r a  sp raw  za g ra n ic z n y c h ,  z aw arc ia  t. zw. „ P ak tu  
P ó łn o c n e g o "  o w za jem nej p o m o cy  p ań s tw  E u ro p y  w sch o d ­
niej w raz ie  n a p a śc i  zb ro jn e j  ze s t r o n y  jak ieg o ś  in n e g o  
pań s tw a .  W dyskus ji  n a d  ty m  p a k te m  za p o m o c ą  k tó re g o  
F ra n c ja  c h c e  na  swój sp o s ó b  u trw al ić  s to su n k i  pokojow e 
na  w sch o d z ie  E uropy ,  ra z  po raz  w y s tę p u ją  Niemcy i S o ­
w iety  jak o  możliw i u c z e s tn icy  pak tu .

P o lsk a  zach o w u je  w o b ec  teg o  p ro jek tu  na jd a le j  id ącą  
rezerw ę , w ysuw ając  je d n o  z a s t r z e ż e n ie  za sad n icze :  p o m n ąc  
na t r a g ic z n e  d o św iad czen ie  z w ieku  XVIII, n ie  c h ce  s i ę  zg o ­
dzić  na  to ,  by p ak t  ten  m ó g ł  w y tw orzyć  sy tu a c ję ,  przy  k tó ­
rej a rm je  je d n e g o  z jej d aw nych  zab o rcó w  m ia łyby  p raw o  
p rz e m a rsz u  p rzez  P o lsk ę  ku g ra n ic o m  innego .  Czy u da

się p a n u  B a r th o u  z rea l izo w ać  ów pakt,  u w zg lę d n ia ją c  za ­
s t r z e ż e n ia  Polski,  p rz y s z ło ść  to  pokaże .

N araz ie  je d n a k  d y p lo m ac ja  św ia tow a, zw ła sz c z a  f r a n ­
c u sk a  s z u k a  i in n y c h  d ró g  zm ian y  s to su n k ó w  w E u ro p ie  
w schodn ie j .  I o to  w k ró tc e  będ z iem y  św iad k am i walki na  t e ­
ren ie  Ligi N arodów , o w c iąg n ię c ie  p a ń s tw a  S o w ie tó w  do 
Ligi. C h o d z i  tu  w p ie rw szym  rz ę d z ie  o g rę  t a k ty c z n ą  na  
d a lek im  w schodz ie .  J a p o n ja ,  k tó r a  do  Ligi N aro d ó w  n ie  n a ­
leży, żywi za m ia ry  n a p a s tn ic z e  w o b ec  S ow ie tów . Gdyby 
o b e c n ie  S o w ie ty  do  Ligi p rzy s tąp i ły ,  s łu ży ć  im b ę d ą  w szy s t ­
kie sa n k c je  w o b ro n ie  zag ro ż o n e g o  pokoju ,  jak ie  p rzew id u je  
s t a t u t  Ligi N arodów . Dla J a p o n j i  m o że  to  b yć  b a rd z o  d o tk l i­
we. Z d ru g ie j  s t r o n y  j e d n a k  w iadom o, że L idze  N arodów  
n ie  b a rd z o  s ię  u d a je  r e g u lo w a n ie  sp ra w  w k ra ja c h  z a m o r ­
skich; p o tra f i  o n a  w yw ierać  wpływy n a jw yże j  w E u ro p ie .  
W ejście  w ięc S o w ie tó w  d o  Ligi N arodów  m o żn a  u w ażać  za 
e k s p e r y m e n t  w s to s u n k a c h  p a ń s tw  w sc h o d n io -e u ro p e js k ic h ,  
od F in land ji ,  aż  po  k ra je  B a łk a ń sk ie .  P a ń s tw a  te  o d d aw n a  
us ta l i ły  b e z p o ś re d n io  sw e s to s u n k i  z L igą  N arodów , o b a ­
w iają  s ię  w ięc, że  u d z ia ł  p a ń s tw a  k o m u n is ty c z n e g o  w Lidze, 
w yw ołać  m o że  z a m ę t  ideowy, a n a s t ę p n ie  i po li tyczny, z r a ­
zu u n ich ,  a  n a s t ę p n ie  n a  ca ły m  św iecie .  O b a w ia ją  się 
w p ro s t  t e g o  e k s p e r y m e n tu  i jeg o  sk u tk ó w . O to  d la c z e g o  
P o lsk a  w yraz i ła  sw e „Non p o s s u m u s "  w sp raw ie  p rzy jęc ia  
Sow ie tów  do  Ligi N arodów.

Od Redakcji.
Wszelkie materjały do druku (artykuły, 

korespondencje z Chorągwi i t. p.) prosimy 
nadsyłać przed pierwszym, o ile mają być 
wydrukowane w tym samym miesiącu.

Pisać należy zawsze po jednej stronie 
arkusza, na maszynie lub bardzo czytelnie.

Od Administracji.
K o m p le t y  K s ią ż e K  d r u ż y n y  (książ­

ka p ra cy  i k s iążk a  ew idency jna)  zosta ły  rozes łane  
do Komend Chorągwi, gdzie m ogą je n ab y w ać  
d rużyny. N a sk ładzie  w  adm in is trac ji  „S k rzy d e ł"  
są do n ab y c ia  ty lko książeczki Zastępu (cena  50 
gr.) o raz  d o d a tk o w e  k a r ty  do książk i ew idency jne j 
(cena 2 gr.). __________

Administracja „Skrzydeł prosi o jaknaj- 
szybsze regulowanie zaległych opłat.

Jeżeli chcecie o trzym yw ać p u n K t u a ln ie  
„ S k rz y d ła”, zaw iadam ia jc ie  nas  bez zw łoki o k a ż ­
dej z m ia n ie  a d r e s u .

„Skrzydła" ukazują się w połowie mie­
siąca.

Ceny ogłoszeń jednorazowo: 1/i kol. zł. 200 — J/2 kolumny 

zł. 100 — kolumny zł. 60 — 1/g kolumny zł. 35 — Vie kolumny 

zł. 20. — Przy ogłoszeniach wielokrotnych ceny niższe.

U W A G A :  W szelką  k o re s p o n d e n c ję  o ra z  a r ty k u ły  p ro s im y  
k ie ro w ać  p od  ad re sem :

GŁÓWNA KWATERA ŻEŃSKA, MyŚLIWIECKA 3/5.

P R E N U M E R A T A .
Rocznie zł. 5 .— z „Wiadomościami U rzędowem i”Z.H.P. zł. 7.— 
Półrocznie „ 2.50 „ „ „ „ „ 3.50
Kwartalnie „ 1.25 „ „ „ „ „ 1.75

C ena 1 num eru  „Skrzydeł” 50 gr.
Cena 1 n um er z „Wiadom. Urzęd.” 70 gr.

Rocznie wychodzi 12 numerów.
Adres Redakcji i Administracji: Główna Kwatera .Żeńska Z.H.P. 
Warszawa, M yśliw iecka 3/5, P. U. W. F. Konto P. K. O. 21.850.

KOMITET REDAKCYJNY: Zofja de Callier, Natalja Eychhorn-Hiszpańska, Marja Kannówna, Zofja Dłużewska-Kańska, Karolina 
Lublinerówna, Władysława Martynowiczówna, Zofja Namitkiewiczówna, Marja Skokowska-Rudolfowa, Helena Śliwowska, Marja 
Uklejska, Jadwiga Wierzbiańska, Zofja Wołowska.

R edaktor odpowiedzialny: K arolina Lublinerów na.
Wydawca w imieniu Gromady Ins truk torek  Harcerskich i Głównej Kwatery Żeńskiej Z. H. P. Z o fja  K ańska.

Zakład Graficzny „PIONIER" Warszawa, Marszałkowska 111, tel. 201-74.
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OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM.

NACZELNICTWO ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO

W I A D O M O Ś C I  URZĘDOWE

Rok 12 (XIII) Nr. 8. W A R S Z A W A  Październik 1934 r.

ROZKAZ NACZELNICTWA Z.H.P. L. 11 z dnia 20 sierpnia 1934 r.

I. Główna K w ate ra  Harcerzy .

Naczelnictwo .zatwierdza skład osobowy Głównej Kwa­
te ry  H arcerzy: Szef Głównej K w atery H arcerzy —  hm. So­
snowski Józef, Kier. Wydz. Zuchów — hm. ^Kamiński Ale­
ksander, Kier. Wydz. Drużyn — hm. Sosnowski Józef, Kier. 
Wydz. S tarszego H arcerstw a — hm. Piskorski Tomasz, Kier. 
Wydz. Organizacyjnego — hm. W ierzbiański M arjan, Kier. 
Wydz. Kształcenia S tarszyzny — hm. Sosnowski Witold, 
Kier. Wydz. WF. i PW. — p. o. HR. Michalski Stanisław, 
Kier. Drużyn Żeglarskich —  hm. Bublewski Witold, Kier. 
Wydz. Zagranicznego i Komisarz Międzynarodowy — hm. 
Kapiszewski Henryk, Kier. Wydz. Obozów — hm. Ludwig 
W ładysław, Kier. Wydz. Mniejszości Narodowych — hm. 
Gorzkowski Kazimierz, Kier. Wydz. Skarbowo-Gospodarcze- 
go i  Skarbnik G. K. — hm. Koczyk M arjan, Sekretarz G. K.— 
ph. Lincel Jerzy , Komendant Zlotu H arcerzy — m jr. Wądoł- 
kowski Ignacy, Inspektor Kresowych H arcerzy — hm. J a r ­
nuszkiewicz Jerzy , Przyboczny Naczelnika Harcerzy — ph. 
Jastrzębski Bronisław, Przewodniczący Komisji Dyscyplinar­
nej — hm. Rudnicki Stanisław , Naczelny Redaktor „W Kręgu 
Wodzów" — hm. Szczygieł W ładysław, Inspektor Obozów na 
Huculszczyźnie — hm. W ierusz-Kowalski Janusz.

II . Z arządy  Oddziałów.

Z. O. Pom orskiego: N. zatw ierdza następujący skład 
osobowy Z. O., zw alniając jednocześnie dotychczasowy — 
dhny druhowie: Przewodniczący: — gen. bryg. S tefan P a­
sławski, zastępca Przewodn. —  dyr. inż. Jan  Getler - Girt- 
ler, skarbnik —  dyr. Józef Brzeski, sekretarz — ph. Ale­
ksander Rudnicki, przewodniczący K. P. H. — dyr. Jan  Po­
rębski, Kapelan Oddziału — Ks. dr. Łęgowski, instr. harc.
K. O. S. Poznańsk. —  Mgr. Leopold Adamcio, Komendantka 
H arcerek —  hm. Jadw iga Luśniakówna, Komendant Harce­
rzy  — hm. W ładysław W acław Sieradzki, Członkowie: nacz. 
W iktor Grzanka, insp. Butwiłowicz, inż. Alfons Hoffman, 
nacz, dyr. Mieczysław Gumiński, Anna Preibiszowa, inż. 
Szydłowski, przew. dla spraw  wodnych, por. Józef R ata j­
czak, wicewoj. Haróia Seidlitzowa (KPH. T oruń), inż. 
W anda Boberska (KPH. Grudziądz), inż. Spilka (KPH. W ej­
herowo).

III. K. P. H.

N. przyjm uje do Z. H. P. następujące Koła P rzy ja­
ciół: we Wrzeszczu, (G dańsk); przy 63 dr. szkoły powsz.. 
w Modlinie (Z. O. Mazowsze), w Puławach (Z. O. Lublin); 
przy 59 m. dr. w W arszawie, w Sopotach (Gdańsk).

IV. Z. H . P. we F ran c j i  i Belgji.

N. zatw ierdza Zarząd Główny Z. H. P. we Francji 
i Belgji w następującym  składzie: dhny i dhowie: przewodni­
cząca — dr. M arja Zdziarska - Zaleska, wiceprzewodniczący — 
m jr. Józef Teslar, sekretarz — Ja n  Kołakowski, zastępca se­
k retarza  —• M arja Mierzyńska, skarbnik —  Kazimierz W a­
chowiak, naczelny kapelan — ks. rek to r Paulus, Komendant 
Główny Z. H. P. we F rancji i Belgji — hm. Antoni Drągowski, 
Komendantka H arcerek we F rancji i Belgji — ph. Helena 
Wilkówna.

V. Mianowanie s tarszyzny.

podharcm istrz: Jan  P erka (Chor. Łódzka).

VI. Cofnięcie stopni instruktorskich.

N. cofa stopień instruktorski na własną prośbę i zwal­
nia z Z. H. P. hm. F. Kruszewskiego (Chor. Pom orska).

VII.  N. przyłącza teren  Chorągwi Zagłębiowskiej H ar­
cerek do Chorągwi Kieleckiej, zalecając przeprowadzenie w ten 
sposób reorganizacji Gł. Kwaterze Harcerek.

VIII. Zrzeszenia Starszoharcerskie .

N. przyjm uje do Z. H. P. następujące zrzeszenia: 
S tarszoharcerską Gromadę „Ludzi Dobrej Woli" we Lwo­
wie, Koło Starszego H arcerstw a w Samborze, Gromadię 
S tarszoharcerską przy I dr. im. Tadeusza Kościuszki w Mo­
ściskach, Koło Starszych Harcerzy „Stanica" w  Tłumaczu 
(Chor. Lw owska); Koło Starszego H arcerstw a w Zgierzu 
(Chor. Ł ódzka); Koło Starszego H arcerstw a im. Andrzeja 
Małkowskiego w  Brodnicy (Chor. Pom orska).

(— ) W ik to r  Danielewicz (— ) Dr. Michał Grażyński
Sekretarz Generalny Z. H. P. Przewodniczący Z. H. P.
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Kursy w Szkole Instruktorskiej na Buczu.

Zatwierdzam następujący rozkład kursów na rok 1934/ 
35 w Harcerskiej Szkole Instruktorskiej na Buczu:

K u r s y  m e t o d y c z n e  o p a r t e  o k o ­
l o n  j e  d z i e c i :

1. Od 5 września do 25 września dla nauczycielek 
z Francji i Belgji.

2. Od 11 października do 5 listopada dla dru­
żynowych harcerek.

3. Od 17 listopada do 12 grudnia dla drużyno­
wych zuchów.

4. Od 9 lutego do 9 m arca dla drużynowych 
starszych dziewcząt (harcerek).

5. Od 5 m arca do 10 kwietnia dla drużynowych 
starszych dziewcząt (harcerek).

6. Od 24 kwietnia do 18 m aja dla drużynowych 
harcerek.

7. Od 30 m aja do 30 czerwca dla drużynowych 
zuchów.

K u r s y  P o d h a r c m i s t r z y ń :

1. Od 2 do 9 października.

2. Od 8 do 15 listopada.

3. Od 15 do 22 grudnia.

4. Od 1 do 8 lutego.

5. Od 10 do 18 kwietnia.

6. Od 20 do 27 maja.

W kursach dla podharcm istrzyń mogą wyjątkowo brać 
udział kandydatki na podharcm istrzynie, zgłoszone przez Ko­
mendy Chorągwi, po uzyskaniu każdorazowo zezwolenia Kie­
rownictwa Szkoły na udział danej druhny. Również mogą brać 
udział w tych kursach harcm istrzynie.

Rodzaj i term iny powyższych kursów zostały uzgodnio­
ne z M inisterstwem W. R. i O. P. oraz z Państwowym U rzę­
dem W. F. i P. W.

O urlopy na kursy podharcm istrzyń winny nauczycielki 
sta rać  się u władz szkolnych na podstawie pism a M inisterstwa

N a podstawie pism a Państwowego Urzędu WF. i PW. 
Nr. 550/123/Zaop. z dnia 5.IX.1934 r. przysługują uczestnicz­
kom wszystkich powyższych kursów 80% zniżki kolejowe.

(— ) Jadw iga W ierzbiańska, hm.

Naczelniczka Harcerek.

GŁÓWNA KWATERA HARCEREK — KOMUNIKAT ZLOTOWY

1. Centralna Komisja Zlotowa: Celem należytego pro­
gramowego i organizacyjnego przygotowania Jubileuszowego 
Zlotu w r. 1935, Główna K w atera H arcerek powołuje do życia 
Centralną Komisję Zlotową, k tó ra  zajmie się całokształtem 
przygotowań zlotowych. Skład osobowy te j Komisji zostanie 
podany w następnym  Komunikacie.

2. Założenie programowe Zlotu: Zlot winien zobrazo­
wać 25-letni dorobek H arcerstw a, dać obraz rozwoju naszego 
ruchu, zapoznać nawzajem  Chorągwie z ich pracą i przez wy­
mianę jej zdobyczy podnieść oraz posunąć naprzód rozwój or­
ganizacji.

W związku z powyższem program  Zlotu wypełniony 
będzie przez wszystkie Chorągwie, z których każda wykaże 
nasz dorobek w pewnej dziedzinie pracy harcerskiej, organizu­
jąc w tym  zakresie życie całego Zlotu. Sprawa ta  została 
omówiona i uchwalona na Odprawie Komendantek Chorągwi 
w styczniu b. r.

Dotychczas następujące Chorągwie zgłosiły swój udział 
w Zlocie, przez podjęcie się zorganizowania jego życia w pe­
wnym zakresie:

1. Chor. Kielecko-Radomska w zakresie hasła: „Bądź 
Gotów", przez służbę innym, w szczególności przez współpracę 
t  drużynami innych Chorągwi.

2. Chor. Lubelska w zakresie służby łączności.

3. Chor. Lwowska w zakresie VI praw a harcerskiego, 
oraz ochrony przyrody.

4. Chor. Łódzka w zakresie służby społecznej.

5. Chor. Mazowiecka w zakresie krajoznawstwa.

6. Chor. Pom orska w zakresie przysposobienia gospo­
darczego.

7. Chor. Śląska w zakresie służby Polsce.
8. Chor. W arszawska w zakresie gospodarczym.
Komisja Zlotowa zatw ierdziła wyżej wymienione pro­

jekty  działalności Chorągwi, z tern, że między Chorągwią Po­
morską i W arszawską musi nastąpić porozumienie, które 
uzgodni i rozgraniczy ich zakresy działania.

Pracę Chorągwi dla całości Zlotu należy rozumieć nie 
jako zorganizowanie jakiejś placówki użyteczności publicznej, 
lecz jako ujęcie życia całego Zlotu w danym kierunku, zobra­
zowanie dorobku H arcerstw a żeńskiego w określonej dziedzi­
nie, specjalne nastawienie i przygotowanie drużyn Chorągwi 
pod kątem  widzenia je j program u, przygotowanie szeregu 
ćwiczeń gier, biegów, wywiadów i pokazów, z których będą 
mogły korzystać zastępy i drużyny innych Chorągwi biorące 
udział w Zlocie.

Komendy Chorągwi, które dotychczas nie zgłosiły w j a ­
kim zakresie będą organizowały życie Zlotu, nadeślą zgłoszę 
nie bezwłocznie.

W szystkie Komendy Chorągwi nadeślą szczegółowy pro­
gram  swej działalności, w podjętym przez siebie zakresie za­
równo przygotowawczej w ciągu roku, jak  i na Zlocie w nie­
przekraczalnym  term inie do dnia 15 października b. r. P ro­
gram y te  zostaną przedyskutowane i ostatecznie uzgodnione 
na najbliższej Odprawie Komendantek Chorągwi.

3. W arunki uczestnictwa w Zlocie.
Zlot je s t obozem drużyn.
1) Udział w Zlocie mogą wziąć zgłoszone przez Komen­
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dy Chorągwi drużyny, które odpowiadają następującym  w a­
runkom :

a) m ają odpowiednie kierownictwo (conajmniej dru­
żynową po próbie),

b) uczestniczki po przyrzeczeniu, lub na poziomie wy­
robienia, pozwalającego na złożenie przyrzeczenia 
n a  Zlocie,

c) posiadają całkowite wyekwipowanie obozowe,

d) odbyty obóz pod nam iotami lub szałasam i w r. 
1933, 1934, względnie w r. 1935 przynajm niej ty ­
godniowy obóz przed Zlotem, zwizytowany przez 
Komendę Chorągwi,

e) przynajm niej 50% uczestniczek było w obozie W 
ostatnich 2 latach przed Zlotem,

f)  przedstawią na żądanie świadectwa lekarskie 
uczestniczek, zezwalające im na obozowanie.

Drużyny mocne mogą przyjąć na swój obóz zastępy z 
innych drużyn w liczbie nie przekraczającej ilości uczestniczek 
swojej drużyny pod warunkiem zaw artym  w punkcie e). D ru­
żyna taka, przyjm ując dziewczęta z innej drużyny, bierze je 
na swą odpowiedzialność i pod swoją nazwę.

2) Drużyny zastępowych Hufca, które w tym  samym 
składzie pracują w ciągu całego roku i odbyły przynajm niej ty . 
godniowy obóz. Ponadto obowiązuje je  wszystkie warunki po­
dane dla drużyn pod 1.

3) Drużyny drużynowych na tych samych warunkach co 
drużyny zastępowych.

(— ) Jad w ig a  W ierzbiańska hm.
Naczelniczka Harcerek.

ROZKAZ NACZELNIKA HARCERZY L. 10 z dnia 5 września 1934 r.

2. ZA R ZĄ D ZEN IA  BIEŻĄCE.

21. Zarządzenia  w spraw ach  bieżących.
Wobec coraz bardziej wzm agającego się ruchu w y­

cieczkowego młodzieży skautowej z zagranicy, drużyny lub 
poszczególni druhowie, którzy  zapraszają do siebie zagranicz­
nych skautów winni zawiadomić o tern Kom isarza Między­
narodowego hm. H enryka Kapiszewskiego (Katowice, Rey­
m onta 10) na trzy  tygodnie przed przyjazdem wyżej wymie­
nionych skautów, aby władze Z. H. P. zdołały w tym  term i­
nie poczynić odpowiednie kroki w celu udzielenia ewentual­
nej pomocy w przyjęciu gości i zapewnienia im w razie po­
trzeby opieki.

Zdarzały się w tym  roku w'ypadki, że druhowie z za­
granicy, przybywający na pryw atne zaproszenie napotykali 
po drodze trudności z powodu nieznajomości języka, m iej­
scowych warunków i t. p. W szystkie drużyny i poszczególni 
druhowie, k tórzy w tym  roku przyjm owali u  siebie skautów 
zagranicznych winni o tern zameldować Komisarzowi Między­
narodowemu do dnia 15-go października, podając imię, na­
zwisko oraz środowisko gościa. Dane te  są potrzebne do spo­
rządzenia wykazu, k tóry  ma być przedstawiony władzom pań­
stwowym.

4. DRUŻYNY.

41. P rzy jm uję  do Z. H. P. d ru ż y n y : C h o r .  P o m o r ­
s k a :  96 dr. im. Adama Mickiewicza w Skórczu, 97 dr. im. 
Tadeusza Kościuszki w Obłużu, 98 dr. im. Tadeusza Kościu­
szki w Lubiczu, 99 dr. im. Tadeusza Kościuszki w Bukowcu, 
100 dr. im. Zawiszy Czarnego w Więcborku.

42. Rozwiązuję d ru ży n y :  C h o r .  W i l e ń s k a :  2 dr. 
im. Romualda T rau g u tta  w Słonimie, 3 dr. im. Stanisława 
Żółkiewskiego w Słonimie.

6. C HO R ĄG W IE.

62. Mianowania członków Komend. C h o r .  Z a g ł ę -  
b i o w s k a :  Kier. Wydz. Ogólnego — ph. Ziembiński Zyg­
fryd.

63. Mianowania podkomisji p rób s ta rszyzny  na  pod­
h a rcm is t rza :  Sprostowanie: W rozkazie Naczelnika Harcerzy
L. 9 z dn. 16.6.34 r. pkt. 63 mylnie wydrukowano, że komisja 
w składzie: przewodniczący — hm. Mędyk Józef, członkowie: 
hm. Trzpil Jan , ph. Klochowicz Aleksander, ph. Kozikowski 
K onstanty je s t przy  Chor. Pomorskiej, winno być przy „Chor. 
Radomskiej".

65. Zwolnienia członków Komend. C h o r .  Z a g ł ę ­
b i  o w s k a: Kier. Wydz. Ogólnego — Folwarski Andrzej.

9. URLOPY, ZMIANY PRZYDZIAŁU.

93. Zmiany przydziału: hm. Lech Romanowski z Głó­
wnej Kwatery H arcerzy do Chor. Mazowieckiej.

0. OZNAKI I ODZNACZENIA.

02. Oznaki dziesięciolecia służby o t rzy m u ją :  C h o r .  
L u b e l s k a :  882 Ks. Dąbski -Marjan, 883 Poczatko Włodzi­
mierz,, 884 W awrzyszak Jerzy ; C h o r .  L w o w s k a :  885 
Janczyszyn W ładysław, 886 hm. Mul Tadeusz; C h o r .  M a ­
z o w i e c k a :  887 Nikon Mikołaj, 888 30 Maz. dr. harc. im. 
Zawiszy Czarnego w Wyszkowie n/Bugiem; C h o r .  P o m o r ­
s k a :  889 Chylewski Edmund, 890 Głowacki S tefan, 891 Wiś­
niewski Witold, 892 ph. Żydowicz Kazimierz; C h o r .  Ś l ą ­
s k a :  893 1 dr. im. Tadeusza Kościuszki w Małej Dąbrówce, 
894 1 dr. im. P io tra  N iedum ego w Świętochłowicach, 895 Koj­
ka Franciszek, 896 K nura Ignacy, 897 Stanina Ryszard, 898 
Wieczorek Edw ard; C h o r .  W a r s z a w s k a :  899 śledź 
M arjan ; G ł ó w n a  K w a t e r a  H a r c e r z y :  900 hm. Si­
korski Eugenjusz.

(— ) Antoni Olbromski, hm.
Naczelnik Harcerzy.

niazdo  Tatrzańskie

H arcerskie sanatorjum dla płucnie za­
grożonych harcerek i harcerzy w Koś­
cielisku. Stała opieka lekarska. System 
zastępowy. Piękne położenie. Zgłosze­
nia opatrzone orzeczeniami i opinją le­
karza oraz wnioskiem bezpośredniego 
przełożonego harcerskiego należy zgła­
szać bezpośrednio do Zarządu „Gniaz­
d a”, który określi w arunki przyjęcia.
Adres: KOŚCIELISKO pod ZAKOPANEM
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_________ W I A D O M O Ś C I  U R 2  Ę P  O WI E__________

USTRÓJ GŁÓWNEJ KWATERY HARCERZY

O g ła s z a m  n a s t ę p u ją c ą  o r g a n iz a c ję  i s k ł a d  o s o b o w y  G ł ó w ­
nej  K w a te r y  H a rc e r z y ,  z w a ln ia ją c  j e d n o c z e ś n i e  d o ty c h c z a s o w y  
jej s k ła d .

I. S ze f  Głównej Kwatery H arcerzy—hm . S o sn o w s k i  Józef-

II. P rzyboczny N aczeln ika  Harcerzy —  p h m .  Ja s t r z ę b sk i
B ron is ław .

III. Wydziały;
1. Wydział Z u ch ów  —  K ie ro w n ik  W y d z i a ł u  —  hm . K a ­

m ińsk i  A le k s a n d e r ,  Z a s t ę p c a  — 
hm . M o ś c ic k i  S ta n i s ła w ,  W s p ó ł ­
p r a c o w n ik  —  p h m .  D a t o ń  D o n a t

2. Wydział Drużyn —  K ie ro w n ik  W y d z i a ł u  —-  h m .  S o s ­
n o w s k i  Józef,  Z a s t ę p c a  — hm . D ą ­
b ro w sk i  Józef.

R e fe r a t  S z tuk i  —  R e fe r e n t  — S z y m a n o w s k i  B o le s ła w .

W s p ó łp ra c o w n ic y :  H R .  B o ż e k o w s k i  K a z im ie rz ,  H R .
C z a rn e c k i  W ł a d y s ł a w ,  hm . D zie -  
k o ń s k i  Z d z i s ła w ,  M ia zg o w sk i  B ro­
n is ław -

R e fe r a t  W y c h o w a n ia  G o s p o d a r c z e g o — R e fe r e n t  L y c h o w s k i  
A n d rz e j .

R e fe r a t  T e c h n i k i  H a rc e r s k ie j  — R e fe r e n t  — hm . S to m a te l lo  
H e n ry k .

W s p ó łp ra c o w n ic y :  hm . P a p iń s k i  K az im ierz ,  h m .W e c h -  
sler  H e n ry k .

R e fe r a t  S ta r sz y c h  C h ł o p c ó w  —  R e fe r e n t  —  p h m .  L a s k o w ­
ski Jerzy.

R e fe r a t  D ru ży n  W ie j s k ic h — R e fe r e n t— Ks. hm . L u z a r  M arjan .

3. Wydział S ta r s z e g o  H a rce rs tw a — K ie ro w n ik  W y d z i a ­
łu  —  hm . P isko rsk i  Tomasz,  W i ­
z y t a to r  St.  H a r .  —  p h .  J a n k o w ­
ski  Jerzy .

W s p ó łp ra c o w n ic y !  M u ra s ie w ic z  T a d e u s z ,  Z a k rz e w s k i  
Je rzy ,  R ó ż y c k i  E d m u n d .

R e fe r a t  S z y b o w n ic z y  —  R e fe r e n t  —  p h m .  K la s a  Jan.

W s p ó łp ra c o w n ic y :  P h m .  B e rk o w s k i  R o m a n  (kier.
w a r s z t a tó w  sz y b o w n ic z y c h ) ,  D e -  
r e n g o w s k i  T a d e u s z .

R e fe r a t  H a r c e r s tw a  n a  H u c u ls z c z y ź n ie — R e f e r e n t— h m . W i e ­
rusz K o w a ls k i  Ja n u sz  (z  p r a w e m  
u ż y w a n ia  t y tu łu  In s p e k to r a  O b o ­
z ó w  n a  H u cu lszczy źn ie ) .

4. Wydział O rganizacyjny  —  K ie ro w n ik  W y d z ia łu  —  hm.
W ie r z b i a ń s k i  M a r jan ,

R e fe r a t  P e r s o n a ln y  —  R e fe r e n t  —  h m .  P ę t k o w s k i  W a c ła w .  
R e fe r a t  W iz y ta c j i  —  R e fe r e n t  —  hm . B u d e c k i  Z d z i s ła w .  
R e fe r a t  O rg a n iz a c j i  T e r e n u — R e f e r e n t — v a c a t .
R e fe r a t  R e g u la m in ó w  —  R e fe r e n t  —  v a c a t .
R e fe r a t  O z n a k  —  R e fe r e n t  —  hm. P i e k a r s k i  S tefan .  
R e fe r a t  P r a c y  —  R e fe r e n t  —  p h m .  J a s t r z ę b sk i  Bronisław*

5. Wydział K sz ta łcen ia  S tarszyzn y  —  K ie ro w n ik  W y ­
d z ia łu  —  h m .  S o sn o w s k i  W i to ld .

6. W y d z ia ł  WF. i PW, — p .o .K ie ro w n ik  W y d z ia łu  H .R .  Mi­
c h a ls k i  S tan is ław .

W s p ó łp ra c o w n ic y :  hm . -La^/nicki  Jan ,  L y c h o w s k i  A n ­
d rzej ,  hm .  S tu d z iń sk i  G u s ta w .  

R e fe r a t  H a rc e r s k i c h  o d d z .  P .W .  —  R e fe re n t  —  W ę g ie r s k i  
K az im ie rz .

R e fe r a t  S t r z e l e c k o -Ł u c z n y — R e fe r e n t  p h m .  B rzesk i  Z y g m u n t .

7. K ie ro w n ic tw o  D ru ży n  Ż e g la r s k i c h  —  K ie ro w n ik  —
h m . B u b le w s k i  W i to ld  ( lis ta w s p ó ł ­
p r a c o w n ik ó w  o g ło s z o n a  z o s ta n ie  
d o d a tk o w o ) .

8. W yd z ia ł  Z a g ra n ic z n y  —  K ie ro w n ik  W y d z i a ł u  i Korni*
sa rz  M ię d z y n a ro d o w y  — h m . K a p i '  
sz e w sk i  H e n ry k .

Z a s t ę p c a  K ie r o w n ik a  W y d z .  D ru ż y n  P o ls k ic h  Z a ­
g r a n i c ą —  hm . S ikorsk i  E ugen jusz .

W s p ó łp ra c o w n ic y :  h m .  W ę g r z e c k i  M ie c z y s ła w ,  
hm . W ie r z b ia ń s k i  B o les ław ,

9. W ydział O b ozów  —  K ie ro w n ik  W y d z i a ł u — hm . L u d ­
w ig  W ła d y s ł a w .

10 W y d z ia ł  M n ie js z o ś c i  N a ro d o w y c h —K ie ro w n ik  W y ­
d z ia łu  — h m . G o r z k o w s k i  K a z i ­
mierz .

11. W y d z ia ł  S k a r b o w o - G o s p o d a r c z y  — K ie r o w n ik  W y ­
d z ia łu  i S k a r b n ik  G .K . — hm. K o-  
c z y k  M a rjan .

W s p ó ł p r a c o w n ik — ph.  B rzeski  Z y g m u n t .

12. Sekretarjat —  S e k r e t a r z  G K H .  — p h m .  L in c e l  Jerzy ,  

B ib l jo te k a  — K ier ,  —  p h m .  L in c e l  Je rzy

R e fe r a t  S ta ty s ty c z n y — R e f e r e n t — p h m  L in c e l  Je rzy .

M u z e u m  i A r c h i w u m  —  K ie ro w n ik  —  hm. B ła ż e je w s k i  
W a c ł a w

IV. K o m e n d a n t  Z lo tu  H a rc e r z y  —  mjr.  W ą d o ł k o w s k i
Ignacy .

S e k r e t a r z  K o m e n d y  Z l o t u — h m . K o ł a c z e k  W o jc i e c h .

V. I n s p e k t o r  K re so w y c h  H a r c e r z y — hm . Ja rn u s z k ie w ic z
Jerzy .

VI. O rg a n y  o p in jo d a w c z e :

1. K o m is ja  P ro g ra m o w o -W y d a w n ic z a :
P r z e w o d n i c z ą c y — N a c z e ln ik  H arce rzy .
Z a s t ę p c a  P r z e w o d n .— h m . S o sn o w s k i  Józef

S e k c ja  P ro g r a m o w a ;  C z ło n k o w ie  —  h m . D ą b r o w s k i  Juljusz, 
hm .  J a n ic z e k  Józef,  hm .  K a m iń s k i  
A le k s a n d e r ,  K o r p a ł a  Józef,  hm. 
K r a w c z y k  M a r jan ,  ph .  L a s k o w s k i  
Je rzy ,  hm. P i sk o r sk i  T o m a s z ,  
H m .  R p .  S e d la c z e k  S ta n is ła w ,  
h m .  S k ło d o w s k i  W ło d z im ie r z ,  
h m .  S o sn o w s k i  W i to ld ,  p h .  SJ^ro- 
k o m sk i ,  hm .  W ie rz b ia ń s k i  M arjan ,
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S e k c ja  W y d a w n ic z a :  C z ło n k o w ie — h m . B ła ż e je w sk i  W a c ła w ,  
hm . D ą b r o w s k i  Juljusz, h m .  W ie-  
r u sz -K o w a ls k i  Janusz ,  M ia zg o w sk i  
B ro n is ła w ,  hm . P a p iń s k i  K az im ie rz ,  
h m .  R e k ła j t i s  S tan is ław ,  S z y m a ­
n o w s k i  B o les ław .

2. Komisja O s o b o w a  —  P rz e w o d n .  —  hm . W ie rz b ia ń sk i  
M a rjan .

S e k r e t a r z  — h m .  P ę t k o w s k i  W a c ła w ,

C z ło n k o w ie !  — hm . B u b le w sk i  W i to ld ,  
h m .  D ą b ro w s k i  Juljusz. hm. L u d ­
w ig  W ła d y s ł a w ,  hm. S k ło d o w sk i ,

W ło d z im ie rz ,  hm .  Sosn o w sk i  
W ito ld .

3. Komisja Dyscyplinarna: P rz e w o d n ic z ą c y  —  hm . R u d ­
n ic k i  S tan is ław .

C z ło n k o w ie :  hm. G ry g le w ic z  C z es ław ,  
hm . K o c z y k  M a rjan ,  hm , K o ła c z e k  
W o jc ie c h ,  hm . K ra w c z y k  M a rjan  
h m ,  W ę g r z e c k i  M ie c z y s ła w ,  h m  
W ie rz b ia ń s k i  M arjan .

VII „W Kręgu Wodzów* —  N a c z e ln y  R e d a k t o r  —  hm.
S z c zy g ie ł  W ła d y s ł a w .

(— ) A n to n i O lbrom ski hm.
, N acz e ln ik  H a rc e rz y

D Z I A Ł  N I L U  R Z Ę D O W Y

Niektóre dane ze Zlotu S tarszego Harcerstwa.

Pierwszy Zlot Starszego H arcerstw a odbył się na Hu- 
culszczyźnie według postanowionego planu. Z rzeczy ważnych 
jedna tylko nie dopisała t. j. frekwencja. Tłumaczy się to 
dużemi trudnościam i zarówno charakteru ogólnego (geogra­
ficznego) jak  i charakteru  programowego (wędrówki górskie).

Mimo te j niedokładności, Zlot spełnił dobrze zadanie. 
Historycznie je s t to  pierwsza im preza o tak  dużem ilościo- 
wem nasileniu w Starszem  H arcerstw ie i jedyna dotąd im pre­
za w Z. H. P. o takim  charakterze programowym.

Dokładne sprawozdanie ze Zlotu podane będzie w „Wi­
ciach Zlotowych". Niżej podajemy niektóre dane statystyczne.

I. Frekwencja uczestników: harcerek — 342, harce­
rzy — 326; razem  — 668 osob. Ilość harcerzodni: harcerki— 
5129, harcerze — 4884; razem  10,013 harcerzodni.

II. Obesłanie Z latu przez poszczególne Chorągwie.

W Zlocie brało udział 15 Chorągwi Żeńskich i 15 Chor. 
Męskich. Ponadto przybyły harcerki z Gdańska i z Łotwy. 
Jedynie Kielecka Chorągiew H arcerzy nikogo na Zlot nie 
przysłała. Razem reprezentowanych było na Zlocie 75 środo­
wisk.

1. C h o r .  K r a k o w s k a :  środowiska: K ra­
ków, Tarnów Jasło, Biecz, Krosno, Nowy Sącz, Sucha, Rze­
szów, Mielec, Trzebinia, Jaworzno, N. Targ, Chrzanów, Biała, 
Kolbuszowa, Sokołów, Żnin; harcerzy 49, harcerek 89, r a ­
zem 138.

2. C h o r .  P o z n a ń s k a :  środowiska: Poznań, 
Leszno, Krotoszyn, Kościan, Gniezno, Bydgoszcz, Pleszew, 
Nakło; harcerzy 37, harcerek 50, razem  87.

3. C h o r .  L w o w s k a :  Środowiska: Lwów, S try j, 
Brzeżany, Tarnopol, Gródek Jagielloński; harcerzy 46, h ar­
cerek 41, razem  87.

4. C h o r .  W i l e ń s k a :  Środowiska: Wilno, Nie­
śwież; harcerzy 37, harcerek 29, razem  66. ,

5. C h o r .  Ł ó d z k a :  środowiska: Łódź, Zgierz, 
Sompolno, Wieruszów, Sieradz, Kalisz; harcerzy 31, harcerek

25, razem 56.
6. C h o r .  W a r s z a w s k a :  środowisko W arsza­

wa; harcerzy 20, harcerek 28, razem  48.
7. C h o r .  M a z o w i e c k a :  środowiska: Ciecha­

nów, Gostynin, Łowicz, Żyrardów, Błonie, Skierniewice, P rusz­
ków, Łomża, Kutno, Aleksandrów, Ostrów Maz., Nieszawa; 
harcerzy 31, harcerek 10, razem  41.

8. C h o r .  B i a ł o s t o c k a :  Środowiska: Biały­
stok, Grodno, Suwałki, Sokółka, Czeremcha; harcerzy 12, h a r­
cerek 22, razem  34.

9. C h o r .  Z a g ł g b i o w s k a :  Środowiska: So­
snowiec, Raków, Czeladź; harcerzy 15, harcerek 10, razem  25.

10. C h o r .  Ś l ą s k a :  Środowiska: Katowice, Król.- 
Huta, Bielsko; harcerzy 7, harcerek 14, razem  21.

11. C h o r .  L u b e l s k a :  Środowisko Lublin; h a r­
cerzy 13, harcerek 6, razem 19.

12. C h o r .  P o m o r s k a :  środowiska: Toruń, Choj­
nice, Brodnica; harcerzy 11, harcerek 3, razem 14.

13. C h o r .  W o ł y ń s k a :  środowiska: Łuck, Zdoł- 
bunów, Uściług; harcerzy 8, harcerek 3, razem  11.

14. C h o r .  R a d o m s k a  ( ż e ń s k a :  K i e  l e c  ko-  
R a d o m s k a ) :  Środowiska: Radom, Skarżysko; harcerzy 
2, harcerek 1, razem 3.

15. C h o r. P  o 1 e s k a: środowisko: Brześć n/Bugiem; 
harcerzy 1, harcerek 2, razem  3.

16. H u f i e c  G d a ń s k i :  harcerek 5. •

17. Ł o t w a :  środowisko: Ryga; harcerek 2.

ŚWIĘTO K. O. P.

W dniu 14 października r. b. Korpus Ochrony Pograni­
cza obchodzi dziesięciolecie służby na wschodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej. "

W związku z tern Naczelnik Harcerzy wydał lis t okól­
ny 1. 40 w sprawie wzięcia udziału H arcerstw a w uroczysto­
ściach, czytamy w nim, że: 1) Komendy Hufców i Drużyny 
(I^resowe) m ają wziąć udział w uroczystościach, organizowa­
nych przez odnośne oddziały K. O. P .; 2) wszystkie drużyny 
harcerzy w m. październiku przeprowadzą gawędy na tem at
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służby K. O. P.; 3) drużyny, które obozowały na terenie K.
O. P. wyślą telegram y gratulacyjne do odpowiednich oddzia­
łów; 4) Kresowe drużyny i drużyny, które obozowały na terenie 
K. O. P. nadeślą odpowiednie zdjęcia, dla umieszczenia na wy­
stawie K. O. P.

KURS INSTRUKTORÓW H. O. D. R.

R eferat Pracy Głównej K watery H arcerzy zorganizował 
w czasie od 2 do 26 października kurs instruktorów  harcerskich 
Ochotniczych Drużyn Robotniczych w Malince k/Wisły. 
Uczestnicy otrzym ują zlecenia na przejazd do Wisły, całko­
wite utrzym anie, ubranie do pracy, pomieszczenie i po 50 gr. 
dziennie.

W ymagane od kandydatów kwalifikacje: wykształcenie 
conajmniej 6 kl. gimnazjum dawnego typu lub szkoły równo­
rzędnej, wiek 18 la t lub więcej, stopień ćwika, 2 letnia słu­
żba harcerska, uprzednie pełnienie obowiązków conajmniej za­
stępowego i to z pozytywnemi rezultatam i pracy, zdrowie i 
zdolność do ciężkiej pracy fizycznej, opinja najbliższego prze­
łożonego harcerskiego. Zgłoszenia przyjm uje R eferat P ra ­
cy przy Głównej Kwaterze Harcerzy.

KSIĄŻKI ZALECONE DO UŻYTKU ORGANIZACYJNEGO.• . -
Józefina Łapińska, „H arcerka na zwiadach" (vademe- 

cum harcerki, cz. I), Szkoła Instruk torska H arcerstw a Żeń­
skiego, wyd. Nr. 1, Nakładem „N a Tropie", 160 stron, 80 
ilustracyj, oprawa płócienna. Cena 2,40 zł.

Jadw iga Zwolakowska „Nasze Pieśni". Nakładem „Na 
Tropie". Cena 1 zł. Śpiewnik zawiera 31 piosenek h a rc e r­
skich (tekst i nuty) od najstarszych aż po ostatnie.

„Rocznik Sportowy", wyd. Gł. K sięgarnia Wojskowa.

OSTRZEŻENIE!

Międzynarodowe Biuro Skautowe w Londynie zawiada­
mia, że podrużujący po Europie Paul P a n d y  nie je s t skau­
tem. Był instruktorem  W ęgierskiego Związku Skautowego ale 
został z niego usunięty. Temniemniej nadal za instruktora 
skautowego się podaje i możliwe, że posiada legitym ację skau­
tową. Nie jest natom iast zaopatrzony w paszport skautowy 
Nie należy mu się żadna pomoc pod jakąkolwiek postacią od 
skautów.

Zwracam uwagę na powyższe i proszę o natychm iastowe 
zawiadomienie G. K., gdyby wyżej wymieniony znalazł się na 
tery torjum  polskiem i podawał się nadal za skauta.

WYCIECZKI DO JAREMCZA.

Wycieczki harcerskie, udające s ię 'd o  Jarem cza, lub 
sąsiadujących miejscowości w dolinie P ru tu , nocować mogą 
w domu wycieczkowym „Doboszanka", gdzie dla harcerek 
i harcerzy opłata wynosi 50 gr. (za 1 noc).

POMOC HARCERSTWA OFIAROM POWODZI.

W związku z niesieniem przez harcerki i harcerzy po­
mory powodzianom w postaci ofiar, Naczelnictwo Z. H. P. 
apeluje do drużyn, składających ofiary  pieniężne, iżby zebra­
ne kwoty przekazywały „Gniazdu Tatrzańskiem u" w Koście­
lisku obok Zakopanego (Harcerskie Sanatorjum  P racy), k tó ­
re utrzym ywać będzie za nie kilkadziesiąt dzieci rodzin do­
tkniętych powodzią.

Ze względu na to, że „Gniazdo T atrzańskie" spełnia 
doniosłą rolę w walce z gruźlicą w harcerstw ie, Naczelnic­
two przypuszcza, że apel ten  odniesie swój skutek.

J Ó Z E F A  S O S N O W S K IE G O
Z przedm ow ą d-ra Józe fa  K orpa ły

rzecz o światopoglądzie społecznym starszej mło­
dzieży harcerskiej, starszego harcerstw a i s ta r­
szyzny harcerskiej ju ż  w y s z ł a  z druku i jest 
do nabycia w C. K. D. H. (Traugutta Nr. 2)

w cenie 1.70 zł. za egzemplarz.
Książka porusza aktualne zagadnienia ideologi­
czne harcerstw a na tle przemian, dokonywujących 
się w Polsce. Książka, k tó rą poza harcerzam i 
p r z e c z y t a ć  winni w s z y s c y  interesujący się
„ P O L S K Ą ,  K T Ó R A  N A D C H O D Z I ”!
•
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Czytajcie i prenumerujcie
„Harcerstwo"—czasopismo starszyzny harcerskiej 

(redakcja W arszawa, ul. M yśliwiec­
ka 3/5, adm inistracja Katowice ul. 
Szafranka).

„W Kręgu W odzów” — organ Głównej Kwatery 
H arcerzy (redakcja Kraków, Żuław­
skiego 12, hm. Szczygieł W ładys­
ław, adm inistracja Katowice, ulica 
Szafranka).

„Skrzyd ł a "  — organ Głównej K w atery H ar­
cerek (adm inistracja i redakcja 
W arszawa, ul. Myśliwiecka 3).

„ Czuj Duch" — miesięcznik starszego harcer­
stw a (redakcja i administracja 
Poznań-Zamek).

„Na T ropie1' — pismo młodzieży harcerskiej 
z licznemi dodatkami: zuchowym, 
żeglarskim), administracja i redak­
cja — Katowice, ul. Szafranka).

„ S k a u t "  — pismo młodzieży harcerskiej (ad­
ministracja i redakcja Lwów, ulica 
Długosza 1).

„ H a r c e r z "  — pismo młodzieży harcerskiej 
(redakcja i adm inistracja W arsza­
wa, Zielna 35 m. 9).

Rozwój prasy harcerskiej jest objawem roz­
woju harcerstwa.

W rozwiqzywaniu trudnych częstokroć zagad­
nień wychowawczych nieocenionym przyjacie­
lem, najpewniejszym, bezinteresownym, doradcę, 
odpowiadajgcym na wiele dręczgcych Cię py­
tań w każdej chwili gotowym do Twoich usług jest

ksiqżka
wydana przez Harcer­
skie Biuro Wydawnicze

OTO WYKAZ OSTATNICH WYDAWNICTW BĘDĄCYCH NA SKŁADZIE 
W GŁÓWNEJ SKŁADNICY HARCERSKIEJ—WARSZAWA, TRAUGUTTA 2.

W acława B ła że jew sk ieg o  Jó ze fa  Sosnow skiego
H istorja H arcerstw a Polskiego . cena 3 zł. Harcerstw o jako wielka gra . 11 1 zł.

D -ra Ja n a  D udzińskiego
H arcerz niesie pomoc bliźnim 
(podręcznik samarytanki) . . „ 1.20 zł.

Jó ze fa  Sosnow skiego  
W ytyczne programowe pracy 
zastępów  chłopców starszych 11 1.40 zł.

M arji K ą czkow skie j
Życie Zuchów (pogadanki re-

„ 4.50 zł.

J ó ze fa  Sosnow skiego
Polska w wychów, harcerskiem 1.70 zł.

ligijne) . ....................................
T om asza  P iskorskiego Regulamin munduru harcerskiego 11 50 gr.

W  przededniu ofensywy har­
cerskiej ......................................... „ 80 gr.

Regulamin wychów, fizycznego 
w h a r c e r s t w i e ......................... 11 50 gr.

A lojzego  P aw ełka Regulaminy zuchowe . , , . . 11 30 gr.
Młoda drużyna (wyd. IV) . . „ 2.50 zł. Próby harcerskie (wyd. III) . . 11 70 gr.
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W ystawa obejmuje następujące działy: a. Książki i broszury harcerskie, 
b. czasopisma, c. kroniki obozów harcerskich, d. ilustracje i okładki książek  
harcerskich, e, dane statystyczne dotyczące w ydawnictw  harcerskich

i czytelnictwa wśród harcerzy.
Uwzględniony zostanie  r ó w n i e ż  
dział książek pomocniczych —  w 
dziale tym f irm y wydawnicze w y­
s taw ią  odpowiednie e k s p o n a t y  
w s w y c h  k i o s k a c h .

Komitet Wystawowy prosi zain teresowanych o na- ,
tychmiastowe n a d s y ł a n i e  e k s p o n a t ó w .

P r a c e  nad wydaniem kata logu  
wydawnictw harcerskich  t r w a j ą .

Zainteresowani nadsyłają jednodniówki drużyn i kroniki obozowe (do 
zwrotu) — czy już otrzymano wszystkie?

Wydawca: „W iadomości U rzędow ych”: Naczelnictwo Z. H. P. w osobie  STANISŁAWA SEDLACZKA

Redaktor: STANISŁAW SEDLACZEK.
Druk „Lech“, W arszawa, Koszykowa 33. Tel. 8.90-66.



OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM.

NACZELNICTWO ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO

WI ADO MO Ś C I [ URZĘDOWE
Rok 12 (XIII) Nr. 9. W A R S Z A W A  Listopad 1934 r.

ROZKAZ NACZELNICTWA Z. H. P., L. 12 z dnia 10 października 1934 r.
I. Odznaka „Za uratow anie życia“.
Naczelnictwo przyznaję odznakę „Za uratow anie życia" 

dhowi phm. Alfonsowi Tadajewskiemu (Chor. Pom orska).
II. Mianowanie starszyzny.
H a r c m i s t r z y n i e :  Helena W ilkówna (Chor. Z agra­

niczna).
H a r c m i s t r z e :  Józef K ret, Wojciech Niederliński 

(Chor. Śląska).
P o d h a r c m i s t r z y n i e :  Irena Kossakowska (Chor. 

B iałostocka), M arja Jeśm anów na (Chor. K ielecka), Jan ina Za- 
charjaszów na (Chor Lubelska), M arja Tułecka (Chor. Zagrą- 
niczna).

P o d h a r c m i s t r z e :  W itold Biziuk, Zygmunt Butkie­
wicz, W acław Korzewski, Rajm und Kluczyński, H enryk św iry- 
dowicz, ( C h o r .  B i a ł o s t o c k a ) ;  Franciszek Jędrzejczyk 
( C h o r .  K r a k o w s k a ) ;  Ryszard Dorfler, W ładysław Jan- 
czyczyn, Ja n  Jędrachowicz, Stanisław  M aziarek, Michał Mię­
dzybrodzia, M arjan Kazimierz W einert ( C h o r .  L w o w s k a ) ;  
H enryk Jastrzębski, Mikołaj Nikon, W łodzimierz Obłamski, 
A leksander Tarczyński ( C h o r .  M a z o w i e c k a ) ;  Czesław 
Miodowski, Nikodem Piechowiak ( C h o r .  P o z n a ń s k a ) ;  
M arjan Główka, Antoni Paszek, Stanisław  W ippel ( C h o r .  
Ś l ą s k a ) .  (

D z i a ł a c z e  harcerscy: Ja n  M akar, Bolesław Włodzi­
mierz Lewicki, Mieczysław Łukasiewicz, Bronisław Franciszek

Żychiewicz ( C h o r .  L w o w s k a ) ;  Teodor Botner ( C h o r .  
Ł ó d z k a ) .

III. Przywrócenie stopni instruktorskich.
N. przyw raca stopień harcm istrza dh. Mieczysławowi 

Świerczyńskiemu (Chor. Lwowska) i podharcm istrza Janowi 
Rutkowiakowi (Chor. Poznańska).

IV. Cofnięcie stopni instruktorskich i zwolnienie z Z. H. P.
H arcm istrzynie: Naczelnictwo cofa stopień instruktorski 

i zwalnia z Z. H. P. na w łasną prośbę M arję Polkowską (Chor. 
W arszawska) i Janinę M urczyńską (Chor. K rakowska).

H arcm istrze: N. cofa stopień instruktorski i zwalnia z 
Z. H. P. n a  w łasną prośbę Ja n a  Kazim ierza Bujakowskiego 
(Chor. Radomska).

Podharcm istrzynie: N. cofa stopień instruk torsk i i 
zwalnia z Z. H. P. na w łasną prośbę Irenę Jóźwiakównę (Chor. 
Łódzka).

Podharcm istrze: N. cofa stopień instruktorski i zwalnia 
z Z. H. P. na wniosek Komendy Chorągwi P io tra  Chełchow- 
skiego (Chor. Mazowiecka), A leksandra Dębowskiego (Chor. 
Poznańska) i na w łasną prośbę Antoniego R iegera (Chor. Po­
morska).

(—) W iktor Danielewicz, (— ) dr. Michał Grażyński,

Sekretarz Generalny Z. H. P. Przewodniczący Z. H. P .

ROZKAZ NACZELNIKA HARCERZY L. 12 z dnia 5 października 1934 r.
(W  spraw ie Jubileuszowego Zlotu H arcerzy).

I. Cel i charak ter Zlotu.
Celem uczczenia 25-lecia pracy harcerskiej zwołuję w 

ramach Jubileuszowego Zlotu H arcerstw a Polskiego Zlot H ar­
cerzy do Spały w term inie od 11 do 24 lipca 1935 r.

Zlot ten  będzie przeglądem  dotychczasowego dorobku 
Harcerstw a, w służbie Bogu, Polsce i bliźnim, a równocześnie 
ma wskazać drogi, po których, organizacja nasza kroczyć bę­
dzie w następnych latach, oraz wzmocnić tempo pracy.

Zlot będzie wielkim obozem, poświęconym harcom, a 
najważniejsze z nich to : bieg skautowy, wycieczka harcer­
ska i ćwiczenia z techniki, pionierki, ratow nictw a i łączności. 
W harcach tych winni wziąć udział w szystkie zastępy przy­
bywające na Zlot w myśl zasady, że niem a wodzów na Zlo­
cie, a  są tylko współuczestnicy.

II. Komenda Zlotu.
Przeprowadzenie Zlotu powierzam Komendzie w na­

stępującym  składzie:

Komendant Zlotu Jubileuszowego H arcerzy — m jr. Wą- 
dołkowski Ignacy, Przewodniczący Z. O. W arszawa;

Zastępca Komendanta Zlotu H arcerzy — hm. Ludwig 
Władysław;

Główny Komisarz Harców — hm. Łowiński M arjan;
K w aterm istrz Zlotu H arcerzy —  Lange Stanisław ;
Komisarz Zagraniczny — hm. Kapiszewski Henryk.
Upoważniam Komendanta Zlotu do wydawania rozka­

zów i zarządzeń w zakresie organizacji, przeprowadzenia i li­
kwidacji Zlotu.

III. Całą starszyznę i wszystkie drużyny wzywam do 
gruntownego przygotowania się do Jubileuszowego Zlotu 
i masowego w nim  udziału.

(— ) Antoni Olbromski, hm.

Naczelnik Harcerzy.
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ROZKAZ NACZELNIKA HARCERZY L. 13 z dnia 10 października 1934 r.
4. DRUŻYNY.

41. Przyjm uję do Z. H. P. drużyny: C h o r .  P o m o r ­
s k  a: 101 Pom orska dr. harc. im. M estwina II  w Chojnicach.

42. Rozwiązuje drużyny: C h o r .  P o m o r s k a :  65 
Pom orska dr. harc. im. Zawiszy Czarnego w Pelplinie; C h o r .  
P o z n a ń s k a :  2 dr. harc. im. Tadeusza Kościuszki w Wol­
sztynie.

5. HUFCE.
53. Mianowania inne: Komisja prób n a  P. O. S.: 

C h o r .  P o m o r s k a :  Tczew — Przewodniczący — Feisel 
S tanisław ; członkowie: Włoch, dr. Węglewski, Tomczyk Anto­
ni, Wiśniewski W itold; C h o r .  Z a g ł ę b i o w s k a :  Mysz­
ków —  przewodniczący — Nadrowski Franciszek; członkowie: 
ks. Kałuża Jan , Trząski Stanisław, dr. Jędrzejewicz, K arasiuk 
Adolf.

9. URLOPY, ZMIANY PRZYDZIAŁU.
91. Urlopy. Udzielam urlopu dh. ph. Cetnarewiczowi 

Kazimierzowi do dnia 1-IX-1935 r., ph. Dębskiemu Mieczysła­
wowi do dn. l-IK-1935 r., ph. Hengielowi Tadeuszowi do dnia

20-IX-1935 r., hm. Rosentalowi Antoniemu do dn. 1-V-1935 r. 
(Chor. W arszaw ska).

93. Zmiany przydziału: ph. Polak Jan  z Chor. Łódz­
kiej do G. K. H., ph. Adamcio Leopold z Chor. Pom orskiej do 
Chor. W ołyńskiej, ph. Smakulski M arjan z Chor. Poznań­
skiej do Chor. Pomorskiej, hm. Zawilski S tanisław  z Chor. 
W arszawskiej do Chor. Śląskiej, ph. Krawiec B ernard z Chor. 
Poznańskiej do Chor. Pomorskiej, ph. Gajewski Teodor z Cho­
rągw i Łódzkiej do Chor. W ołyńskiej, hm. Ławnicki Jan  z Chor. 
Łódzkiej do Chor. W arszawskiej.

97. Powołanie do służby czynnej. Ph. Białokoz Mie­
czysław (Chor. Białostocka).

0. OZNAKI I ODZNACZENIA.
02. Oznakę dziesięciolecia służby otrzym ują: C h o r .  

B i a ł o s t o c k a :  901 Kozera Zygm unt; C h o r .  K r a k o w -  
s k a : 902 Oczko Ju ljan , 903 Pałczyński Adam, 904 ph. Pi- 
liński W ładysław; C h o r .  Ł ó d z k a :  9i5 ph. Teodorczyk 
Jerzy ; C h o r .  P o m o r s k a :  906 Ciżmowski Jan , 907 Sokol­
ski Adam.

(— ) Antoni Olbromski, hm.
Naczelnik Harcerzy.

ROZKAZ NACZELNIKA HARCERZY L. 14 z dnia 10 października 1934 r.
(w sprawie program u Szkoły Instruktorów  Zuchowych w Nierodzimiu).

I. Charakter szkoły w roku 1934/35.
Z dniem l.X  r. b. Szkoła Instruktorów  Zuchowych roz­

poczyna drugi rok swego istnienia. W tym  okresie Szkoła 
zmieni swój charakter, przesuwając dotychczasową akcję ma­
sowych ogólnokształcących kursów zuchowych i organizowanie 
kursów o poziomie podharcmistrzowskim n a  Komendy Cho­
rągw i, stanie się placówką badawczą. M ający n a  celu:

1) zbadanie możliwości ekspansji zuchowej na tereny 
specjalne (wieś, całe klasy i szkoły, prowadzone na 
sposób zuchowy; mniejszości; grom ady głuchonie­
m ych),

2) teoretyczne przepracowanie trudniejszych zagada 
nień pracy zuchowej (konfrontacja zabaw i zajęć 
zuchowych ze zdobyczami psychologji; koedukacja 
w grom adach),

3) doszkolenie czynnych instruktorów  zuchowych, p rag ­
nących specjalizować się w  pewnych szczegółowych 
działach pracy zuchowej (w izytatorzy kolonijni, in ­
struktorzy grom ad wiejskich, kierownicy pracy zu­
chowej ne em igracji).

II. Kierownictwo szkoły.
Zwalniając dha phm. D atonia D onata ze stanowiska 

zastępcy Komendanta Szkoły z powodu konieczności powrotu 
do zajęć zawodowych, dziękuję Mu za pracę n a  tern stanowis­
ku. Zastępcą Komendanta Szkoły m ianuję dha Jędrzejczyka 
Emila.

Upoważniam Komendanta Szkoły do angażowania po­
trzebnego personelu instruktorskiego i gospodarczego w  g ra ­
nicach przewidzianych budżetem.

III. Miejsce szkoły.
Od 1 października b. r. do 15 m aja 1935 r. Szkoła znaj­

dować się będzie w Nierodzimiu (poczta, stacja  kolejowa — 
Skoczów, na linji Bielsko-Cieszyn);

od 15 m aja do 15 sierpnia 1935 r. w Brennie (poczta 
w miejscu, stacja kolejowa Skoczów).

IV. K u r s y .
Kursy wymienione niżej pod pkt. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 8, jako 

kursy  wyższego typu są dostępne jedynie dla absolwentów

podharcmistrzowskich kursów zuchowych (dawne kursy in ­
struktorów  II k lasy). W yjątek stanowić mogą jedynie h a r ­
cerscy instruk torzy  mianowani —  harcm istrze i podharcmis­
trze.

D rugim  warunkiem  nięzbędnym dla przyjęcia n a  kurs 
je s t przynajm niej półroczne prowadzenie grom ady zuchowej.

K ursy wymienione pod pkt. 7, 9, 11, 12 są dostępne 
dla osób, rozpoczynających zaznajam ianie się z ruchem  zu­
chowym. O ile niem a specjalnych zastrzeżeń, wszystkie k u r­
sy są dostępne zarówno dla druhów, jak  i dla druhen, p racu ją­
cych w  męskich grom adach zuchowych.

Szkoła zorganizuje w roku 1934/5 następujące kursy:

1) kurs dla nauczycieli, prowadzących klasy szkolne
metodą zuchową. •

Nierodzim, od 5— 15 listopada 1934 r. K urs próbuje 
rozwiązać problem, czy i o ile możliwem zastosowanie m eto­
dy zuchowej (system  szóstko wy, sprawności, uczenie zapomocą 
zabawy) przy nauczaniu w klasie szkolnej. Jeśli znajdą się 
kandydaci — możliwe będzie wydzielenie z pośród kursistów  
zastępu kierowników szkół, pragnących zorganizować syste­
mem zuchowym wszystkie niższe klasy w swoich szkołach.

2) Kurs Instruktorów  gromad zuchowych wiejskich.
Nierodzim, od 11 do 20 grudnia 1934 r. K urs rozpatrzy 

specyficzne w arunki wsi i spróbuje zarejestrow ać możliwie 
najwięcej ćwiczeń, zabaw, obrzędów, zbiórek, posunięć orga­
nizacyjnych etc. — właściwych gromadom wiejskim. Pod ko­
niec kursu  odbędzie się konferencja, poświęcona opracowaniu 
wytycznych dla pracy zuchowej w grom adach wiejskich. Udział 
w kursie wziąć mogą wyłącznie czynni kierownicy wiejskich 
grom ad lub ośrodków zuchowych.

3) Kurs psychologji i wychowania.
Nierodzim, od 2 do 15 stycznia 1935 r. K urs skonfron­

tu je  pedagogikę współczesną i psychologję z podstawowemi 
wytycznemi zuchowego system u wychowawczego. Przeznaczo­
ny je st w pierwszym rzędzie dla instruktorów  zuchowych, 
studjujących pedagogikę na uniw ersytetach i insty tu tach pe­
dagogicznych, ponadto dla instruktorów , specjalnie in teresu ją­
cych się problemami psychologicznemi i wychowawczemi.
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4) Instruktorski kurs zimowy.
Brenna, od 2 do 13 stycznia 1935 r. Kurs ten  przezna­

czony je s t dla absolwentów kursów instruktorskich II klasy 
(podharcmistrzowski, zuchowy) i poświęcony będzie wyłącz­
nie zbiórkom, ćwiczeniom i zabawom zimowym. Zadaniem 
kursu będzie opracowanie nowych pomysłów, zajęć zimowych 
w pierwszym rzędzie na wolnem powietrzu.

5) Kurs dla kierowników gromad koedukacyjnych.
Nierodzim, od 17 do 28 stycznia 1935 r. K urs p rzepra­

cuje eksperym entalnie i teoretycznie zagadnienie ćwiczeń i za­
baw zuchowych w grom adach koedukacyjnych. Pod koniec 
kursu  odbędzie się konferencja, poświęcona opracowaniu wy­
tycznych dla pracy w gromadach koedukacyjnych. W kursie 
wziąć mogą udział wyłącznie kierownicy koedukacyjnych gro­
mad zuchowych.

6) Kurs dla wizytatorów kolonji zuchowych.
Nierodzim, od 30 m arca do 10 kwietnia 1935 r. Na 

kurs ten wydziały zuchowe przy Komendach Chorągwi de­
legować winny od jednego do dwu swoich współpracowni­
ków, których zadaniem specjalnem byłoby odpowiednie zor­
ganizowanie akcji kolonijnej i półkoloiujnej na terenie Cho­
rągw i .

Ponadto w kursie mogliby wziąć udział instruktorzy 
specjalnie interesujący się zagadnieniem kolonji zuchowej.

7) Kurs dla kierowników gromad specjalnych.
Nierodzim, 2 do 13 m aja  1935 r. K urs zorganizowany

będzie przedewszystkiem dla kierowników grom ad dzieci głu­
choniemych. Jeśli się jednak zgłoszą grupki kandydatów 
n a  instruktorów  do grom ad dzieci obłożnie chorych (szpitale), 
dzieci moralnie zaniedbanych lub dzieci z zakładów popraw­
czych, zorganizowane zostaną zastępy specjalne. W yjątkowo 
na ten  kurs mogą się zgłaszać kandydaci bez uprzedniego prze­
szkolenia, czy przygotowania zuchowego. N a kurs mogą 
być również przyjęci kursiści głuchoniemi. Pod koniec kur­
su odbędzie się konferencja, poświęcona rozpatrzeniu pro­
blemów metodycznych i organizacyjnych, związanych z p ra­
cą zuchową w gromadach specjalnych.

8) Kurs instruktorów  zuchowych I klasy.
Brenna, od 18 czerwca do 2 lipca 1935 r. N a kurs ten

mogą być przyjęci tylko kierownicy wydziałów Komend 
Chorągwi wzgl. zastępcy. Z każdej Chorągwi musi być de­
legowany jeden do dwóch instruktorów . Tem at kursu ogło­
szony zostanie dodatkowo.

9) Kurs dla opiekunów gromad zuchowych.
Brenna, od 25 czerwca do 7 lipca 1935 r. K urs jest 

przewidziany wyłącznie dla mężczyzn, przedewszystkiem dla 
nauczycieli szkół powszechnych. Udział w nim wziąć powin­
ni wszyscy nauczyciele, pragnący dopiero zaznajomić się 
z ruchem zuchowym i nie mających za sobą żadnych kursów 
zuchowych.

10) K urs międzynarodowy.
Spała, od 15 do 22 lipca 1935 r. Kurs przeznaczony 

wyłącznie dla cudzoziemców, kierowników organizacji wil- 
częcych.

11) K urs dla Polaków z Zagranicy.
Spała, od 12 do 25 lipca 1935 r. Kurs je s t przeznaczo­

ny dla kierowników pracy zuchowej na terenach pozapolskich. 
N a kurs może być przyjęty  każdy kandydat na instrukto­
ra  zuchowego, niezależnie od tego, czy zna pracę zuchową, 
czy nie.

12) Kurs dla instruktorek i opiekunek gromad zucho­
wych męskich.

Brenna, od 29 lipca do 13 sierpnia 1935 r. Kurs prze­
znaczony je st wyłącznie dla kobiet. Zostanie podzielony na 
dwie drużyny: drużynę instruktorek i drużynę opiekunek.

V. Zgłoszenia na kursy.
Zgłoszenia kierować należy harcerską drogą służbową 

w ten sposób, aby przyszły do Szkoły najpóźniej na 14 dni 
przed rozpoczęciem danego kursu. Komendy Chorągwi będą 
miały obowiązek opinjowanie podań, gdyż jedynie kandy­
daci poleceni przez Komendę Chorągwi zostaną przyjęci na 
kurs. Kursiści, którzy przyjdą do szkoły bez otrzym ania z 
Nierodzimia lub Brennej karty  przyjęcia, mogą być narażeni 
na nie przyjęcie.

Nauczyciele, zgłaszający się na kurs, odbywający się 
w czasie nauki szkolnej winni złożyć podanie o udzielenie 
urlopu do swej przełożonej władzy szkolnej, powołując się na 
pismo M inisterstwa W. R. i O. P. z dnia 5JC.34 N r. I-W F. 
3479/34, którem  to  pismem M inisterstwo upoważniło Kura- 
to rja  Okręgu Szkolnego do urlopowania nauczycieli na po­
wyższe kursy.

Komendant Szkoły, przyjm ujący nauczyciela na kurs 
w ciągu roku szkolnego, zawiadomi równocześnie o tern 
Okręgowego Instruk to ra Harcerskiego w odnośnym Kura- 
torjum  O. S.

VI. Opłaty, zniżki kolejowe.
Opłata za każdy kurs, organizowany przez szkołę wy­

nosi 25 zł. Ponadto kursiści winni pokryć koszty podróży.
Kursiści, niepracujący zarobkowo, korzystać mogą ze 

zniżek, wahających się w granicach od 5 do 10 zł.
Uczestnikom kursu przysługuje prawo do przejazdu 

koleją za zleceniami ulgowemi, wydanemi przez Komeny p. 
w. na zasadzie rozkazu P. U. W. F. i P. W . z dnia 5 .IX 
1934 r. Nr. 550/123/zaop.

VII. Kontrola finansowa i kolonje zuchowe.
Zostaną przeprowadzone w myśl rozkazu z dnia 20

września 1933 r. L. 14/33 (Wiad. Urz. N. Z. H . P ; rok X I. 
Nr. 8 październik 1933 r.).

VIII. Zachęcam usilnie Druhów Komendantów do do­
łożenia wszelkich wysiłków w tym  kierunku, aby na każdym 
kursie, organizowanym przez szkołę — znajdowali się kursiś­
ci z terenu każdej Chorągwi.

Odpowiedni rozdzielnik zechcą Druhowie Komendanci 
przeprowadzić już teraz, zachęcając właściwych kandydatów 
do zgłaszań na kursy.

W ykazy kandydatów należy kierować bezpośrednio do 
Komendanta Szkoły.

(—) Antoni Olbromski hm.
Naczelnik Harcerzy,

ROZKAZ NACZELNIKA HARCERZY L. 15, z dnia 12 października 1934 r.
(w spraw ie pomocy bezrobotnym harcerzom w uzyskiwaniu pracy zarobkowej).

I. Duża liczba harcerzy bezrobotnych i trudności w 
uzyskaniu przez nich pracy zarobkowej powodują 
konieczność podjęcia przez organizację naszą szer­
szej akcji, kitóraby u ję ła  wysiłki poszczególnych 
jednostek, drużyn i Komend w planowy sposób po­
mocy w zatrudnianiu bezrobotnych.

Pam iętać jednak przytem  trzeba, że możliwości 
Z. H .P. jako organizacji wychowawczej, w tych

sprawach są stosunkowo ograniczone, że z racji 
przynależności do Z. H. P. nie ciąży na organizacji 
obowiązek dostarczenia pracy i że zawsze mocno 
żądam y bezinteresowności od naszych członków.

Akcja u łatw iająca ze strony Z. H. P. pomoc w 
uzyskaniu pracy przedewszystkiem  jednostkom o 
wyższych wartościach moralnych, objąć może:

1) poparcie zabiegów o uzyskanie pracy,
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2) organizowanie harcerskich ochotniczych dru­
żyn robotniczych (H. O. D. R. — Ośrodków 
Pracy),

3) organizowanie w arsztatów  pracy, zatrudnia­
jących harcerzy.

II. Realizacja powyższych zadań nastąpić może przy 
następującym  podziale prac:

1) do Głównej Kwatery należeć będzie:
a) program owe ujmowanie zagadnienia,
b) organizowanie H. O. D. R.,
c) zbadanie możliwości tworzenia harcerskich 

w arsztatów  pracy,
d) pomoc w uzyskaniu zajęcia jednostkom o 

kwalifikacjach instruktorskich z uwagi na 
możliwość podniesienia pracy harcerskiej;

2) do Komend Chorągwi należeć będzie:
a) prowadzenie ewidencji harcerzy —• bez­

robotnym i koordynowanie akcji pomocy 
na terenie Chorągwi,

b) pomoc w uzyskiwaniu zajęć bądź to jedno­
stkom o kwalifikacjach instruktorskich z 
uwagi na możliwość podniesienia pracy 
harcerskiej, bądź też  na skutek wniosków 
Komend Hufców lub żądań pracodawców 
o przedstawienie kandydatury harcerza,

c) współdziałanie z Gł. K w aterą w sprawach 
programowych i wykonywanie ewent. zle­
ceń w związku z organizacją poszczegól­
nych H. O. D. R.

d) organizowanie w arsztatów  pracy.

3) Do Komend Hufców i Drużyn starszoharcer- 
skich oraz wszystkich kierowników pracy h ar­
cerskiej w terenie należeć będzie:

troska i pomoc swym członkom i wy­
chowankom, informowanie ich o ewent. mo­
żliwościach uzyskania pracy, staran ie się o 
poparcie ich zabiegów ze strony członków 
Kół Przyjaciół, oraz skrupulatne wypełnia­
nie zarządzeń władz przełożonych, wydanych 
w te j sprawie i przedstawianie im ewent. 
wniosków i projektów.

III. W związku z powyższym zarządzam :
1) Komendanci Chorągwi powołają referentów  pra­

cy, którym i w  zasadzie winni być instruktorzy 
opłacam przez Fundusz P racy i w term inie do 
dnia 1.11 b. r. zameldują mi ich nazwiska,

2) n a  dzień 15 listopada ponowną re jestrac ję  har- 
cerzy-berobotnych na drukach, dostarczonych 
przez Główną Kwaterę do Komend Hufców za 
pośrednictwem Komend Chorągwi. Druki dla 
pracowników fizycznych i umysłowych, różnią 
się kolorem.

D ruk winien wypełnić rejestru jący  się i zło­
żyć go na ręce przełożonego. Bezpośredni prze­
łożony rejestru jącego się zaopatru je druk swo­
ją  opinją i drogą służbową przesyła do Komendy 
Chorągwi.

O ile rejestru jący się, posiada kwalifikacje do 
prac instruktorskich (prowadzenie gromady zu­
chowej, drużyny, zrzeszenia st. harc.) lub szcze­
gólne kwalifikacje do prac pomocniczych w Ko­
mendach H arcerskich (skarbnik, sekretarz, re­
feren t w. f. i t. p.) Komenda H ufca wypełnia 2 
egz. odpisu druku rejestracyjnego na blankiecie 
czerwonym i przesyła w raz z opinją do Komen­
dy Chorągwi, k tó ra  z kolei jeden egzem plarz 
przesyła do G. K. H.,

3) W edług powyższych zasad w przyszłości każdy 
harcerz poszukujący pracy zarobkowej, winien 
się zarejestrować.

4) K. Chor. raz na kw artał w term inach (1 styczeń, 
1 kwiecień, 1 lipiec, 1 październik) melduję do 
G. K. H. ilościowy stan  bezrobotnych harcerzy 
uwzględniaj ący :

a) ilość pracowników umysłowych,
b) ilość pracowników fizycznych;
c) w tem  ilość bezrobotnych o kwalifikacjach 

instruktorskich lub pomocniczych.

IV. Główna K w atera ogłaszać będzie w Wiad. Urzjęd.
inform acje o organizujących się H. O. D. R., oraz 
komunikaty, mogące interesować bezpośrednio bez­
robotnych. ,

(— ) Antoni Olbromski hm.
Naczelnik Harcerzy

ROZKAZ KOMENDANTA JUBILEUSZOWEGO ZLOTU HARCERZY L. 1, z dnia 5 październiKa 1934 r.

A. Zarządzenia organizacyjne.
I. T e r m i n  i m i e j s c e  Z l o t u .
Jubileuszowy Zlot H arcerstw a Polskiego odbędzie się

w Spalę w dniach od 11 do 24 lipca 1935 r.

II. W a r u n k i  u c z e s t n i c t w a .
a) harcerz: W Zlocie może wziąć udział harcerz po 

przyrzeczeniu, posiadający stopień młodzika i od­
byty obóz stały.

b) drużyna: N a Zlot winny przyjeżdżać całe drużyny 
(normalna, środowiskowa, hufcowa, i t. d.) a  nie po- 
jedyńcze zastępy. Drużyna Zlotowa w inna posiadać 
minimum 3 zastępy od 7 — 10 chłopców w zastępie.

c) Chorągiew: organizacją drużyn oraz ew. podziałem 
na hufce zajm ą się Chorągwie we własnym zakresie.

III. O r g a n i z a c j a  O b o z u  Z l o t o w e g o .
Zlot będzie podzielony na samodzielne podobozy, liczą- 

ee od 1 do 2 tysięcy uczestników. Chorągiew osiągająca po­
nad 1 tysiąc harcerzy na Zlocie, tworzy odrębny podobóz.

Chorągwie mniejsze liczebnie będą łączone w  podobozy, we­
dług uznania Komendy Zlotu.

IV. H a r c e r z e  - P o l a c y  i s k a u c i  z a g r a ­
n i c z n i .

Polacy z Zagranicy i goście zagraniczni będą obozowali 
w poszczególnych podobozach według zarządzeń Komendy.

B. Zarządzenia programowe.
I. R e g u l a m i n  d z i a ł u  h a r c ó w  z l o t o ­

w y c h .

1. Organizację zajęć w czasie Jubileuszowego Zlotu 
H arcerzy i nadzór nad ścisłem wykonywaniem programowych 
wytycznych Komendy Zlotu powierza się Głównemu Komisa­
rzowi Harców, przydzielając mu do pomocy następujących 
Komisarzy Zawodów, Ćwiczeń i Pokazów:

Biegu Skautowego zastępów starszych,
Biegu Skautowego zastępów młodszych,
Dwudniowej wycieczki zastępu,
Obozownictwa,
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Pionierki,
Łączności,
Terenoznawstwa,
Przyrodoznawstwa,
Ratownictwa,
Wychowania Fizycznego,
Strzelectwa,
Ognisk,
Pokazów arenowych,
Pokazów teatralnych,
Ćwiczeń instrukcyjnych.

Komisarze poszczególnych działów pod kierunkiem Głów­
nego Kom isarza Harców opracowywują projekty szczegóło­
wych program ów zajęć przy współpracy Komend i S tarszy­
zny te j Chorągwi, k tórej dany dział został zlecony do prze­
prowadzenia na Zlocie.

2. W szystkie drużyny przybywające na Zlot m ają 
obowiązek uczestniczenia w następujących zajęciach zlotowych:

a) przez cały czas trw ania zlotu odbywają się zawody 
z obozownictwa. Zawody te są klasyfikowane w Cho­
rągwiach, które dzielą obozy drużyn na 3 grupy 
(bardzo dobre, dobre, i dostateczne).

W drugiej połowie Zlotu drużyny zaliczone przez Ko­
mendy Chorągwie do grupy b. dobrej podlegają ponownej oce­
nie przez Komisarza Obozownictwa, który ustali drużyny b 
dobre i dobre w klasyfikacji ogólno - polskiej.

b) każda drużyna przybyw ająca na Zlot musi wziąć 
udział w biegu skautowym i dwudniowej wycieczce 
zastępu, w ystawiając do tych ćwiczeń ty le zastępów 
o stanie 1 plus 9, aby pomieściło się w nich conaj- 
m niej dwie trzecie harcerzy przybyłych w drużynie 
na Zlot.

c) Każdy zastęp biorący udział w biegu lub wycieczce 
musi wziąć udział w ćwiczeniach i zawodach z za­
kresu techniki (specjalności) skautowej dowolnie 
wybranej z następujących działów: terenoznawstwo, 
pionierka, ratownictwo, łączność. Z tern zastrzeże­
niem, że zastępy nie m o ją  stawać do te j specjalno­
ści, z k tórej zawody organ’żuje ich Chorągiew, oraz 
z każdej Chorągwi jednakowa ilość zastępów musi 
stanąć do wszystkich działów.

d) Ponadto każda drużyna przynajm niej raz musi 
wziąć udział w pokazach i popisach przy jednem 
z ognisk, na boisku, arenie lub sali teatralnej.

3. W czasie trw ania Zlotu każda drużyna powinna dą­
żyć do naw iązania jaknajserdeczniejszego kontaktu z dru­
żynami innych Chorągwi i gośćmi zagranicznemi.

W tym  celu należy m. in.:
— zwiedzić wszystkie obozy zlotowe,
— zorganizować przynajm niej jedną „herbatkę1*,
— zaprosić inne drużyny na swoje „ognisko".

Dla umożliwienia tych prac w każdym podobozie 2 dni 
Zlotu będą pod hasłem  „braterstw o — zapoznajemy się".

Do tego samego celu należy również wykorzystać czas 
wolny, oraz częściowo wspólny pobyt zastępów z różnych 
Chorągwi w biegu skautowym, wycieczce dwudniowej i zawo­
dach z techniki.

4. Udział zastępów we wszystkich zawodach podlega 
ocenie w /g skali od 1 do 5 (źle, słabo, dostatecznie, dobrze, 
b. dobrze). Ponadto poszczególne konkurencje otrzym ują 
mnożną od 1 do 3, przez k tórą mnoży się postawioną ocenę.

N a podstawie ilości osiągniętych punktów, wyniki osta­
teczne w każdym dziale są klasyfikowane przez podzielenie 
zastępów biorących udział w danych zawodach na grupy: b. 
dobrych, dobrych i dostatecznych.

Wszelkie p ro testy  i skarg i winny być składane bez- 
bośrednio kierownikowi danego ćwiczenia na mecie lub placu 
ćwiczeń.

Rozstrzygnięcia kierownika ćwiczeń można zaskarżać 
Ho Komisarza danego działu. W wypadku gdy Komisarz działu 
potwierdzi zarządzenie (decyzję) kierownika ćwiczenia dal­
szego odwołania niema.

Przy rozbieżności zdań między Kierownikiem ćwicze­
nia, a  Komisarzem działu rozstrzyga ostatecznie Główny Ko­
m isarz Harców.

Rozstrzygnięcia będą zapadać zasadniczo tego samego
dnia.

5. Zastępy biorące udział w zawodach zawsze w tym 
samym składzie osobowym we wszystkich konkurencjach (bie­
gu skautowym, wycieczce dwudniowej, zawodach z techniki) 
będą po zakończeniu zawodów zaklasyfikowane na podstawie 
sumarycznych wyników tych . konkurencji, jako bardzo dobre 
i dobre zastępy Rzeczypospolitej.

II. W y t y c z n e  p r o g r a m o w e  z a w o d ó w ,  ć w i ­
c z e ń  i p o k a z ó w .

1. Biegu skautowego zastępów sta rszych  i młodszych.
a) Jako jedno z zasadniczych zajęć zlotowych, do któ­

rego m ają obowiązek staw ać wszystkie drużyny 
zlotowe w ilości conajmniej 2/3 swych członków bę­
dzie na Zlocie zorganizowany bieg skautowy.

b) Bieg będzie się odbywał zastępam i w sile 1 plus 9 
w 2-ch grupach:

dla zastępów młodszych — suma wieku wszyst­
kich 10 harcerzy nie powinna przekraczać 140 lat, 
a  poziom wyrobienia — 20 pkt. (przyjm ując mło­
dzik—1 pkt., wywiadowca—2 pkt., Ćwik — 3 pkt., 
H arcerz Orli — 4 pk t.),

dla zastępów starszych —  suma wieku powyżej 
140 lat, lub wyrobienie powyżej 21 pkt.

c) pod względem metody przeprowadzenia połowa za­
stępów stawać będzie do te j konkurencji w druży­
nach mieszanych po 3 do 4 zastępów z różnych śro­
dowisk, wykonując po drodze pracę w formie rów­
noczesnego pokonywania takich samych „przeszkód". 
D ruga połowa zastępów na takich samych trasach  
będzie biegła jeden za drugim  pojedynczo.

d) P rogram  biegu będzie obejmować:
a) dla grupy młodszych —  przeszkody w zakresie 

III  i II  stopnia.
b) dla starszych w zakresie wyższych stopni.
W obu biegach przed wyruszeniem z miejsca s ta rtu  
będzie przeprowadzona próba sprawności fizycznej 
w form ie wieloboju obejmującego: skok, bieg i rzut, 
oraz pokonywanie przeszkód, wymaganych regula­
minem prób na stopnie.

W czasie biegu uwzględni się wszystkie działy tech­
niki, przysposobienia wojsk., sam arytanki i przyro­
doznawstwa. Stawiane zadania będą ciekawe, nie- 
zabardzo skomplikowane, jednak dość trudne i wy­
m agające obok wysiłku fizycznego również pomy­
słowości i inicjatywy.
Głównym celem biegu będzie sprawdzenie i pod- 
sienie wyrobienia i sprytu, a nie zmęczenie uczest­
ników.

e) Bieg odbędzie się w ciągu 7 dni (13, 15—20, lipca). 
Przewidziany udział okotó 600 zastępów młodszych 
i 300 starszych. Początek o godz. 7.30,, s ta r t  i me­
ta  — stadjon w Spalę.

2. Dwudniowej wycieczki zastępu.
a) W wycieczce wezmą udział zastępy wszystkich dru­

żyn zlotowych na tych samych zasadach, jak  w bie­
gu skautowym.

Celem wycieczki będzie:
— przeprowadzenie dobrej wycieczki,

— zapoznanie z okolicą Spały,!',.
-— propaganda harcerstw a wśród okolicznej ludności.
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b) Dla zrealizowania tych celów wycieczka będzie 
dwudniowa, tak  skalkulowana, aby wym arsz nastę­
pował po śniadaniu, a  powrót na kolację dnia następ­
nego.

Droga m arszu będzie wynosić średnio 40 kim.
c) Czas przem arszu będzie tak  obliczony, aby część dro­

gi, zasadniczo wym arsz i powrót n a  przestrzeni śre­
dnio 7 kim. odbył się w drużynach kombinowanych 
z różnych środowisk. Część drogi będą zastępy p rze­
bywać, idąc naprzeciwko siebie po tych samych t r a ­
sach, m ając za zadanie niepostrzeżone wyminięcie 
przeciwnika, przy równoczesnem stwierdzeniu od­
działu wymijanego.

d) W zadaniach będą. podane zastępom miejsca biwa­
ków —  zasadniczo drużynami (po kilka zastępów), 
aby umożliwić zorganizowanie ognisk dla miejsco­
wej ludności.

W skazanem będzie przesuwanie miejsc biwaków, 
każdego dnia do innej miejscowości dla szerszej pro­
pagandy harcerstw a.

e) Czas wycieczki będzie tak  rozłożony, aby był jak- 
najcelowiej wykorzystany.

Zastępy otrzym ają do wykonania szereg zadań, 
oraz do przerobienia szereg ćwiczeń z techniki skau­
towej i przyrodoznawstwa.

f)  P rzy  staw ianiu zadania będzie zwrócona uw aga na 
to, aby przem arsz zastępów nie był uciążliwy dla 
miejscowej ludności (np. niedopuszczalne zbieranie 
uciążliwych wywiadów i t. p .), a  przeciwnie, aby po­
zostawił jaknajm ilsze wspomnienia, oraz konkretne 
wiadomości z tego, co harcerstw o robi i jakie ma 
cele.

g) W program ach wycieczek przewiduje się obok m ar­
szu, harców i biwakowania również dział k rajo­
znawczy przez zwrócenie uwagi na ważniejsze objek- 
ty  z tego działu — skupiając w nich na pewien czas, 
naw et większą ilość maszerujących w pobliżu za­
stępów.

i) Dla odpowiedniego rozprzestrzenienia idei harcer­
stw a będzie dążyć do nawiązania przez zastępy 
i drużyny kontaktu z miejscową ludnością.

Z działu tego m. in. jako niezbędne, przewiduje
się:

a) śpiewy przy przem arszu przez osiedla,
b) ew. krótkie postoje na rozmowy z ludno­

ścią i śpiewy (odpoczynki),
c) ogniska wieczorne możliwie w jaknajwięk- 

szej ilości miejscowości, po uprzedniem za­
wiadomieniu ludności (gmina, probostwo, 
szkoła),

d) dobre uczynki — conajmniej dwa zbioro­
we zastępy i indywidualne (rozdzielone 
między miejscowości).

j)  Ze względu na masowy charak ter wycieczek zwró­
ci się jaknajdokładniejszą uwagę na stronę organi­
zacyjną.

Przewidywany udział w wycieczkach ok. 900 za­
stępów w ciągu 7 dni, t. j. średnio dziennie 130 za­
stępów.

Przyjm ując wymarsz i powrót drużynami po 4 
zastępy, oraz m arsz 2-ch drużyn na te j samej trasie  
naprzeciwko siebie, przygotuje się 20 tras.

W ymarsz o godz. 7-ej rano w dniach: 15, 16, 17, 
18, 19, 20, 22 lipca 1935 r.

Powrót na godz. 18-ą dnia 16, 17, 18, 19, 20, 21 
i 23 lipca 1935 r.

N a każdej trasie  m aszerują dwie drużyny n a­
przeciwko siebie zastępami i spotykając się ze sobą

we wczesnych godzinach rannych dnia następnego, 
oraz wym ijając koło południa zastępy następnej dru­
żyny, k tó ra  wyruszy o dzień później.

k) Zadania dla każdego zastępu będą doręczone w 
form ie pisemnego rozkazu wycieczkowego, o: az 
omówione na odprawie przed wycieczką na dwa dni, 
tak , aby zastępowi mieli conajmniej jeden dzień 
całkowicie wolny do przygotowania siebie i zastę­
pów.

N a każdej trasie  będzie przez cały czas komen­
dant tra sy  z zastępcą 'i odpowiednimi pomocnikami 
dla regulow ania pracy i życia zastępów.

W ym arsz i powrót będzie zorganizowany maso­
wo drużynami, a  czas po powrocie będzie wyko­

rzystany dla omówienia całości wycieczki i zwró­
cenia uwagi na bardziej charakterystyczne momen­
ty  i zdarzenia.

3. Z zawodów z techniki skautowej.
a) Celem zawodów je s t zainteresowanie drużyn, oraz 

sprawdzenie i pokazanie wyćwiczenia harcerskiego 
w wybranych działach techniki skautowej na pozio­
mie wyższym i w szerszym  zakresie niż można to 
zastosować w biegu skautowym i wycieczce dwu­
dniowej.

b) Zawody i ćwiczenia odbędą się w działach pionierki, 
terenoznawstwa, łączności i ratownictwa.

c) W zawodach wezmą udział te  same zastępy, co w 
biegu i wycieczce, z tem , że będą miały możność wy­
bran ia sobie odpowiedniego działu techniki, z tem  
zastrzeżeniem , że nie będą mogły brać udziału za­
stępy:

Z Chorągwi W arszawskiej — w zawód, tereno­
znawstwa,

Z Chorągwi Śląskiej — w zawód, pionierki,
Z Chorągwi Lwowskiej —  w zawód, ratow nict­

wa,
Z Chorągwi Mazowieckiej —  w zawód, łączności.
Ponieważ zawody te  są organizowane przez 

ich Chorągwie.
Ponadto zastępy z jednej drużyny muszą s ta ­

wać każdy do innego działu, tak , aby każda Cho­
rągiew  w ystawiła jednakową ilość zastępów do za­
wodów w każdym dziale.

Przypuszczalny udział w zawodach każdego dzia­
łu około 240 zastępów przez dni 7, t. j. dziennie 35 
zastępów.

Zasadniczo na zawody będzie przenaczony czas 
codziennie od 8.30 do 11.30 i od 15-ej do 17-ej.

d) P rogram  zawodów będzie opracowany b. szczegó­
łowo i dokładnie, podając zgóry wszelkie prace, jakie 
zastęp będzie m iał wykonać.

W program ie poda się w arunki: czas i miejsce, 
m aterja ł i sprzęt, jak i zastęp dostanie, i o jak i ma

' się w ystarać sam i t. p. — tak, aby wszystkie za­
stępy mogły się przygotować i miały jednakowe w a­
runki pracy.

Same w ym agania zawodów będą n a  wysokim po­
ziomie, prace dość trudne, ogólnie w zakresie sp ra­
wności danego działu.

4. Pokazów i popisów.
a) Celem tego działu zajęć zlotowych je s t zadem onstro­

wanie, sprawdzenie i zainteresowanie drużyn zastę­
pów i jednostek we wszelkich działach pracy harcer­
skiej.

b) W szystkie zgłaszane w dowolnej ilości pokazy i po­
pisy są dzielone na 3 grupy, zależnie od miejsca, na 
którym  będą demonstrowane:
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arenowe —  boisko 120 x 60 m. dookoła las wyso­
kopienny, z jednej strony na dłuższym bo­
ku trybuny,

teatra lne  — sala k ry ta  120 x 50 m., scena 30 x  20 
m.,

ogniskowe —  scenki małe — 4 x 5 m.
Ponadto zależnie od ilości występujących, dzielimy 
je  na:

solowe i kilkuosobowe, 
zastępów (8 —  12 osób), 
drużyn (liczniejsze).

c) P rogram  — treść pokazów zupełnie dowolna. Czas 
trw an ia  zasadniczo 5—-15 minut, wyjątkowo b. w ar­
tościowe rzeczy czas dłuższy w/g. uznania komisa­
rza  działu.

d) Czas zajęć będzie rozdzielony następująco:
arena — g. 15 —  16.45; te a tr  — 17 — 19; ogni­

ska —  20 —  22.
Pewne przesunięcia godzin odbędą się w dniu 

otw arcia i zamknięcia zl?tu.

5. W ytyczne program ow e ognisk zlotowych.
1) ogniska zlotowe dzielą się na 2 grupy:

a) organizowane centralnie przez Kom. Zlotu;
b) w dyspozycji drużyn i Chorągwi.

2) Z pośród ogólnej ilości 14 ognisk (Nr. 1—dn. ll.V II , 
Nr. 14 —  dn. 24.VII), ogniska N r. 1 i 14 przeznacza 
się do dyspozycji drużyn, ogniska Nr. 2 i 13 prze­
znacza się do dyspozycji Komend Chorągwi.

Ogniska te  powinny być poświęcone programowi 
i wynikom pracy drużyn (Chorągwi) i ich udziałowi 
tak  w zlocie, jak  i w ogólnym dorobku ubiegłego 
25-lecia i zamierzeniom na okres następny.

Ogniska Nr. 3 i 11 będą wspólne dla wszystkich 
harcerzy  i będą poświęcone dorobkowi pracy h a r­
cerskiej w ubiegłem 25-leciu i zamierzeniom na 
przyszłość.

Ogniska Nr. 4 i 12 —  będą o charakterze pro­
pagandowym z udziałem publiczności zorganizowa­
ne wspólnie dla harcerek i harcerzy.

3) Z pozostałych 6 ognisk:
— jedno będzie zorganizowane przez S tarsze Harc. 

i poświęcone tym  zagadnieniom, a  udział w nim 
weźmie cały Zlot,

— dwa do dyspozycji drużyn dl? zaproszenia in­
nych środowisk i gości zagranicznych pod h a­
słem „zapoznajemy się — braterstw o11,

— jedno poświęcone Polakom z Zagranicy,
—  dwa w rezerwie.

4) P rogram  ognisk centralnych będzie opracowany 
przez K om isarza Ognisk, przy współpracy w szyst­
kich Komendantów Chor. i zatwierdzony przez Ko­
m endanta Zlotu.
P rogram y reszty  ognisk opracowują zainteresowa­
ne drużyny (Chorągwie) przedkładając je do apro­
baty  swej bezpośredniej władzy.'

5) P rzy opracowaniu programów należy dążyć, aby 
hasło pod którym  ognisko je st zorganizowane, było 
jaknajwszechstronniej zrealizowane we wszystkich 
punktach program u (śpiewy, pokazy, gaw ęda), k tóre 
powinny być przemyślane i ustalone dość wcześnie. 
Zwłaszcza ogniska Chorągwi ze względu na udział 
w nich gości krajowych i zagranicznych muszą być 
przygotowane b. starannie, i należy unikać w nich 
wszelkich improwizacyj.
6. D la umożliwienia należytego przygotowania się 
drużyn, powinny Komendy Chorągwi ustalić, najda­
lej do dnia 15 stycznia wykaz piosenek, jakie powin­
ny umieć śpiewać wszystkie drużyny Chorągwi, 
obok piosenek, które zostaną ustalone dla całej 
Polski.
Pokazy zgłaszane przez drużyny należy odpowied­
nio klasyfikować, tak  pod względem treści, jak  i 
przeznaczenia, gdzie je należy pokazać (ognisko, 
arena, te a tr) .

III. P o d z i a ł  p r a c  p r o g r a m o w y c h .
1) Na podstawie powyższych wytycznych program o­

wych następujący Komendanci Chorągwi po porozumieniu 
z Głównym Komisarzem Harców zaproponują obsadę perso­
nalną i przygotują projekty szczegółowych programów nastę­
pujących zawodów i ćwiczeń:

a) Bieg skautowy zastępów starszych — Chorągiew 
W arszawska,

b) Bieg skautowy zastępów młodszych — Chorągiew 
Poznańska,

c) 2 dn. wycieczkę zastępu — Chorągiew Krakowska,
d) zawody z pionierki — Chorągiew Śląska,
e) zawody z terenoznawstwa —  Chorągiew W arszaw­

ska,
f) zawody z łączności — Chorągiew Mazowiecka,
g) zawody z ratownictwa —  Chorągiew Lwowska.

2) Komendanci Chorągwi, którzy nie otrzym ali jeszcze 
przydziału prac na czas Zlotu, zgłoszą chęć objęcia jednego 
z następujących działów:

organizacji i urządzenia strzelnicy, 
urządzenia i obsługi sali teatralnej, 
urządzenia i obsługi boiska w. f., 
urządzenia i obsługi areny.

3) Projektowany przez Komendę Zlotu kalendarzyk za­
jęć, patrz  załączona tablica.

C. Zarządzenia gospodarcze.
I. O r g a n i z a c j a .
Podobozy będą prowadziły zupełnie samodzielną gospo­

darkę. Kwaterm istrzostwo Zlotu dostarczy jedynie surowych 
produktów żywnościowych, słomy, drzewa do palenia, m ater- 
jałów budowlanych i t. d. Komenda Zlotu przygotowuje wszy­
stkie urządzenia obozowe, niezbędne na Zlocie, jak : linje te ­
lefoniczne, kable elektryczne, wodociągi, ubikacje i t. d.

II. S p r a w y  g o s p o d a r c z e .
Sprawy gospodarcze, budżetowe oraz opłaty zlotowe 

poda najbliższy rozkaz Komendy Zlotu.
(— ) Ignacy Wądolkowski mjr.

Komendant Jubileuszowego Zlotu Harcerzy.

Wystawa
8 —  16 grudnia 1934 roku ▼

Ksiqżki Harcerskiej I
w W a r s z a w i e

Organizatorzy proszą o nadsyłanie jednodniówek i kronik obozowych. 
Bibljoteki Harcerskie zechcą nadesłać swe sprawozdania i zdjęcia.
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P L A N  H A R C Ó W  Z L O T O W Y C H
SPAŁA: 11 — 24 LIPCA 1935 R.

Data
i dzień 11

VII
12

VII
13

VII
14

VII
15

VII
16
VII

17
v n

18
VII

19
VII

20
VII

21
VII

22
VII

23
VII

24
VII

Podobozy
c zw a- 
r te k

p ią ­
te k

so ­
b o ta n ied z . p o n . w to -

re k ś ro d a c z w a ­
r te k

p ią ­
te k

s o ­
b o ta n ied z . p o n . w to -

re k śro d a

Poznań — Pomorze
S
O
N

5
B

m ło d ­
szych

<1) T
s

B
/  sta r.

P W ycieczka
<D

W arszaw a

0
£>
0

B
s ta r ­
szych

— B
m ło d ­
szych

S T P 0 W ycieczka
i

■oS
N

Lublin — Lwów — 
Wołyń

Q)

C
(0

T
0

S B P W ycieczka s or (0

■o
0

Śląsk — Zagłębie

■0
(0

X
S

(0
P W ycieczka T B c  5

1
(0

u
(O
■u

X

J

Mazowsze — Łódź — 
Radom

(0
N o  
1 ^

P W ycieczka s B T
X

E

Kielce —  Kraków
N
(0

>

■M W ycieczka T B S P (0 s
Wilno —  Białystok —  

Polesie

N
i_

0.
0 5 T B P

N

W ycieczka s
LEGENDA: B —bieg skautowy P — pokazy (scena, teatr)

S —służba dla całości zlotu T —zawody z techniki

się „HARCERSTWO" Nr. 2
Z A W I E R A :
Inż. Henryk Bagiński: G eneza polskiego skautingu.
Józef Korpała: Światopogląd — ideologia — praw o.
Dr. W ładysław Szczygieł: H arcerstw o i szkoła.
Józef Kret: Kilka uwag o możliwościach harcerskich na wsi. 
Kronika.
Książki.

Do nabycia: „N A  T R O P I E " ,  Katowice, ul. Szafranka, domek Harcerski.
-*='

I
I
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D Z I A Ł  N I  E U R  Z Ę, D O W  Y

WALKA Z ANALFABETYZMEM

Naczelnictwo Z. H. P. podając załączony list 
Polskiej Macierzy Szkolnej do wiadomości, gorąco 
zachęca podległe sobie jednostki organizacyjne do 
traktowania sprawy walki z analfabetyzmem, jako 
rodzaj pracy społecznej:

Je s t w polskim organizmie państwowym bolączka, o 
której chyba przez, fałszywy wstyd nie mówi się głośno: m a­
my ponad 6 miljonów dorosłych analfabetów  książkowych 
(osób nieumiejących czytać). Je st to  nietylko hańbiąca po­
zostałość niewoli lecz i świadectwo braku inicjatywy i orga­
nizacji społecznej samopomocy kulturalnej w odrodzonem od 
la t 15 Państwie.

Sześć miljonów nie umiejących czytać osób wśród 
młodzieży i starszych (nie licząc dzieci w wieku szkolnym, 
których zgórą pół m iljona nie znajduje miejsca w szkołach), 
to bolesny wrzód w 32 miljonowem obywatelskiem ciele P ań­
stw a Polskiego — wrzód, który musi być leczony i uleczony, 
aby nie u trudniał postępu na drodze do mocarstwowego s ta ­
nowiska Polski we współczesnym świecie. Umiejętność czy­
tania, to  drzwi wprowadzające do pojmowania rzeczywistości, 
do jednostkowego i zbiorowego korzystania z dorobku cywi­
lizacji i do udziału w obywatelskiem życiu narodu i państwa. 
Nie umieć dziś czyta — hańbą jest.

Naród, posiadający państwo w tak  odpowiedzialnem 
na kuli ziemskiej miejscu, jak  Polska, wśród sześciu takich 
sąsiadów, jak  ma Polska, musi mieć możność odwoływania się 
słowem drukowanem do wszystkich obywateli. Czemże dla 
6 miljonów ślepców książkowych jest drukowane orędzie 
Rządu, rozporządzenie Wojewody, propagandowy afisz orga­
nizacji społecznej ?

S tan milczenia i bezczynności w te j dziedzinie musi 
ustać. P rzystępujem y do likwidacji analfabetyzm u książko­
wego w Polsce. Zrobimy to wysiłkiem wspólnym, społecznym, 
każde Stowarzyszenie u siebie i wokół siebie. Rząd nie po­
siada możności bezpośredniego przeprowadzenia likwidacji 
analfabetyzm u książkowego, podobnież i samorządy. Jedna 
organizacja społeczna nie podoła zadaniu, trzeba bowiem 
wielkiego, zbiorowego wysiłku i energji najróżniejszych czyn­
ników społecznych.

Polska Macierz Szkolna w ystępuje do Stowarzyszeń 
społecznych z inicjatywą prowadzenia likwidacji analfabe­
tyzmu przez wszystkich światłych członków polskich stowa­
rzyszeń społecznych metodą nauczania jednostkowego. Każ­
de stowarzyszenie społeczne, we własnych ram ach organiza­
cyjnych w jesieni, co roku, wezwie swych członków do wyko­
nania obowiązku oświatowego pod hasłem : umiejący czytać— 
winien nauczyć nieumiejącego. Pierwszy miesiąc likwidacji 
analfabetyzm u rozpocznie się w listopadzie r. b.

Przesyłając w  załączeniu egzem plarz broszury Dyrek­
to ra  Józefa Stem lera p. t. „Problem likwidacji analfabetyz­
mu", przedstaw iającej obszerniej to zagadnienie, objaśnia­
my, że Pan M inister W yznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego w dniu 19 września r. b. aprobował projekt zamie­
rzonej akcji. Związek Wydawców czasopism akcję tę  włącza 
do swojego program u propagandy czytelnictwa i oddaje ła ­
my wszystkich dzienników do propagandy idei pospolitego 
ruszenia oświatowego. Poczynione są staran ia , aby w  mie­
siącu likwidacji gazety  codzień drukowały jedną lekcję ele­
m entarza do nauki starszych. Polska Macierz Szkolna prze­
znacza do bezpłatnego rozdania stowarzyszeniom społecznym 
10.000 egz. elem entarza do nauki starszych.

Zwracając się do Szanownego Zarządu z powyższą 
inicjatywą, Zarząd Główny Polskiej Macierzy Szkolnej prosi 
o przyjęcie jej za swoją i rozważenie możliwości i sposobów 
jak  najskuteczniejszego poruszenia członków organizacji do 
dzieła zm niejszania ilości książkowych ślepców. W związku z 
tern najuprzejm iej prosimy o wyłonienie wewnętrznego ko­
m itetu do walki z analfabetyzm em  książkowym i wyznaczenie 
kierownika akcji.

Wszelkie zapytania w sprawie tej akcji, oraz 
zapotrzebowania na wyż. wymienione hroszury nale* 
ży kierować bezpośrednio do Polskiej Macierzy 
Szkolnej (Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7).

WYNIKI ZLOTU

Gwiaździsty Zlot Starszego H arcerstw a był pierwszem 
masowem zgromadzeniem się staroharców. Dotychczas n a  kon­
ferencjach spotykali się jedynie delegaci zrzeszeń. Zmiana ta  
odegrała wielką rolę w charakterze i wynikach ostatniego zja­
zdu i zapewne odbije się na dalszych losach Starszego H arcer­
stwa. Zlot skoordynował wysiłki poszczególnych środowisk, wy­
tworzył harcerskie form y obozowania, gdzie harm onijnie spla­
ta ją  się ze sobą zajęcia intelektualne, praca społeczne i w łaś­
ciwe obozowanie, znane w młodszem Harcerstw ie. Zajęcia in­
telektualne nabrały też specjalnego zabarwienia: polegają 
nietylko wyłącznie na słowach, lecz poparte są c z y n e m .

Jednym z głównych momentów życia starszoharcerskie- 
go na obozie są w ę d r ó w k i ,  którem i rozpoczęto i zakończo­
no Zlot. Życie wewnętrzne obu obozów: żeńskiego i męskiego, 
jak  i życie całego Zlotu wykazało, że obozy starszohar- 
cerskie nie potrzebują z e w n ę t r z n e j  karności, zastę­
puje je karność wewnętrzna, będąca dowodem wyrobie­
nia. W szystko na Zlocie odbywało się składnie i na czas, po­
mimo braku jakiegokolwiek przymusu, ,lub też nakazów k a­
tegorycznych.

Uczestnicy Zlotu zrozumieli konieczność wyjścia na 
szerszy teren  pracy. N a zebraniach poszczególnych klubów u- 
stalono możliwości, metody i form y te j pracy.

Dyskusje w klubach były pozbawione momentów poli­
tycznych, nastawienie było gospodarczo-społeczne. Najgoręcej 
dyskutowano nad brakam i, które są obecnie i nad możliwo­
ściami ich usunięcia.

Zlot pozwolił odczuć odrębność ruchu Starszego H arcer­
stw a i zjednoczył nietylko wszystkich członków Zlotu, ale i 
całe Starsze Harcerstwo.

W celu Zlotu zaw arte były trzy  zasadnicze postulaty, 
mianowicie: 1) wzmożenie pracy Starszo Harc. w Związku, 2) 
akcja społeczna i 3) nawiązanie łączności między instruk to­
ram i (instruktorkam i) a  Starszem  Harcerstwem.

I. Kierownikom ruchu Starszego Harcerstw a, przygoto­
wującym stronę programową Zlotu, chodziło o to, aby jaknaj- 
więcej starszych harcerek i starszych harcerzy wzięło w nim 
udział i bezpośrednio z niego skorzystało. Postawiono zasadę, 
aby każde zrzeszenie st. harc. było na Zlocie reprezentowane. 
O stopniu wykonania powyższego świadczą liczby podane w 
poprzednim numerze „Wiadomości Urzędowych".

II. Akcję społeczną miało się przeprowadzić, między in- 
nemi, przez: a) liczne obesłanie wędrówek, b) nawiązanie ser­
decznej łączności z ludem kresowym, c) danie, zarobku ludno­
ści kresowej.

Akcja wędrownicza rozpoczęła się już 13 lipca (tego 
dnia wyruszył pierwszy zespół żeński W atry Krakowskiej; 
pierwsi harcerze wyruszyli z Chorągwi Lubelskiej w dniu 15 
lipca). W dniu 1 sierpnia, to  je s t w dniu oficjalnego rozpoczę­
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cia wędrówek, na szlakach wędrowniczych znajdowało się 260 
harcerek i 210 harcerzy.

N a ogólną ilość uczestniczek i uczestników Zlotu, w 
wędrówkach brało udział około 335 harcerek (97% ) i około 280 
harcerzy (91% po odliczeniu zlotowej drużyny służbowej).

Do ludu spotykanego podczas wędrówek trafiano  nie 
tylko dobrym uczynkiem i dobrem słowem, ale i dobrą książ­
ką, ilustracją, lub czasopismem, a naw et pożytecznym podar­
kiem, jak  mydło, cukier, zabawki dla dzieci i t. p. N a tego ro­
dzaju akcję społeczną sam a Komenda Zlotu wyasygnowała po­
nad 600 złotych, a  ponadto zrzeszenia prowadziły tę  akcję w 
zakresie własnych kosztów.

Stopnia zrealizowania postulatu dania zarobku ludności 
kresowej dokładnie określić nie można, ale w przybliżeniu spra­
wa ta  przedstaw ia się jak  następuje:

a) ilość harcerzodni, spędzonych podczas wędrówek była 
3933. Jeśli policzyć, że zespoły wędrownicze, utrzym ując i ży­
wiąc się na wędrówkach, płaciły chłopom za nabywane u nich 
prowianty i t. p. w stosunku 40 gr. dziennie na osobę, to wy­
padnie, iż w ten  sposób dały wsi 1570 zł. zarobku.

b) Kwaterm istrzostwo Zlotu wypłaciło do rąk  Hucułów 
za żywność, wynajem  terenów pod obozy, pracę na terenie 
Zlotu około 3400 zł.

c) Kwaterm istrzostwo zapłaciło Hucułom Żabiowskim za 
furm anki z W orochty do Żabiego i z obozu do Worochty po­
nad 650 zł., a  nie liczy się tu  furm anek, które opłacały bez­
pośrednio zrzeszenia, lub pojedynczy uczestnicy Zlotu.

III. Trzeci postulat — łączność instruktorów  z ruchem 
st. harc. został rozwiązany przez Chorągwie prawdopodobnie 
po linji najm niejszego oporu, t. zn. przybyli ci instruktorzy (in­
struk to rk i), k tórzy tkw ią w ruchu st.-harcerskim , lub ci, którzy 
„prywatnie", a  może i przypadkowo na Zlot postanowili sobie 
przyjechać. Nie dostrzegło się w Chorągwiach żadnej prawie 
akcji, aby instruktorów  na Zlocie zgromadzić. W rezultacie 
udział w Zlocie brało: 12 harcm istrzyń i 19 podharcm istrzyń 
oraz 16 harcm istrzów i 39 podharcmistrzów. Razem grona in­
struktorskie żeńskie i męskie liczyły 86 osób, co stanowi 12% 
ogólnego stanu.

Lepszy optymizm wzbudza fak t, że wśród uczestników 
Zlotu nie-instruktorów  mianowanych, znaczny odsetek stano­
wili kierownicy pracy w młodszem harcerstw ie.

IV. P arę  liczb:
1. Uczestnicy w/g. zawodów:

Z A W Ó D
1 O ś ć

H a rc e rk i H a rc e rz e R a z e m

S tu d e n c i 66 68 134
N a u c z y c ie le 84 44 128
A b so lw e n c i sz k ó ł ś re d n ic h 61 25 86
U rz ę d n ic y 33 40 73
R z em ie śln icy 2 54 56
U czn io w ie  sz k ó ł w . i z a w ó d . 5 37 42
M ag istrzy  i ab so l. a k a d . 14 II 25
P o m o cn icy  h a n d l. — 8 8
K u p c y — 6 6
K sięża — 5 5
R o ln icy  i o g ro d n ic y — 4 4
L e k a rz e — 2 2
In ży n ie ro w ie — 1 1
S ęd z io w ie — 1 1
B ez z a w o d u 77 22 99

R a z e m 342 328 670

2. Uczestnicy w/g. stopni:
H arcerki: sam arytanek — 141, pionierek — 94,

starszych ochotniczek—37, ochotniczek—50, bez stopnia—20.

H arcerze: H. R. — 46, H. O. — 84, ćwików — 96, w y­
wiadowców — 62, młodzików —  28, bez stopni — 12.

3. Uczestnicy w/g. wieku:
H arcerki: do la t 20 — 76, od 21 do 25 — 209, od 26 do 

30 — 47, od 31 do 35—6, ponad 35 la t — 4.
H arcerze: do 20 la t — 93, od 21 do 25 — 151, od 26 do 

30 — 54, od 31 do 35 — 22, ponad 35 la t — 8.

U dział R ep rezen ta c j i  Z.H.P. w IX N arodow ych  Z aw od ach  
S tr z e leck o -Ł u czn iczy ch

W roku bieżącym do udziału w Narodowych Zawodach 
Strzelecko-Łuczniczych zostali dopuszczeni tylko ci zawodnicy, 
którzy zakwalifikowali się swemi wynikami na Eliminacyjnych 
Okręgowych Zawodach Strzelecko-Łuczniczych oraz ci strzelcy 
z klasy wyborowej, którzy zostali zaliczeni do obozu tren in ­
gowego przed zawodami międzynarodowemi i narodowemi 
przez M andatarjusza Strzelectwa w Polsce.

W skład reprezentacji wobec tego weszły następujące 
harcerki i harcerze: Reklewska, Rotenberżanka, H iszpańska 
i Kalinowska, oraz Boye, Kubalski, Sawicki, Uzdowski, 
Schattszneider, Burakowski, Kapczyński i Twardowski.

N a zawodach Narodowych H arcerstwo było reprezen­
towane przez harcerzy i harcerki zrzeszone w Harcerskim  
Klubie Stzelecko-Łuczniczym z W arszawy i Poznania.

W y n i k i  h a r c e r z y :

Mistrzostwo Polski z karabinu wojskowego z trzech 
postaw regulaminowych (kb. 1) zdobył druh Sawicki Michał— 
320 pkt. S tartow ało 114 zawodników zakwalifikowanych.

W icemistrzostwo Polski zespołowo w konkursie Kbl. 
zdobył zespół Harc.-Klub. Strzelecko-Łuczniczy w  składzie: 
Boye, Sawicki, Uzdowski — 890 pkt. S tartow ało 25 zespołów.

M istrzostwo Polski z Kb. 1 w postawie leżącej zdobył 
rónwież druh Sawicki —  177 pkt., wicemistrzostwo Polski 
zdobył druh Boye — 174 pkt.

Mistrzowstwo Polski zespołowo z Kbl. leżąc, zdobył zes­
pół Harc. Klubu Strzelecko-Łuczniczego w  powyższym skła­
dzie, osiągając 517 pkt. i usta la jąc  nowy Rekord Polski 
(poprzedni —  511 pk t.). Startow ało 25 zespołów.

W konkurencji z pistoletu wojskowego (Pw. 1) harce­
rze uzyskali następujące m iejsca: Kubalski—4-te m., 147 pkt.; 
Sawicki 31-sze— 128 pkt.; Boye— 43-cie— 124 pkt.; Uzdowski 
65-te — 89 pkt. S tartow ało 68 zawodników.

Zespołowo harcerze zdobyli w Pw. 1 (Boye, Kubalski, 
Sawicki) 5-te miejsce — 399 pkt. na 18 zespołów s ta rtu ją ­
cych. 3

W konkurencji Pw. 6 harcerze zajęli: 8-me miejsce 
Kubalski — 140 pkt., 9-te — Sawicki —  130, 17-te miejsce 
Boye — 90; zdobywając zespołowo ty tu ł W icemistrza Polski 
Polski— 360 pkt. S tartow ało 9 zespołów J  45 zawodników.

W konkurencji Pw. 1 plus Pw. 6, druh Boye zajął 
12-te miejsce — 214 pkt. S tartow ało 22 zawodników. Zespół 
harcerski zdobył W icemistrzostwo Polski.

W konkurencji z pistoletu dowolnego do sylw etek (Pd. 
sylw. 1): zespołowo harcerze (Boye, Kubalski, Sawicki) zdo­
byli 4-te miejsce — 60/563 pkt. na 19 zespołów startujących.

Z broni małokalibrowej (Bzd. 1) — druh Boye zdobył 
3-cie miejsce — 561 pkt. na 84 zakwalifikowanych zawodni­
ków. Zespołowo harcerze, zdobyli 4-te miejsce, osiągając 
2731 pkt. Startowało 12 zespołów.

W konkurencji Bzd. 13 (3 postawy) harcerze zdobyli 
następujące miejsca: Sawicki 4-te — 1084 pkt.; Boye — 
14-te — 1054 pkt.. Uzdowski — 23-cie — 1028 pkt. W po­
stawie stojącej zajęli harcerze następujące m iejsca: Uzdow­
ski — 9-te — 339 pkt., Boye —  13-te —  331 pkt., Sawicki—
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15-te — 330 pkt. Klęcząc: Sawicki — 4-te — 65 pkt., Boye 
17-te —  343 pkt., Uzdowski — 40-te — 324 pkt. Leżąc: 
M istrzostwo Polski zdobył Sawicki — 389 pkt. Indywidualnie 
startow ało 60 zawodników.

W konkurencji z broni małokalibrowej szkol. (Bz. szkol. 
10) Boye —  20-te — 361 pkt. S tartow ało 106 zakwalifiko­
wanych zawodników. Zespół harcerski zdobył 12-te miejsce — 
1055 pkt. na 25 zespołów startujących.

W icemistrzostwo Polski z broni małokalibrowej kra- 
, jowej (Bz. karj. 10), zdobył Boye — 378 pkt. Startowało 119 

zawodników.
W strzelaniach z broni myśliwskiej kulowej i śruto­

wej harcerze nie startow ali z powodu braku broni.
W strzelaniach łuczniczych Sawicki zdobył 3-cie m. na 

90 m. (Ł 12) — 147 pkt., Twardowski — 5-te 87 pkt., 
Kapczyński 9-te — 42 pkt.

W konkurencji na 70 m. (Ł. 9) — Sawicki —  3-cie 
miejsce — 213 pkt., Twardowski —  5-te — 177 pkt., Kap­
czyński — 11-te —  123 pkt.

N a odległość 50 m. M istrzostwo Polski zdobył druh 
Twardowski (z Poznania) —  348 pkt.; Sawicki 4-te —  318 
pkt., Kapczyński — 9-te — 247 pkt.

N a odl. 30 m. —  M istrzostwo Polski zdobył również 
druh Twardowski — 299 pkt., Sawiski — 4-te — 263 pkt., 
Kapczyński — 13-te —  180 pkt., w czwórboju (Ł. 12, plus 
Ł. 9, plus Ł. 5, plus Ł. 3). W icemistrzostwo Polski zdobył 
Sawicki (941 pkt.) i zakwalifikował się do udziału w Repre­
zentacji Polski n a  Łucznicze M istrzostwa Świata w Bastad 
(Szwecja), Twardowski —  4-te —  902 pkt., Kapczyński —• 
11-te — 592 pkt.

W konkurencjach kobiecych druhna Rotenberżanka w 
Ł. 6 uzyskała 245 pkt. i Ł. 2 — 37 pkt.

W klasyfikacji ogólnej łuczniczej — Reprezentacja 
Z. H. P. uzyskała 2-gie m. — 90 pkt.

W klasyfikacji o nagrodę firm y „P rugar“ pierwsze 
miejsce uzyskał druh Twardowski — 1865,76 pkt.

W kobiecych zawodach strzeleckich harcerki uzyskały 
następujące m iejsca: Bz. szkol. 10 Rotenberżanka — 8-me 
miejsce —  326 pkt., Reklewska —  10 —  319 pkt.

Bz. kraj. 10 — Reklewska 12-te m. — 313 pkt., Hisz­
pańska — 14-te — 302 pkt., Rotenberżanka — 15-te — 302 
pkt. Zespołowo — 4-te miejsce.

Ogółem harcerze zdobyli 5 indywidualnych tytułów 
Mistrzów Polski. 3 W icemistrzów Polski, 2 zespołowe M istrzo­
stw a Polski, i 8 W icemistrzostw Polski.

H arcerskie oddziały p. w.
Pismem z dn. 11 października 1934 r. Nr. 255-2-2/Społ. 

Państwowy U rząd W. F. i P. W. zgodził się na tworzenie 
harcerskich oddziałów p. w. z młodzieży pozaszkolnej.

Zorganizowane oddziały posiadające instruktora, kie­
rownika wychowania obywatelskiego i świetlicę winny być 
zgłoszone do odnośnych powiatowych Komendantów5 P. W. 
celem zewidencjonowania i .wciągnięcia do prac.

Ze względu na rozpoczynający się rok wyszkoleniowy 
należy zgłosić już istniejące oddziały p. w. i prowadzić zaję­
cia. Główna K w atera H arcerzy gorąco poleca organizowanie 
oddziałów harcerskich p. w. ze względu na wrażność i cel 
obrony granic państwa.

O s t r z e ż e n i e .
N a podstawie okólnika Nr. 10 z r. 1934 Międzynarodo­

wego B iura Skautowego w Londynie, podajemy do wiadomo­
ści, iż osobnik nazwiskiem

S a l c h e r  J ó z e f
podróżuje po Europie, podając się, za skauta. Nosi mundur 
skautowy i tw ierdzi, że je s t członkiem „Boy Scout Colonial of 
Basarap, A ustria".

Podobna organizacja nie była uznana przez Biuro Mię­
dzynarodowe. Wyżej wymienionemu osobnikowi nie należy się 
żadna pomoc ze strony czynników harcerskich.

Unieważnienie pieczątek:
Głownia K w atera H arcerzy unieważnia następujące pie­

czątki:
1) okrągłą z krzyżem harcerskim  i napisem : „8 drużyna 

harcerzy im. Wł. Jagiełły  w Bydgoszczy";
2) podłużną z napisem : „Z. H. P. Chorągiew Poznańska 

Harcerzy, 8 drużyna im. Wł. Jagiełły  w Bydgoszczy, L. dz....“ .

KSIĄŻKI ZALECONE
Dzięki inicjatywie Głównej Księgarni Wojskowej w 

dniach ostatnich wyszedł z druku „Rocznik Sportowy", dający 
obraz rozwoju poszczególnych gałęzi sportu i wychowania fi­
zycznego w Polsce.

Dzieło to, zakrojone na szeroką skalę, bogato ilustrow a­
ne, stanowi w  pewnym stopniu podręczną encyklopedję spor­
tową, niezbędną w pracy na polu wychowania fizycznego.

Ze względu na dużą wartość wspomnianego wydawni­
ctwa zaleca się nabywanie „ROCZNIKA SPORTOWEGO" do 
bibljotek harcerskich, oraz do rozpowszechnienia go wśród 
harcerzy.

Cena I egzemp. ROCZNIKA SPORTOWEGO w oprawie 
płóciennej 13 zł., broszura 10 zł. Drużyny finansowo słabe mo­
gą spłacać należność w 4 ratach  miesięcznych.

A dm inistracja „Rocznika", W arszawa, Wilcza 32.
Podług słońca i gwiazd — W ładysław W agner Nakł. 

Gł. Ks. Wojsk., W arszawa, 1934 r. cena 3,50. Do liczby śmia­
łych zdobywców wszedł obecnie harcerz gdyński W agner. Na 
małym 9 m. długości liczącym jachcie, odbył w roku 1932 
roczną podróż od wybrzeża polskiego do Ameryki. Podczas 
niej W agner prowadził z dnia na dzień pam iętnik, który za­
tytułowany „Podług słońca i gwiazd" ukazał się na półkach 
księgarskich.

P raca godna zalecenia naszej młodzieży, jako zdrowa, 
porywająca opowieść o wyprawie oceanicznej, tem bardziej, że 
poza wychowawczem ma duże znaczenie propagandowe.

rzecz o światopoglądzie społecznym starszej młodzieży h a r­
cerskiej, starszego harcerstw a i starszyzny harcerskiej j u ż  
w y s z ł a  z druku i je s t do nabycia w C. K. D. H. (Trau­

g u tta  Nr. 2)
w cenie 1.70 za egzemplarz.

Książka porusza aktualne zagadnienia ideologiczne harcerstw a 
na tle przemian, dokonywających się w Polsce. Książka, 
k tórą poza harcerzam i p r z e c z y t a ć  winni w s z y s c y  in­

teresującą się „POLSKĄ, KTÓRA NADCHODZI"!



58 Nr. 9.W I A D O M O Ś C I  U R Z Ę D O W E .

K s i ą ż k a •  •

pobudza do m yślenia  
wskazuje nowe drogi,

• j e s t  nieodłączną towarzyszką człow ieka pracy, 
ona mu w tej pracy pośredniczy i u łatw ia , oraz 
uzbraja w w iedzę teorytyczną, niezbędną do 
praktycznego rozw iązyw ania nastręczających  
się zagadnień
Zadanie to spełnia bezw ątpienia

książka wydana przez  
H a rce rsk ie  B iu ro  W ydaw nicze

OTO WYKAZ OSTATNICH WYDAWNICTW BĘDĄCYCH NA SKŁADZIE 
W GŁÓWNEJ SKŁADNICY HARCERSKIEJ —W arszawa, Traugutta 2.

W acława B ła że jew sk ieg o
Historja H arcerstw a Polskiego . cena 3 zł.

D-ra Ja n a  D udzińskiego
H arcerz niesie pomoc bliźnim
(podręcznik samarytanki) . .' „ 1.20 zł.

M arji K ączkow skiej
Życie Zuchów (pogadanki re-
l i g i j n e ) ......................................... „ 4.50 zł.

A lojzego  P a w ełka
Młoda drużyna (wyd. IV) . . „ 2.50 zł.

T om asza  P iskorskiego
W  przededniu ofensywy har-
c e r s k i e j ......................................... „ 80 gr.

Jó ze fa  S osnow skiego  
H arcerstw o jako wielka gra . 

J ó ze fa  Sosnow skiego  
W ytyczne program owe pracy 
zastępów  chłopców starszych 

J ó ze fa  Sosnow skiego
Polska w wychów, harcerskiem 

Regulamin munduru harcerskiego 
Regulamin wychów, fizycznego

w h a r c e r s t w i e ..........................
Regulaminy zuchowe . . . . . .
Próby harcerskie (wyd. III) . .

cena 1 zł.

1.40 zł.

1.70 zł. 
50 gr.

50 gr. 
30 gr. 
70 gr.

Podstawq Waszej pracy
sq

Dr. Michał Grażyński 
„GAWĘDY I PRZEMÓWIENIA 
HARCERSKIE"
Aleksander Kamiński 
„ANDRZEJ MAŁKOWSKI" 
Jadwiga Zwolakowska 
„NASZE PIEŚN I"

Zofja Kossak-Szczucka 
„SZUKAJCIE PRZYJACIÓŁ"

Józefina Łapińska 
„HARCERKA NA ZWIADACH".

Ewa Gródecka
„TROPEM ZASTĘPU ŻÓRAW1"

Aleksander Kamiński 
„KSIĄŻKA WODZA ZUCHÓW"

podręczniki i ksiqżki harcerskie: „NA TROPIE”
cena 2 zł. Książka ta  przedstaw ia w jasnem  świetle szereg zasadniczych zagad­
nień życia harcerskiego, oraz ujm uje z harcerskiego punktu widzenia wiele spraw  
aktualnych.
cena 3 zł. Rewelacyjny życiorys twórcy H arcerstw a Polskiego, ujaw niający nieznane- 
szczegóły jego pracy. Początki harcerstw a n a  tle  wypadków dziejowych, 
cena 1 zł. Zbiorek zawiera 31 pieśni harcerskich w raz z nutam i. P ieśni są rozpisane 
na głosy, opracowane niezwykle starannie i opatrzone w dane, dotyczące ich pow sta­
nia. „Nasze Pieśni" w ypełniają dotkliwie lukę, jak a  dotychczas istn iała  w  naszych 
wydawnictwach.
cena 3,50 zł. Wspomnienia z IV Jam boree w Godolló. Najlepsza pam iątka z Jam ­
boree, oraz nadzwyczaj zajm ująca lek tura dla szerokich rzesz harcerskich i ich przy­
jaciół.
cena 2,40 zł. Vademecum harcerki cz. I. Książka, oprawna w  płótno na 160-ciu 
stronach ilustrowanych blisko 80-ciu rycinami obejmuje wiadomości, niezbędne przy 
zdobywaniu stopni harcerskich. Powinna się znaleźć w  inkach każdej harcerki!: 
cena 2 zł. A utorka snuje w  te j książce w sposób żywy i interesujący opowiadanie 
o przeżyciach „Żórawi", dając w niem w yrazisty  przykład pracy zastępu i drużyny, 
prowadzonej w duchu prawdziwie harcerskim.
cena 6 zł. Podręcznik pracy zuchowej, zaw ierający kilka se t gier, zabaw i turniejów  
zuchowych, wskazówki i regulam iny pracy zuchowej.

Do nabycia w „NA TROPIE" Katowice, ulica Szafranka  
Konto P.K.O. Nr. 305,330
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